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strowane pimonarodowe i katolickie 
Hr. 276 Rok 84 Poniedziałek dnia 3 grudnia 1934 

,.Slodld torcik" z t~'wemi roc1zvn 1(nmi Na jednym z balów dobroc7.'·nnYCh w Min­
mi (Flol'yllaJ zaprouukowano (II"IŚĆ niezw~ Idy tnniec: Z olbrzymiego tOl'lu wyłoniły 

się n!lgle tancet'ki-syrenki. 

Pod n'(lh c,m i\fl'vld. 
Król wlnold wrócił one!! 'lfl i z -.b jazdll !c'110'111 Wt L~ch w A fryce. O!:'ta !ni" defPade 

wojsk kolonia :nych pt'zyjmowal kł'óI Emanuel przed Oputizczeniem Soma.li . 

• .. " 
I 

• , 
• 

Kiub sejmowy 8 B. nie od ywa posIedzeń. ałJy n~e uj wnlt tarć wewnętrznych 
w a, s ~ aw a, Z. 12. Jak ZWfkl8, l PfUes. Slaw~k" dąży pe€!ohto do za· I Inne, kluby zbiorą. się w pr~ys:r.łym 

aa płerwęzego pąnOwał w Sejmłe ty. łą~wi&nią t~eb ąfepor~nll.U ~t'li, 'Ut dro- {ygednlu, ażeby us~ał.ić akcię przy 
wy ru~1ł, ;rle qa pGsieclzenie kluhoW8 dze TO:l;DlÓ.W prywatAYch.. _. wmowleniu obrad sejmowych. 
zebrali się tylko Judowcy, kt6rzy Oma- . 
włsll dekrety oddłużeniowe. Liczne 
komentarz w 'kuluarach wywołał wy. 
wlad prezesa klubu ludowcuw p. Roga 
w "J{l1rJerze Porannym". Natomiast 
wbrew dotychczaSOwym obycza!om 
nie obradował nni razu klub B. B. 
Przypisują. to coraz wyraźniej ujaw· 
nłajĘ.cym się tarciom w B. B. i po­
szczegulnycb grupacb klubu rzq do. 
wcr;o, Oraz obawie, by tarcia te, mimo 
sDrowej dyscypliny klubowej, nie za­
rysowały sit na posiedzeniu klu· 
bo.am. 

Dyrektorjat Kłajp&dy 
pooał sIę do dymisji 

P'foces więźniów łódzkich 15 stycznia 
Na świadka powołał-tY ~ostal m. in. dou:6dca okręgu korpu. 

su ł6dzkiego 

War s z a w a, 2. 12. Sąd Okręgo-, sklm j PocłgÓl'skim na ('zeh'. Na pro­
wy w Łodzi wywaczył na 14 stycwia ces powo!ano pl'zeszło 100 świadl<ów. 
termin rozprawy polityrzn€oj b. działa- a m. in. dowóucę okręgu korpusu łódz­
czy Stron. Narodowego z adw. Kowal- kiego oraz wyższych oficerów P. P . 

Samobójstwo kasjera magistratu 
m~ Skierniewic 

Po'Wodem 8amob6J8twa prawdopodobnie ntldu~ycla 
finalllłoue 

D e r Ił n. (pAT.) N. B. I. donot! z S k i e r n i ~ w i c e. (Tel. wł.). WCZf)'1 nil samobójstwo. opieczętowała poli-
Kowna: Ur!:(!c!owo :zawiadamiają, że raj o godz. 22 pozbawił się życia w cja Zwłok~ przewieziono do kocttnicy. 
dyr(!k!orjat kłajllcd7ki zgłcsll swą dY-1 ma~lstracie podczas przepl"uwadz('nia Denat liczył 46 lat. POlosta\o\' ił żon~ 
misi.,. Gubernator Klaipedy dymisię kontroli finansowej, kas~er C~psła\V I i d\\oje dzieci. 
przyjQł. KazaiEki. Lokal. gd2.ie Kamiski popeł- ---

Echa rozmowy 
ks Piotra z MacDonaldem 

L o n d y n. (PAT.) Urzędowo do­
Il~szą, że wia.domość, lłodana nr.ez 
"D«łTy Fora Id", jakoby ks. Paweł 1u­
ROEll0 1~,..itski odrzucił w rOlmowie z 
M'ac Donaldem rady Wielkiej Brytanii 
ł Fran~ji co do umiarkowanego post.,. 
pow:>.nla ,Tugoslawji, nle od\lowiBda w 
zUt'lełnoE:Ci p?ftwd;-<ie. Większa C7ęŚÓ 
tej il'.fc.rmac5i ddennJka jest (l.iame­
tralnie przeciwna rzeczywistości. 

Insp. Bonny aresztowany 
P a ryt. (pAT.) Znany z ale:ry Sta.. 

wiskiego i sprawy zamordowani.'! rad­
cy Prlnce'a, inspektor policjJ BODJly 
zostd dzisia.J aresztowany uod zarzu­
tem korupcjL 

Smlert pIęciu pasterzy 
s a lon l k i. (PAT). Krątę. tu pogło­

ski, :l:e iołniene bułgarscy w pościgu 
za pasterzami bułgarskimi wkroczyli 
na terytorjum greckie. Pięciu pasteny 
zostało podobno zabitych a wielu od­
niosło rany. 

Piłsudski wrócił 
do Warsl.awy 

War s z a w a. (PAT.) Dzisiaj po­
wrócił do Warszawy marszałek Pił­
sudski. 

fIliI an! ~llll y wu ni!mi![ i[ I!D!ra ' W 
Z za kulis rozdźwieków w kierownictwie Reichswehry 

(Od własnego korespondenta ,.Orędownika") 

B e r l i n. 30 Ii.stapada. - nawet dokładnie streszczony. W kc- kierownictwa Reich~wehry, odpowie- darni oolltycznemf. Wystepuje On bo-
Atmosfera iest dziwnie naladowana łach zlaliż.onych do rząd.u złożenie tego dzialnv za sił~ zbrojną Rzesty. w spra- wiem przeciwko generałowi von Rei· 

elektrycznością i pod wieloma wZRlę· memorjału wywołało jedn8lk poważne wie reorganizacji tei siły zbrojne .i Roz- chenau. który. piastując stanowiz;ko se­
darni przq;)(}minn nastroie z przed kil- rozdźwięki. w,jja szer~ tez w sprawie szkalenia ar- kretarza stanu w ministerstwie Reichs­
ku miesi~y. w okresie urlopu szturmó- Generał FriŁsch należy do obozu nie- mji 3OO-łysięeznej, w sprawie reorganl- wehry. forsuje wychowanie ŻOłnierzy 
wek. Jednym z przejaw0w zapowiada- miecko narodow~'ch i popiera oczywi- zacH kadr oficerskich, oraz w całym wedlU,l! zasad Partii Narodowo Socia­
jących pewne doniosle posunięcia we- ścle monarchję. Dlatego też w jego me· szereglt zagadnień. związanych z war- listrcznej. OtoClenie ~enerała von 
wnl;'trzl1<> - polityczne. jest słynny już moriale przeważają zagadnienia mili· t.ością organizacyjną. armii niemie.c- Reichenau. zbliżone do kanclerla Hit­
memorjał przedstawiony przez gen. von tarne, slęA'ające historycznie jeszcze o- kiej. lera dląży w ten sposób do zacieśnienia 
Frit5Cha, szefa kierownictwa armji. kresu organizacji armjl na zasadachka- Ale te momenty, par excellence fa- kontaktu z partią. wV5uwaiac prZ\" no­
kanclerzowi HitlerowL Memorjał ten stowo - m&narchic~nyeh. Z tego punk.. chowo - taktyczne. motywowane są bar- wej organizacji armii koniecznośc u­
nic zostal opublikowany w całości. ani tu widzenia Wyst~t)\lje <ln, jako sza.f. cl:tl oN;zernle prz;ez gen . .!<'r!l<;{'~ ~zgl~ • w~lędnieuia szeregu postulatów z za.-



kre:m wychowania w myśl d~ktf'Yny hi­
tlerowsk:ej. Przeciwko tym właśnie 
projektom występuje bardzo energicz­
nie generał von Pritsch. 

W memorjale swym podkreśla on, 
że jako generał niemiecki, któremu do­
bro a,rmji leży na sercu, musl kierować 
wychowanie wojskowe na inne tory. 
Metody wychowawcze hitleryzmu. jego 
zd!anie.m. nie wystarczają, aby zapew­
nić narodowi moralne wartości. które 
kierownictwo armji uważa za niezbęd­
ne w razie ewentualnego konfliktu 
zbrojnego. Wcielenie pewnych części 
S. A. do szeregów Reichswehry uważa 
gen. Fritsch ze względów militarnych 
za niewskazane, gdyż, jego zdaniem, 
Reichswehra winna mieć w przyszło­
ści możność wyłączneg><> w.pływu wy­
chowawczego ua żołnierzy w sensie po­
nadpartyjnym. repreientując całość in­
tere:łów polityeznych i społecznych 
Ru; Zy Niemieckiej. 

Wystąpienie to wywołało, oczywi­
sta •. tłna oddźwięki. Wit;'lts7.0ŚĆ jednak 
członl~ów rządu. a sz.czególnie czołowi 
przywódcy tan~li po stronie gen. von 
Reiehenau. który pragnie cał1~owicie 
zreorga nizować Reichswahrę i przysto­
sować fI\. do programu Pa.rlii Narodo... 
wo·Spejali ·tycznej. Konflikt pomlę<lzy 
dwoma wybitnymi wojskowymi nle­
mieekimi jest polityczny raezej niż takp 
tyczny. Dla.tego też, coraz głośniej mó­
wi :;ię o ustl\.pieniu gen. l~rit8cha. na 
któreA'o mlejs.ce miałby być powołany 
gen. Rundstedt. Cieszy si~ on bowiem 
<iIJtą pOpularnością zarówno w sferach 
wojskowych, ja.k i wśród -Cer partyj. 
nyeh. Popularność ta datuje się z 0-
kresu kanelerstwa Papena, gdy gen. von 
RundJsł.edt, jako dowódca okręgu wojp 
skow~go Berlina wykonywał \V czasie 
t.rwania stanu wyjątkowego również i 
władzę administracyjno - polityczną. 
Na jegO rozkaz i w jego imieniu pod­
jęta ?;(Mtała. wówczas akc ia prze<: iwko 
gabinetowi pruskiemu Brauna i Seve­
ringa, która zakończyła się ustąpieniem 
obu tych ministrów pru.sldch oraz usu­
nięciem z urzędu prezyd·enta JXJlicji w 
Berlinie Grzeslnsklego. 

Nie można już dziś przesądzać. jak 
ukształtuje się sytuacja na teren ie 
Relchswehry i ja.kie będą konsek WEn­
ele memor.iału, złożonego kanclerzowi 
Hitlerowi przez gen. Fritseha. Faktem 
jest jednak, ta wśrćd kierownictwa arp 
tnjiniemieckle.i zarysowały się po'waż­
na ro~dź~iJtk4, które 'lnalazly awój wy. 
I'a~ na zewn&trz. 

Z. R. 

Bank fiński obniżył 
stopę dysk'ontową 

Helsingłors. (PAT.) Ba.nk Fiń­
ski obnIżył mopę dy!kontowę. z 4 i pół 
na. ł procent. 

Uczelnie niemieckie 
protestują 

Berlin. (pAT.) We wszystkid. 
wyil'lzych uczelniach niemieckich odp 
były się dziś w południe zebrania pro-
1et!tacyjne przeciw ostatnim wypad­
ltorn w Prad?,e. Najliczniejs1.9 zebra· 
nio odbyło slę w uniwersytecie ber· 
.lińskim. gdzie przemówieni~ wygłosił 
rektor dr. Fischer. 

Dymisje 
·w a r s z a w a. (PAT.) W związku 

z reorganizacją. Instytucji Ubezp. Społ. 
ustępują Z9 swych stanowisk z d. 31. 
12. rb.: dr. "V. Chodźko, komisarz 
.zUPU, dr. Wilhelm Czarnocki, komi­
sarz Zakł. Ub. na wyp. choroby, b. 
mm. Simon, komisarz zakl. ubezp. 
emer. robotników, Tadeusz Sośniak 
komis.arz Zakł. Ub. od wypadków i dr~ 
lł. Wllczyński, zast. kom. Izby Ube?!>, 
Svoł&cznych. 

~tt~at -='Or~adW'!ifk '= Numk m 
t II ,·1 , .. 

Przed nalblliSzq radq łIJ t dzl 
Przypuszczenia snute na marginesie przesunięcia terminu posiedzenia rady miejskiej 

L ó d ź, l. 12. - Miasto n8JS7:e Inte .. 
resuje si.ę bardzo żywo najbliiszem 
posiedzeniem nowej rady miejskiej, 
zwoł,anam, ja,k donosiliśtDy, na dzień 
4 grudhia. 

M. in. wiele komentarzy wzbudza 
przyśpieszenie terminu posiedzenia o 
2 dni. Duży wpływ na tę decyzję miała, 
- jak twierdzą w kołach dobtze poin­
formowanych - konferenc.ia. jaką od­
był w ostatnich dniach wojewoda łódz-

ki Hauke-Nowak z ministrem spraw 
wewnętrznych p. Koścla,łkowskłm w 
Warszawie. 

Ogólnie mniemaja., że kwestia wy­
boro prezydenta i wiceprezydenta na­
sU'nie przv obocnym układzie rady mIej­
skiej duże trudn<>ŚCi. Ił mianowicIe. że 
nie będzie moina uzyskać absolutnej 
wieok.szoścl dla tych kandydatów. Wo­
boo tego, ż.e jeszc~e przed nowym ro­
kiem budtet miasta musi być opraeo-

• 9 • 
PrzYimii T 0901. l' obl.łk' T ogol przynołZQ ulgę w tych' 

wany. · władze nadzorcze chcą ewentual­
nie zamianować komi5aryczne~0 prezy­
denta dla miasta Lodzi w tempie przY'" 
ślJieszonem. 

W sobotę ZM'ząd miasta roz<lał bi­
letv wejściowe dla prasy. m. in. l.aki 
bilet otrzymał również sprawozdawca 
"Orędowl1ik~". Radni otrz," mali ponad­
to legitymacje. uprawniajace ich do 
wstępu na salę obrado j kwestionarjusze, 
dla eeló' ewlndencyjnvch, w których 
podane sa szczegóły bio~rafiezne. 

Ponadto wszysev radni otrz.ymaJi 
wykaz prze.piSów prawnych. traktują­
cy o ustroju sa m orzadu. a wreszcie re­
gulamin rady mieiskle.i. Wbrew po~ło­
skom. ż~ posiedzenie pierwsze odbędtie 
sle bez publicznOŚCi dowiadujemy się. 
teradnl mlej,scy będą mo~li wprowa­
dzić na salę po jednej 05<Obie swych ro­
dżin. Jest to wiee częściowe oA'ranicze­Clęrpien.ioch. R6wnie* . Yf 'Cierpieniach reumatycznych. 

p~dagrze, bóla<:h nerwowych . i głowy tabletki T ogol 
daia dobre usługi. 00 nabycio w naibliższei aptece. 

§ nie doslrmu pub\jc~ności. 
to- Przy tei okazji dowladu .iemy się że 
:! socjaliści zboikotuia wo~óle posiedz~­
~ nie wybor.u prezydium l zarządu. tak Ż~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ w rezultacie jeden mandatł6~nika. kt~ 
r.y był przewidziany dla 5ocjal\$tów. 00-
zostanie do dyspozycji stron. Na.rodo­
wago. "sanacji" i Zyd6w. Cieika .jest dola polskiego robotnika 

S'tn"tne wYPfI.dki w Zaglęblu lotaryŃ8kiem 
S t r 8 s b 'Q r g. (PAT). W o.tat~~h Wroczka, który z08tai powałDłe pora· 

dniach zanotowano na terente Zngł. lo. niony pJ'zez spadaJąoy odłam rudy, W 
taryńsJdego caly szereg ciężkich wy- podobny sposillb zraniony został Wla. 
padków przy pracy, ktc~rych ofiar, pa- dydaw Wnęk. W (:ęntrąlnych zakła· 
dU robotniey pc!scy. I tak w kopalni dach metalurgicznych firmy Wendel 
"OUange" Polak Klapita przysypany Hayanga odnić"l poważne obrażenia 
został zwałem rudy ielaznej i w słanie St. BanaGiewicz. W AIgrange zostal 
groźnym przewieziony do szpitala, zranIony w g!owQ Józef Kotala a w St. 
Odzie atwierdzono p,knl~le kręgosłu- Marle AuJt I Mines Giętkie fany od· 
pa i fany na nogach. W tei samej ko- niósł z powodU oderwania się rudy 
palni uległ wypadkowi robotnik Marcin Podrolniczak. 

OBUWIE i ŚNIEGOWCE 
po cenach lI.D i.o~,.eh· w wielkim wybOI ze p o) e li 

W • .MANDA, Łódź, uj. F1otr.kowska 12'1 
telefon 18ł.55 Wykonuje zamówienia. n 12 ~32 

~ 

Zydzi polscy wygrali proces 
ze skarbem francuskim 

450.000 zł '''plynie do ka8 luH wy~naniowycl" ilydow-skich 

War s z a w a, 2. 12. Zmarły w ro­
ku 1930 w Paryżu działacz tydowski 
prof. Chawl{in zapisał na rzecz iydo,'v­
skich kół wyznaniowych w P()lsce ca­
ły swój majątek, wynoszący 100 tyś. 
zł. Rząd francuski wobec braku suk­
cesorów W rodzinie przeją.ł cały ma­
ją.tek na własność pm'lstwa. Po ujaw-

nieoiu testamentu, gminy żydowskie 
w Polsce wytoczyły skarbowi francu· 
skiemu proces; który zakończył sl~ w 
tych dniach wyrokiem, przyznającym 
szkołom żydowskim całą sumę zapi­
su wraz z odsetkami i kosztami proce­
BU, wynoszącą. około 450 tys. zł. (w) 

Pierwszorz~dny Zakład Krawiecki F. CHOJNACKI 
Ud:!, Slenklęwlcza 5'. Tel. t 73-94. 

Przyjmuje zamówienia na sezJn bieżący. Garnitury. palta. garnitury balowe. Futra 
pi> cElnaoh plzystęptIych. n 13544 

"Sanacja" rusza w teren 
Bebecy p"~ygotowujq 

~ 
Bif: cicho do wybor6w 

Burze śnlelne w Ameryce 
Północnej 

N o w y Jor k. (Tel. wł.) Jak .ionosi 
urzą.d (lleteorologiczny Stanów Zjeó­
noczoll~('h w szeregu stanach szalały 
na odmianę śnieżyce i burze z ulewne­
mi (!eszc;r,ami Podczas gJy w stanach 
wscbodnich panuje wiosennę ciepłO 
i ulewne deszcze, ze stanów !8.cbod. 
nicL naJ chodzą wiadomości o szaleją.~ 
cych tatf niebywale silnycb śnieży. 
cach. które częściowo unieruchomiły 
koroco! k ację. 

'Silne burze. połączone z śnieżyrami 
nawiedi..iły jeziora okoliczne, na któ­
rycb zato'nęło kilka statków pasażer­
skicb i transportowych. Na jeziorze 
l\Iitbi3an zatonął l'tatek z ładunkiem 
żelaza. Załogę w liczbie 2ó ludzi z tru­
dem tylko uratowano, Na jezior7:e Iris 
zatoną.ł holownik z załogą.. 

Północny stan Karolina natomiast 
nawiedziły burze, polą.cz.one z I!ilnemł 
Jeszczami. Wszystkie rzeki wylały z 
brzegów, powodujQ.c ogromnę. powódź. 
Wezbrane wody zerwały. Szereg mo .. 
stów kolejowych. 

Smierć 13 robotników 
p a ryż. (PAT.) W porcie Beirutb 

w magazynach, zawierających łatwo .. 
palne matel.'jały. nastąpił dzisiaj wy­
bucb. który spowodował śmierć 13 ro.­
botników. Liczba rannych dotycbrzal! 
nie została ust.alona.. 

Katastrofa 
statku hand1'owego 

N o w y Jor k. (PAT.) Statek han­
dlowy "Henry Woord", jadę.cy z Ho­
lanJji uległ katastrofie. Panuje obawa, 
że załoga statku, złQżona. z 25 osób, 
zginęła. 

W Budapeszcie w piątek zebrala się 
mlodzie~ wszystltich wy~szych uczelni w 
ogrodzie uniwersytecl{im, aby zor~aniz'l. 
wać demonstl'ację przed poselstwami 
pRństw Malej Ententy. Kiedy demonstran­

K i e l e e, 1 grudnia. 
Donoszą nam z l'óżny Ch stroil pOW. 

niach do wyborów, czynionych prze/. ci wyruszyli z o~l'Odu. policja pochód ro~­
łlie~tórych nauczycieli, sekretarzy proszyła. Po jakimś czasie młodzie! ze· 
gm~nnych i innych "sanacyjnych" brała sle znowu \V innem miejscu, ale rOli· kieleckiego o cichych przygotoW&" "dZIałaczów w terenie", pędzono ią r6wnie2. 

Upatruje się już kandydatów na * 
Nowy podział Rzplitej na okregi [elne 

agitato.rów i kierowników akcJ'i wy- Nad poludniowem wybrze~em prowincji 
b Buenos Alr!'" przeszła g'wałtowna burza. 

orczeJ, a nawet omawIa z niektórymi która f}l'z9I'WaJa komunikncję kolejową i 
"warunki pracy i płacy". telefonirzną. Dwie osoby zostnly zabite. 

Na wieś, od pewnego czasu, wędru- Szkody s& znaczne. M. in. rozbił się sta· 
je c?,raz. więk.sza ilość darmowej "bi- tek g-recki .. Oluja" DY"ekcje -mieścić się będt( we L 'wowie, ~LY8Iowicach, War· 

s~awie, Po~naniłł i Gdańsktł 
War ~ z a w a, 2. 12. (Rozporz~.dze- podlegać będą. miasto WarszaWa i wo­

niem m1l1tstra ustanowiono nowy jewództwa: Warszawa, Wilno, Nowo­
l'lposób podziału Rzeczypospolitej na. 0- gródek, BiałYfSt6k, Polesie. Łódź z 
kręgi colne. Okręgów takich od l-go wyją,tkiem powiatów wleluńskiego 
grudn~a rb. będzie 5 z dyrekcjami we oraz Kielce, z wyją,tkiem trzech po­
Lwowle.. MYsłowicach. Wa.~szawie~ wiatów, przydzielonych do dyrekCji 
Pomamu ~ Gdańsku. DyrekCJI celnej w Mysłowicaoh. Dyrekcji celnej w 
w MysłOWIcach podlegają woj. Śląskie Poznaniu podlegają woj. Pomorskie 1 
i powiaty c~ę8t?chowski, Zawlercie i Poznańskie oraz powiat wieluńskl z 
Będzin :t wOJ .. Juelecldego ora~ powia,.. I woj, łÓdzkiego. . Dyrekeji celńej w 
ty sanocki. BIała I Żywiec 2! woj. kra· Gdańsku obszar wolneao D'łła.sta 
"owakie o. Dyrekcji w War$zawle, Gdańsk.a (w) 

bUły a.gltacyJnej w postaci "Gospo- * 
darza Polsklego", "Młodej wsi" i rói- . Moł{)tow oświadczył m. In., :te znie9ienie 
Dych broszur. systemu kartkowego na chleb iest wsterem 

Jednoczenśie nieliczni zwolennicy dCl z.nleslenla sV'iłemU raulzlelczeg-o wn~ó­
(wcale nie. z .ideil) "sanacji" głoszą.. że le. Pr~rrlier zapew?ial: że Z.w. Sowiecld :t''1t 
"teraz to lUZ napewllo part je musz~ nod '\7.g-I~dem aplQWlzflcY.lnym cl11kow:cle 
zginą.ć", zabezpIeczony at do l'I!lwych zbiorów. 

* 
Deszcz zatopił 7 osób 

T u n ł S. (PAT.) Wskutek deszczów 
~alane zostały we wsi, polożoneJ pód 
SQU7;e tn)' dom>:. przyczem qiJl~ł() 7 
tUbylcó~ 

Rad~ Ligi Narodó\\' zwolAl1o - jak lut 
donosiliAm:v pokrótce - na środę. w Id 6· 
rym to dniu usta,Jj się porzl\rJe!< c17.ieilnv. 
przyczem prnwd<lpndohnie tJwzg-ldni ~ilł 
"prawe zbrodni marRvlQkilli. We <'zWartc'" 
nrlhęri7.ie !lI" (ly~ku,.,,, I'".d rllMrteM .. ko­
mitetu tnech" i nad not" JU8oslawjl. 
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Min. LavaJ o polityce zagranicznej Francji 
P a ryż. (P A T). W toku obrad nad 

budżetem min. spraw zagr. min. Laval 
wygłosił (donosiliśmy już pokrótce 
red.) obszerne przemówienie. 

ORCANlZACJA POKOJU 
Po podkreśleniu, że interesy Fran­

cji są. identyczne z interesami pokoju, 
z~uważył, że dla obrony jednych i dru­
gIch trzeba, aby Francja była silna, 
co złączone jest z koniecznością utrzy­
mania ładu wewnątrz państwa i zdro­
WYCll finansów. W Europie panuje 
niepokój. W tych warunkach francu­
ski minister musi postawić sobie za 
zadanie doprowadzenie d·o międzyna­
rodowego pojednania przez organiza­
cję pokoju. 

ROROWANIA Z WŁOCHAMI 
Franc1a nawiązała rokowania z 

Włochami. Odbywają się one w zado­
walających warunkach i mają. na celu 
przypieczętowanie przyjaźni obu na­
rodów łacińskich. Nie odpowiadałyby 
swojemu celowi, gdyby równoc?eśnie 
nie ułatwiły zbliżenia między Włocha­
mi i Małą. Ententą, a w szczególnOŚCi 
z Jugosławję,. Rzę.d francuski nie może 
nic poświęcić ze swoich koncepcyJ, na­
wet na rzecz zbł iżenia z Włochami. 
Rokowania te powinny doprowadzić 
przy r6wnoczesnem zapewnieniu nie­
zależności Austrji do takiego porozu­
mienia, dzięki któremu pokój tej czę­
ści Europy byłby mocno skonsolido­
wany. 

PAKT WSCHODNI 
Równocześnie odbywa!!! się rozmo­

wy nad warunkami paktu wzajemnej 
pomocy, który umożliwiłby osiQgnię­
cie tego "amego wyniku na wschodzie 
Europy. VV tych rokowaniach Francja 
nie cląż~' do egolstycznyc.h celów i nie 
ma żadnych ukrytych myśli ani za­
miaruw. Zwracalit\my się do wszyst­
kich zainteresowanych i jeszcze raz 
zwracamy si~ do nich. Istnieje iedna 
za~ada, ldóreJ koniecll1ość każdy po­
winien uznać .. Test nią zasada utrzy­
mania obecnych granic. Ktokolwiek 
chciałby przesunąć jeden kopiec gra.­
niczny. zamą.ci pokój całej Europy. 

STOSUNKI Z SOWIETAMI 
Mamy tylko jedną. postawę. Zaan­

gażowani w akcji międzynul'odowej 
współpracy, nie zamierl.amy zastąpić 
jej żadnym układem dwustronnym. 
Sowiety są zupełn ie zgodne z nami co 
do koncepcji zbio,rowcgo pnedsięwzię­
cia, ktorego inicjatywę dzielą. z nami. 
Solidarność francusko-sowiecka po~ 
winna być stosowana otwarcie na ko­
rt.yść wszystkich dla skonsolidowania 
pokoju na. wschodzie. 

APEL POD ADRESEM HITLERA 
Niemcy zostały zaproszone i będą· 

raz jeszcze zaproszone na tych samych 
warunkach i z tego samego tytułu do 
wzięcia udziału \V pakCie wzajemnej 
pomocy, w którym mają. zapewnione 
uzyskanie tych samych gwarancyj, 
które są. przyznane innym krajom. Hi­
tler zapewnia o swej woli poko;owej. 
Domagamy się od niego, aby przel 
przyłączenie się do polityki, prd\\ adzo­
nej przez nas na wschodzie Europy 
poparł swe słowa czynami. 

PRZEDEWSZYSTKIEM ZAPEWNIE­
NIE BEZPIECZEŃSTWA 

Aby móc naprawdę doprowadzić do 
ograniczenia. i redukcji zbrojeń, trzeba 
najpierw zapewnić bezpieczeńst" o. W 
braku wszelkiego rodzajU gwarancji 
ogólnej, wlaiemnej pomocy w razie 
.zaniepoko,;enia w Europie, narody o­
bawiają. się jedne drugich i nie mogąc 
liczyć na inne siły, muszą. widzieć w 
rozwoju sił zbrojnych jedyne bezpie­
czeństwo. Przez 'Ostanowienie ścisłej 
sieci paktów zbiorowych, dobro" ol nie 
i- uroczyście zawartych, możnaby było 
spodziewać się powrotu tego zaufania, 
00 stano,wi/oby wstęp, donajpiękniej­
szego dzieła Europy, tj. do międr.yna­
rodowego porozumienia. dla. ogranicze­
nia. i redukcji zbrojeń. 

TROSKI O POKóJ 
Wicekanclerz Baldwin w izbic gmin 

podkreślił panujące w jogo kraju za­
nIepokolenie o pokój Europy l wska­
zał na. intensywne f.bl"o~cnia niemiec­
kie, naruszające kla.uzule militarne 

Prasa frao(uska o mowie Lavala 
Zadowolenie z ustęp6w, traktujących Q wsp6lpracy 

francuslw • angielsldej 

P a ryż (P AT). Dzienniki podkre- To, co uderza przedewsZYl'ltkiem w ex­
ślają ze szczególnem zadowoleniem u- posee Lavala, to, wyraźna intencja 
stęp exposee Laęala, dotyczący wsp6ł- podkreŚlenia tego wszystkiego, co zbli­
pracy francusko-angieskiej. "Le Petit ża Francję z Anglj~. Jest to równo­
Pal'hien" pisze, że styl expOSf'e byłcześnie oddanie hołdu Lidze Narodów. 
mocny i jasny, co zrobiło duże wraże- \Vedług opinji "Excelsiora" exposee 
nie. Ni('ma żadnych wątpliwości co do Lavala jest jasnem i energi('znem 
intencji Ol'az co do istotnego sensu ro- stwierdzeniem ciągłości polityki za­
kowań, prowadzonych na. Quai d'Or- granicimej. "L-Echo de Paris" wyraża 
say. Jest rzeczą godnQ. pOChwały, że 7.adodowolenie~ że Laval postawił ja­
Laval opiera politykę pojednania eu- sno sprawę zbliżenia francusko-wło­
rope:skiego na trwałej i tradycyjnej 1"kiego i odrzucił rewizjonizm. "Le Pe­
współpracy dwu wielkich demokracji tit Journal" pisze, że sprawa francu­
zachodu. "Le Journal" pisze, że expo- sko-niemiecka powinna być rozważa­
see Lavala, wygłoszone nazajutrz po l na 'we właściwej atmosferze, pl'zyczem 
przemówieniu Baldwina l w czasie wi- należy unikać nieostrożnych posunięć 
zyty Ribbentropa w Paryżu, nie mo- i rozczarowań. 
glo być wygłoszone bardziej w porQ.. • -

U kobiet w ciąży l młodYCh ma~ek 
stosowanie naturalnej wody gor~kle.l 
Franci~zka-.ló:zefa wzmacnia praWIdło­
wość funkcji żol' elka i kLzek, 
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traktatów Wybitn) ten ml)ż stanu m,u­
siał spl'ecyzowa(\ nagłe larzą d7.enl~, 
któremi \V Bry tan ja nsJluje uchro01ć 
się przed niebezpieczel'lstwem. \V ~'oz­
prawach nad budżetem fral~Cusl{lego 
min wojny powstala dyskUSja na ten 
sam temat Problem interesuje wszyst­
kie narody, gwarantujące pokój eul'o­
pej!;ki 

NIESZCZERA GRA NIEMIEC 
Hitler (.swiadczył, że dziSiejsze gra.­

nice Niemiec są dla niego wystarcza­
jące. l.TSlll'awiedliwial .1edr~ak ~woją. 
polityk'! wojskow:,)., powoluJąc SIę na 
życzeni(' kraju. Jakże będzie on mógł 
pO"vyota'\ "i~ jutro na podobne \lIasa~l­
nienie. {l,C'.i Niemcy, którym \1lC n'e 
grozi. (Hll1lówią 'wzif,'cia lldzialn w 
zbiorow('! organizacji pokoju ŻadnI'!, 
miarą nie zamielZamy poddać się sy­
tuacji, jaką dla nas wytwarz~ fak,t 
zbrojenia się Niem!ec~ Chcemy Wlf'I"ZyC, 
że Tiemcy w chwili, gdy potwierdziły 
troskę o pokój. zrozumieją., IŻ uchyla­
jąc się od przyłączenia się do tei poli­
tyl\i współpracy, do której są" zapr?­
"zoile przel wszystkich. mogą, JedrnlEO 
7większyć wobec innyrh nal'odó\Ą ,:wo­
ią, orlpowieclzialnl)Ś<' mrtralnli. 

PLEBISCYT W SAARZE 
Sprawa Saary powinna byr. roz­

strzygniQta w sposób normalny i za­
do\valaję.cy dla obu naszych narodów. 
Od Niemiec zależy,. aby plebiscyt oj. 
był się w w:~rLlnb..ach prawidIowych. 
Z naszej strony pragniemy tylko za­
pewnienie wolności i tajności gloso­
wania. Zgóry poddajemy się wynikom 
plebiscytu .. Wyrażamy nadziej~, że 
porzą.Jek nic będzie zakłócony, ale je­
żeli to na!'1tlwi, to Francja. jak jej to 
dyktuje obo\Vi~zek, weźmie na siebie 
wszystkie zobowiązania międzynaro­
dowe. Żąc1aIllY zatem od wszystkich 
krajów utworzenia łącznie z nami po­
licji Jla zapewnienia porządku. 

WSPóLNOśĆ POGLłJ)óW Z ANGLJ4. 
Najbardziej miarodajne głosy za­

pewnia/y ostatnio w Londynie o wier­
ności W. Brytanji dla zasady zbioro­
wej organizacji pok<>:iu, jaką. Jaje Liga 
Narodów. Możemy Bobie powinszo­
wać tego, że zupełna wspólność poglą­
dów w tym wzglQdzie pozwala dwom 
wielkim państwom demokratycznym 
na zachoJzie rozwijać w obecnych 
trudnych okolicznościach politykę, ści­
słej współpracy, która jest istotną rę­
kojmią. pokoju europejskiego. 

N,ota francuska do JaJłonji 
T o ki o. (PAT). Nota, wręczona 

przez ambasadora franCUSkiego japoń­
skiemu min. spr. zagr. w sprawie u· 
kładów woszyngtońskich głosi, że 
Francja żałuje, że nie może przyłączyć 
się do inicjatywy Japonji, aczkolwiek 
przeciwna jest systemowi procentowe­
go ograniczania jednostek morskich. 
System ten uniemożliwia już Francji 
wzięcie udziału w traktacie londyń­
skim. W zakończeniu nota wyraża ży­
czenie, by Japonja zdołała doprowadzić 
do układu o jakościowem ogranicze­
niu tonnażu okrętów i kalibru armat. 

Zydowski zalew 
L o n d y n. (Tel. wł.) Według donie­

sień z N owego Jorku na uniwersytecie 
w Middletown (Connecticut) wprowa.­
dzono numerus clausus dla Żydów. \V 
piśmie, podpisanem przez rektora 
McConaughy i prof. biolo~ji Schneide­
ra, zwraca się Żydom uwagę, że przy 
przyjmowaniu na wydział medycyny 
natrafiać będą. na trudności. ponie\",'aż 
liczba ich jest niewspółm ierna w po­
równaniu do liczbv miejscowej ludn{)­
ści. Żydów jest tylko 5 oroc w mieRcie, 
fi. studentów przeszło 50 pro·cpnt. 

Zajście graniczne 
W i e d e ń. (Tel. wł.) Dono:;:za z 

grecko-buł~ar~kiego pogranicza. że kiJ­
ka łomaków (bułgoarscy mahometanie) 
przekrOCZYło granicę. przyczem urle­
kinierzy byli ścigani przez żołnierzy 
9 klm wgłąb Grecji. 

Kilka ol'ób zostało zabitYCh a wiele 
kobiet i dzieci jest rannych. Pozosta­
jącycb przy życiu mieli uprowadziĆ 
przemocą żotnierz~ bułP.'l\r~cy. Na 
miejscu pozostali tylko zabici. 

W sobotę odbędzie się spotkanie ko­
mendantów odcinków sh'ażv rrranicz.­
nych Grecji i Bu ł~arji. w celu omó­
wienia całego zajścia. 
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(przędza myśli z o'ka!JI "Dnia Ubogich") 

o szyby dllszc~ dzwoni, deszcz d%U10lłlllle to dziewcząt j;kromnych i uczci- ganekich bucików - zapuścił ~tę przez 
Jesienny wych napływa do nas w poszu- I błoto pOllw6rza iam... do tej szopy 

r plwzcze Jed~ald, -U,uoowy. nie- kiwaniu pracy! Niestelyl Zamiast pra- t gdzie schroni/n się skądinąd wyeksmi. 
. . lIm,en~y: . codawey spoty!cają pręd7.ej czy póilliej townna l·odt.inn!.. 

Dzdzu krople pada/C{ , dukq w me , wyzyskiwac7.a, klóry za cellę złotówki I Na willok tych blady('h. "'ycbu 
o!.no... I rzuci je w otchłań rozpuEty... I dłych twany mm:iałby mu l·umiellil.'~ 

Jęk s:d,lany... placz IIzklany... Takie i tym podobne myśli klęblę. WYi!llJ:pić n8 ~oliczki. a .serce ~amo 
CI Bzyby U1 m8le lftokn4. mi się w glowlc. gdy rozwJ.żnm slra- " rzutnIe ll'ozullllaloby tlwóJ obowlQ7.ek 

sZlllł odpowiedzialność. jaką zamożni ~ożliwe że tE'Jro 'Jnla wiecf.Orem ie.ln" 
zaciągają. wobec b:iźn!ch - wydzie- krzesło wi~cej ś\\ leriłoby pus , kę w 
dziczonych losu ... Błogosławieni mllo- tMtrze: możliwe, że zamówieni do k"­
sierni. albowiem oni miłosierdzia do- ! na zn~jomf stwier ł ~I'iby Z pr7.praże 
stą.pię.". l niem brak \V loży łub na ba 'k mir 

Oby to hasło wstrząsnęło spoleczeń- swego przyju.ciela: mo~eby w ~uklPrnl 
stwem i zbudziło je do gigantyc:r.nego I stało te~o wieczoru k lI~a ~tol.lk.6w 0-
wysiłku miłOSIerdzia! Gdyby tak każ· sieroconych .przez lIuJwlel'nleJszych 
dy z nal! rozejrzał się po najbliż~lej o- dot~.d bywalcow. . 
kollcy swego mieszkania gdyby tak Wszystko to mozlfwel Ale zato nie· 

e ' jedno dziecko przywd7.lałoby nazajutr~ 
ciepłą. odzież. niejedna kobieta zamiast 
chleba okupionello bolesn", hańbę. zja 
dłaby strawę z poc7.uclem zadowole· 
nia że ... ulllknęła grzechu Bo I w 
tych dUBlach tli sil!' !es7.cze iskra mi 
łości B02a. Tf7eba tylko mi/osier Iz'" 
by il). ro-:paJić! A wtedy r7.pwna nuta 
wichury jesiennej nie 7.rkrawałaby 
może na wyrzut wobec tych. co nie· 
pomni bliźnit>j nędzy. pieS1.CZIl ciało 
na. kwapowem posłaniu ('lept'''"" lóż 

.lm... Ks W. K. 

Wszyscy jesteśmy ubodzy, 
Zdradziła nas radość płocha. 
Kto gardzil wczoraj ubóstwem, 
Dzi8 żebrze, pod plotem, szlocha. 

A jednak pomnij, człowieku, 
Wielka jest sila w miłości, 
Bliźniemu niech serce tu;o je -
Nie szczędzi grosza, radości. 

H. P. 

Woj. Gr~żyński skarży ... 
o ślCiatlo U' IJpra,de hal'cerllhlej 

Zdawało się t poczę,tku, f t przy 
wtórze tych wierszy. wydobytych ze 
skarbca wspomnień szkolnych, łatwo 
zasnę, jako, że i niepogoda jesienna, 
sroż~ca się na. polu, sprzyja milp] 
drzemce, Po szarudze jesiennego Jnia. 
zenvał się wicher, który w ciemnej 110-
cy wygrywa na. bezlistnych konarach 
drzew ponur~ symfonję zag/ady i spu­
stoszenia. I on od,pędził sen. Myśl mo­
ja wybiega poza ŚCiany dobrze ogrza­
nej i wygodnej sypialni. .Na hyżycb 
Skrzydłach ulatuj~ ona gdzIe? .. tam do 
baraków i przytuli2k za 1'o~atkl). mieJ­
ską, w których znalazła dorywcze 
schronienie n'~dza ludzka. WyobrDżniQ 
nawiedują. syłwetld nędzarzy. Może 
nie wszyscy mają. w tej chwili choćby 
barłag pod WYCieńczonym od głodU 
krzyżem? Ilu w tej clemnel nocy błą.­
ka się po 'wyludnionych ulicach I szu­
ka oparcia o zimny wę~ieł domu lub 
o eieplejszy - z ła.ski stróża - pned­
sionek Wielkomiejskiej kamienicy? 
A może już widmo śmierci głodowt!J 
zagląda temu i owemu w oczy 

w l d ł War S! II. 'tV a 1. 12. W sQ.Jzle okrQ- o zniesławienie związku harcerstwa 
kró ą ną w pOddas,ze I w :,utereny 0.... gowym toczył się dzisiaj ciekIlwy pro. I polskiego w artykułach: ,.Do czego to 
gd;lct.~Otąd hObćO ętnle SIę. odwracał, I ces redaktora !.Strażnicy Harcqskiej" ' z~ierza" i "Stowarzyszenie wyższej 

y c o by z narazeniem ele· Balta.zara Podworskiego. oskarżonogo uzyteczności·'. 

U nas - jak w kaidem włel­
kiem mieście - nędza. przybiera różne 
maski, zapożycza wszelkiej nazwy 
Jest nędza. bohaterska l nędza służal­
cza.. Jest nędza wesoJa ł nędza. tragIcz.­
na. Jedna chodzi \V surducie. a druga 
'W łachmanach. Istnieje nędza artysty 
i nędza płatniarza, co ze śmieci wydo­
bywa gałganki. by je spieniężyć l pod­
trzymać swą niedolę. Obok nędzy nie­
znanego wynalazcy znachodzi się nę­
dza. pijaka. z rogu ulicy. Jest nęd7.a. 
przyzwoita co się ukrywa w cieniu f 
nędza. bezczelna eo wystaje w słońcu. 

Obok tylu obrazów nędzy materjal­
nej jest jeszcze inny rodzaj nędzy, sto­
kroć gorszej od tamtych, bo nęd7.Y 
moralnej - topieli. w której pławią się 
i zwolna gin" dusze ludzkie. Nędza to 
tem boleśniejsza, że dla. przeCiętnego 
widza błyszczy nieraz kłamliwym bla­
skiem szczęścia Usta. takich istot czę­
sto się śmieją, ale to śmiech fachowy. 
leżący w interesie zawodu, pod którym 
wszakże kolec świadomego poniżenia 
wciska się ostrzem w serce. Osoby, 
które dawniei opływały w dobrobyt, 
zazdroszczą dziś polożenia takim, cu 
kiedyś żywili się sutemi okruchami z 
ich stołu. DewaluaCja pozbawiła ma­
jl}tku ludzi. którym się z<lawało, że w 
zbytkach i wygodach dopełnią wesole­
go życia. Oni wszyscy uśmiechaj" l!ię 
jeszcze, mimo że zęby im zgrzytają 0 ,1 
!imna. mimo że życie ich straciło rację 
bytu, bo większa u nich ambicj~ niż 
chęć przyznania się do biedy. 
A ileż to Istot ludzkieh ~trQciła nędza 
w przepaść moralną! Brak mieszkań 
c~ęsto rozbiJ ' życie rodzinne J stępił lub 
doełla zniszczył poezucie wstydu u 
sublokatorów; :W~1I0 lecowllka-

- ~ Podworski zajmował się sprawę. 

R O C Z N I C A 
przekształcenia polskiego skautingu 

, . i napisał, że opracowano pl"o ~ ekt sta-
.. tutu. który ma na celu przeprowa!1ze-

nie nowych zasaJ. któreby zm ierzały 
do upaństwowienia zwi~zku harcer­Ma!2'fła Im si, 

Wielka, l\:iapodlegla, Święta, 
w duszach smag"cnych satrapy nahajem, 
w sromoty pęiach. 
Marzyła im się cudna, uśml echniQta -
pachnąc.a raJem ••• 

LeCQ z drzew liście, księżyc błyska krwawo -
dri~ miasto w mrokach. - Cicmu driysz Walazawo? 
Ozy:c.by si9 tobie pnyśnUa b 3śń stara 
o dawnych c::&sach? •• - CZJllś Już me racJa, 
że w tobie knułem I pałkamI włada 
N'sjJa§nlejsrego Wielkiego brat cara?. 
Ty dri;ysz Warszawo!... • 
Coś .1 tam ptkle I Z&~ło w lonie. 
kot!uJo, syczy, rnewala I płeni •• 
Jakby W wulkanie, gdy m a r%ygJl('ć laWł. 
Zahucrał wicher, zahuczał I zawył -
sypl:;:cy Ill~mł, ZłowrogI, pouury -
przE:CTal z S%umem uJice Warszawy 
l runął grzm-lfllll w arsenału mury. - - - -
WpAdlI ••• 
Stusześ6d.z1&sltolu... WysoeJd no czele, 
pa pyły siarlI iela7n, zaporę -
ka~demu serce I llco tak gore, 
jak pozłocista mC'n~trancJa w kościele -
synowie MaW najlepsi, naJuC%ersl, 
w jeden grct %lawszy serc swych huragany, rw, się, by haAby plek,ce k .. ,Jtlany 
słr~ska6 o młode goreJłce piersI. 
- BeU NA Belweder I ••• - zag,zm!ido wolan~r.· 
CIebie Jął 111ema? 
Juł zmykasz tyranie? 
SalT'.otJ.ierinego mordercy paf~c. 
z bladego st,ol!chu, tułeś śmł.ercl bJl1l'!d? 
Czyś lo ty piorwej tam, l1a Saskim Placu 
.Am, synom wolnym szpfCl'ut, prał pyski? 
Zmykasz? 

ROZWł'.rI swe sk:rzycUa M%81 sre1tnopI6ry, 
porazłt gromem niewolniczo roty 
l poD1knąl dtlmnle wsnłł.nla~ernl loty 
w re:lslC'nec7JtłO!l9 b!~s!s:łł.rnl 'azury. 
-l-d orle 6,u"'I1Y. 1IruJ "ler"':11;ł "I'restworz&, 
P9c1.7ł wspanIały, 'ote~ b'nknwłcJ' 
po krwł~ syconej locJtlckleJ :lJl'\młcy 
w potędze, w blaskach, w świtaJqcYOh %ol'Z4ch. 
--------""I"---~ 
Zmllgam • " . zrywy... POŚwf{!C8nła ••• m,~w~ •• 
potoga • •• luny... Amllll'6 krwll",a,,"!TV l'rncy •• : 
łganie! ••• Stoczek! ••• ZwyclQstwolft 
Olszynka ••• CZw8rtacy ••• 
Piekło ••• lawiny se"'c ••• sy~'l"""8 kule ••• 
ścHnlp.te 7t-bv s";-hństwem f b.tJem ••• 
atvgt krwi (';ł~~łt'!J ••• rn1tiu1)we strr~ ••• 
wllł łrunfw hvi,ty... wał straSZlly l długi .... 
Sowiński l ... 
lew srebrny. sztvkamł zakłuty 
!la szańcach WoJl ... Ostat I110J RedulyJ .... 
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stwa polskiego. Zmiany przekreślilyby 
społeczno-obywatelski charakter zwią,­
zku. W pro:ekr-ie nowego statutu 
miano wypuścić słowa • wychowanie 
młodzieży ma się odbywać na 7.8Sa­
dach nauki katolickiej na c7.lowieka. 
świadomie pełniące3"o służbę Bogu 
i Ojczyźnie zgoJnie z przyrzer7.c'niem 
harcerstwa" oraz usunięto słowa .,pie­
lęgnowanie żywej czynności Bumieni,a. 
!1arod~w~?o wSl)óldziałanle ze 91.kołę. 
1 rodzInę.. W daJs7.vm ćia'!U artvkuł 
!wlcrdził,. że zwolE'n"nicy no~vego 'pro­
Jektu zm"ln w harcerstwie s?antnżują 
opin:ę hnrcE'rskl\ i insynuu;ą poj adr~­
sem ru~du. że chce przymusowo nadać 
statut jeszcze gors:r.y. 

W następnym artykule Autor wy_ 
powiada si~ przeciwko podpol'7.ędko­
wantu społec:r.nej ol"-mnizacji i Ideowe­
go ruchu harcerskiego pań!!twowym 
włn<1:r.om administraryjnym. co wy­
rzę.Jziłoby ciężką kr7ywdę zarówno 
harcerstwu ,lak i samemu państwu. 

Z ramienia zwilp:ku p.oOni"'\L "lit 
oskarżenia wojewoda Grażyńskl Po­
nieważ tło sprawy prokllratura uznała. 
za za~adnlcze pr7.ydzle1iła do rozura­
wy wiceprokuratora Sleros7.ewRkie'!o. 
Na wstęnie obrońca zgłosił wniosek' o 
odroc:r.enie snrawy, z powodu niesła. 
wlenla się kilku śwla,1ków, a przelie­
wszystklcm wo:eworlv GrMvń!'kicgo. 
Sprawę wobec tego odroczono'. (w) 

K.at~st.rofa 
sta1ku handlowego 

R t Y m. (P A T.) W czl)raj wi erzól' 
wydar7.yła się w pobli7:u PUIIJiano ka­
tastrofa koTE'jowa. Z p{'Id '!"7(,7I'1t~óW 
rozhltvch waf.!"onów wydohytCl do dziś 
rana 4 zabitych i 12 zranionych. 

Fabryka K II o r r, c:z:ynląc zadość naJe­
/laniom jej klient6w, przystąui1a do WHO­
];m kostek bUljonowych K ~ 0 n n, ktoT"e 
po:z:a i~totn ! e doskonałym sm~kl (>m mllis, 
I tę 7/11etę. :le są tan :e, gdy t 3 kostki kosz­
hlJA tylko 20 I'roszy. 

Najaz 11\rhrtnjejsze surowce i n iska ce­
na kostek hlll;lm/)\V~' ch popll~arYlU'!\ no­
wy te~ prorluk.t, callw\\":cie wytwa'"7.'my 
w krajU tak Jak dotlId w<;zystkie Inne 
wyroby omawianej firmy. Po~tęn wa 
l OSlC(lędn,a pan! dnmu będzie zatpm we 
v.:lasnyrn mteresie utywd'ł d,'bl"\"('l! i ta.­
ruch kostek bulJonowych K N O R R. 

Pg 836łr<J6 
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Poborcy podatkowi w dżunglach afrykańskich 

• eza,lacone , tki zalmulq 20nv! 
"Oobrodzielstwa" (ywiliza(ii W Kongo belgjiskiem - Murzyni z:edli pobor(~ - Zemstil sekty 

"Lamparta" - 6dy przybywa egzekutor .•• 
W chwilI obecnej Bruksela o nlctem 

więcej nie mówi, jak tylko o swej afrykań­
skiej kOlonji Kongo, Minister kokoji 
Tschoffen w,głosił do spoleczeństwa ro%­
paczliwe S. 6. S .. it budtet Konga znajduje 
się w deficycie i trzeba konieeznie p0śpie. 
szy~ mu z pomocą. Zorganizowano 

lotlll'Ję, która przyniosła kllkadzletll,t mł. 
Ijonów franków dochodu. 

Podobny sposób wypelnienia deficytu 
motna jednak stosować tylko w Be.~jI, -
gdzie tylka do hazardu jest bardzo wielka. 
Z cala, pewnością, gdyby rząd zwróc.il się 
do spoleczeilstwa z najbardzie1 gorąC\\ po­
mocą, nie dostałby on na Kongo ani gro. 
sza, organiZUjąc loterję natomiast otrzy­
mał on potrzebne pieniądze bez tadnego 
apelu. 

Czy sami murzyni rozumiej~ jednak 0-
we dobrodziejstwo swych rodaków z Ruro­
py, trudno wiedzieć. Wszystko przemawia 
raczej za te m, te nie. Dla nich cywUh:acja 
poza rozmai Leml ograniczeniami nic Im 
właściwie nie przynosi. 

Dwie miary Jednak ,aderzyłJ • manyn6w 
.aJostrzeJ: poclaUdl Jednoteulwo. 

Od kilku lat na tem tle trwa walka I jak 
dotąd nie tlrzyniosla ona wielkiego rezul­
tatu, Wiclotołilltwo w Kongo nadal lstnte­
je. Trudno zrcsztq. ateby tam było inacuj, 
jeŚli się weźmie pod uwagę to. it to ba .ta· 
nowi dla mUI'zyna naJtańs1.1\ - bo b(>zplat­
na, siłę roboczą, jeśli zaś chodzi o płaeellie 
podatków, to na tem tl~ dochodzi do C1V­
łYl h zaburzeń. 

PObercy podatkowi 14 .1. _anyua wcle. 
leniem wszyalklch uatanó. 

' j jeśli %najdujl\ się oni przy tyciu to mot­
na to Jedynie zawdzięcza.ć elłkorcie woj­
skowej, która im zawsze towarzyszy w 
czasie ściągania podatków. Nie zawue to 
jednak pomaga i w czasie ostatnich zabu­
rzeń w I(wango murzyni zabili poborcę 
Balota i ciało jego %jedll. 

J ednem z dobrodziejstw cyw!lizacji, Jak 
jut zaznaczyliśmy, było zabronienie im 
wieloteń'twa. Nie motna jeJnalt Acigać, 
podobnie jak w Europie, murt:yna za biga­
mję. Wobec tego lutosowano inną miarę, 
mianowicie wylnaC7.0no 
specjalny podatek od ndodatkowych" ton. 

Murzyn musi płacić za tonę 50 iranków, a 
za katdą następną 75 fr. W ten sposób za­
pobiegają oni staropanieństwu. lecz dla u­
rZl!dników belgijskich nie stanowi to by­
najmniej rozwi"zania tego problemu ko­
biecego. 

Sposób Aci"ganla podatków w Kongo 
jest niezwykłe oryginalny. Mia.nowcle po­
borca podatkowy po wejściu do wioski ka­
ie tolnierzom 

urekwlrowa6 WSZYIW. koblety f umie-
'c16 J ••• ,ecJalD,. obozl .. 

Przebywają one tam do chwIlI. dopóki Ich 
mętowie, czy krewni nie zaplae" podat­
ków. Katdy się zapyta, dlaczego mQrzyn w 
ten ,poll6b Jut zmuszony do %apłacellia 
podatków? 

W Kongo 1'16'"11' .n_ robo~ jest ko­
bieta. Ona to właśnie pracuje w cilWU e&­
lego dnia, 

podczas gd, pa 'om. lpL 
Uwięzienie jej w specjalnym obozie zmn­
sza wówczal murzyna do praey, a ponle­
wat w więuzości wypadków nie u ie op. 
tego robić, więc teł, mając do wyboru za­
płacenie podatków, względnie śmier~ gło­
dową, wybiera on to pierwsze. 

Nie tak łatwo jest jednak pobor"y po­
datkowemu "zaJąć" lony. Murzyni posia­
dają system sygnalizacji za pomocą bę­
bnów, który niesie głos na setki kilome­
trów, Dlatego tet, gdr poborca podatkow,. 
jest w jakiejś okolicy, wszyatkle wioski 
murzyńskie S" powiadomione o jego obec­
ności l gdy ten przybywa do nich 

Dle znajdzie on lut ładnej koll1ety. 
Wszystkie zostały pochowane w dtungli, 
gdzie poza murzynem nikt nie trafi. 

Cieka \\''1\ jest rzeczą, It do eh wił! obee­
nej nic potrafiono znaleźć tajemnicy owe­
go systemu sygnalizacYjnego. O skuteczno­
ści jego mote poświadczyć natomiast fakt, 
it po śmierci twórcy Imperjum kolon;alne­
go Belgji Leopolda .1, murzyni za pumocą 
swych bębnów byli wc%eśnlej o tem powia­
domieni od sIutby administracyjnej lielglj­
ski ej. 

Nigdy nie udało się przekunlć sygnali­
zatora murzynskiego. deby %d!'adził on ta­
jemnice owych sygnałów. KaMy szczep 
posiada ich zazwyczaj dwóch lub tr~ecb i 
funkcja ta przechodz! dziedzicznie & Ojca 
na syna. 
Murzynowi grozi • wyp.a. &4n4, ... 

t,chmł8lto •• imłeri 
i wykonawcami podobnych wyroków M 
członkowie sekty "Lamparta". Władze bel­
gijskie od lat. ltaraJą ~ wpUt ........ 

organizaCji, która została w Kongo zapro­
wadzona przez Arabów ... Wszystko Jednak 
naprótno. Murzyni, którzy nawet ,:hcj~lI 
zdradzić tajemnicfJ, ginl!li w tajemniczy 
sposób i jedynie 

ślad łapy lamparcłeJ wskazywał, czy jem 
dziełem było to morderstwo. 

paatnik pastwi się zawsze nad ofiarą i z0-
stawia jej liczne ślady, tak jal<by to uczy' 
nil lampart. Sekta ta rozgałęziona na ca· 
lem tel'ytorjum U:ongo budzi wśrój DlU­
rzynów paniczny strach: ofiarą jej padło 
równi,et wi~lu białych, Morderstw sw~ch 
członkowie tej sekty dokonuja la NEze o 
świcie. 

dodatnie wynikI f zasługuje to n8 tem 
większe podkreŚlenie, it środki, ut)wane 
przez nich są bardzo łagodne. 

Nie pozwala lię biał,. kolonistom na 
znęcanIe nad murzynem, 

ani wyzyskiwanie go tak, jak to się zdarza 
w Innych kolonjach. Trudno jest, rtt:cz o­
czywista, w elągu kilkunastu lat oduczyć 
20 mIljonów murzynów od ludoterstwa, 
wielotellstwa i nauczyć ich płacić podatki. 

Rzeczą charakterystycznf\ jest właśnie ów 
odcisk lapy na piasltu, jaki zostawia mor­
derca obok ciała zabitego. "Mordując, na-

Murzyn z Kongo z trudem się pcddaje 
cywilizacji Trzeba jednak prryznać Bel­
gom, it praca Ich \\ tej kolonji dala barJzo 

C.arn' place" nad losem białych ..• 

,,6nacie wciąż w szalonym p~dzie za aemś ... " 
chwytu, ani podziwu dla dzieła białych. W Londynie bawia, jako g'QŚcłe 1. K, Mo­

ści Jer%ego V trzej wladcy z Czarnego Lą­
du, królowie krajów pOZ06tających pod o· 
pieką Wielkiej Brytanji. Afrykańscy królo­
wie. sułtan z Sokoro, emirowie z Gwandu 
i Ka.no, czarni jak heban, ujmują wraz z 
równie czarnq świtą liczme apartamenty w 
wielkim hotelu londyńskim. Obwotl\ ich 
po Londynie. pOka'zują im wszystkie cuda 
wielkiego miasta. pozwlllają im podziWiać 
9%a.Jony ruch ulic londyńskich, oprowadza­
ją po pa.rkach, pałacach, muzeach, fabry­
kach - slowem stawiają im przed ocz)'ma 
wszystko, 00 stworzyła potljtna cywl!iza­
cja. współc:l&sna w stolicy wielkiego impe­
rjum. Czarni królowie przyglądaj" się mll­
~ąoo wszystkiemu, nie wyratają ani z~ 

Wreszcie pewnego dnia, sułtan Sokota, 
nagabywany prlez przydzielonego mu de­
legata z ministerstwa spraw zagranicznych 
rzekł z powatną miną: .,2a! mi was, mu!!­
cie być nelnl smutku. nie mając doŚĆ cza-
3U dla siebie. aby korzysta~ z pełni tycia i 
bogactw nagromadzonych. Gnacie wciął w 
szalonym pędzie za czemś. czego nie mote­
my odgadnąć". Emir Gwandu W}'Tazi1 IIWo­
je wratenia w innej f(X'mle: "Macie tutaj 
więcej ludzi nit u nas. w Afryce. ale nie­
ma dla nich dość miejsca. U nas dość miej­
sca w chat.ach i nikt nie śpi w lesie, a u 

wym i przyglądają si~ w zamyśleniu 
wiecznie ruchliwej ruce aut i pojazdów, 
roczącej się wdole. G<ldzinami potrafią tak 
3ied-zieć I patrzeć, patrzeć_o Jeden z ich slu­
tących opowiada. te płaozą potem nad lo­
S0Dl biednYCh btaJych, którzy muez" gna.6 
bez wYtC'hnlenia na prześ"igi ea.ły dzień, 
aby zarobić na tyele. 

ZeJazny łańcuch 
I dęb9we berło was biedni śpią na ulicy". ' 

Gdy wieczór ~pada, siedzą w~yscy 
trzej wladcy murzyńscy na ba.lkonie hotalo-

p r a g a. (pAT.) Jak słYchać, stu­
denci uniwersytetu niemieckiego w 
Pradze postanowili ofiarować rektoro­
wi uniwersytetu nowe insygnja, mia­
nowicie łańcuch żelazny i berło dębo­
We. Ma to być demonstracją przeciw 
odebraniu uniwersytetowi niemieckie­
mu historycznych insygnjów uniwer­
sytetu Im. Karola i oddania ich uni­
wersytetowi ('zeskiernu. 

Miał d~ 

Pewno:..o razu urz~dz\l u siebie PM!:yj~­
cie gubernator Cyrenajki, %8prll8zając na 
nie co znamienitszych obywateli arab­
skich. 

Po Bkończonej uczcie. gdy goście opu­
ścili jut salę. jeden % nich zatrzymał się, 
przyglądając się bacznie kasetce z wykłu­
waczkami do zębów. która znajdowała się 
na stole. Obserwujący go zdala lokaj w 
przekonaniu. te odgadł myśl wodza Ara;. 
bów. zblita się do niego I podaje mu owe 
wykłuwaczki. 

Podczas pnewotenia kasy pnnce:rnlj i~dn,go z banków amerykańskich w Loe Ange­
les zm{)bilizowano cały oddział policji umundurowanej i tajnej. l{asę pa.ncerną pod­

czas trBlUlportu tr%yma,no bez przerwy pod światłem reClektorów. 

- Dziękuję, - rzecze Arab, - zjadłem 
lut jedną i to mi zupełnie wystarczy, 
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- Przed chwilą włdnle, gdy wszedłem 
cicho do sypialni, aby ułożyć wyczyszczone 
rzeczy. zauważyłem na kołdrze ślady krwi. 
Podszedl&m bliżej l spostrzegłem wyraźnie 
w kołdrze dziurę, .kąd wypływała krew. 
Schwyciłem więc prędko mego pana i prze­
konałem si~ z przerażeniem, że nie żyje. 
Ciało było już zupełnie zimne l sztywne. 

Jerzy stoj'łC przed Tomem jeszcze nie­
ubrany, wzdrygn'łł się. 

- Okropne - szepnął. - A więc dziura 
była w kołdrze, powiadasz? 

- Tak, panie. 
- I kre-w przez nią wyciekała 't Wlęe 

raDa postrzałowa 'l 
- Nie wiem. 
- Ale w takim rui. musiano przecież 

w domu słyszeć strzał. 
- Nie wiem, nIc nie wiem, proszę pana, 

Przybiegłem tylko tutaj, jak mogłem naj­
prędzej, bo pan jest przecież jedyny_o 
Wszak miss Mable nie Dl()glem tego po­
wiedzieć ... 

Jerzy przestraszył sit poważnie. Mable.~ 
Boże!... Gdy się o tem dowie - a co dopiero 
Karol.. to może być jego śmie~! 

- Gdzie była miss Mable, gdy wysze­
dłeU - zapytał po.piesznle. 

- leazcze u pana Karola. 
- A gdy wejdzie teraz do sypialni oJ-

ca.... lak mogłeś wite wyJśł? 
:- Musiałem przecież wpierw pnnść do 
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cy natomiast sama dyżurowała, gdy! oba­
wiała się, że obca oeoba mimo wszystko 
może zasn,!ć. I mimo próśb ojca i lekarza 
nie dała się odwieść od pow'Zlętego posta­
nowienia. 
I{ażdeb~ wIeczora przychodziła do poko­

ju brata i opuszczała go dopiero po przyby­
ciu lekarza z ranną wizytę.. Sypiała do obla.­
eu, który podawano o godzinie szóstej. Po­
tem rozmawiała z ojcem i Jerzym, aż znów 
pnyszedł czas zmienienia dyżuru z pielQ­
gnlarkt. 

Tak zamierzała troskać si~ o brata przez 
długie tygodnie, dopóki nie powróciłby zu­
pełnie do zdrowia. 

• • 
W cztery dni później - było to 21 marca 

- lerzy obudził się rychło. i, looąc w łóżku 
spoglądal -m.spanym Jesz::ze wzro-kiem przez 
otwarte okno, skąd rozcią.gał się widok nad 
dachami domów na wzgórze Janiculum. 
Mieszkał o kilka zaledwie domów od pań­
stwa Eyre. 

Wczoraj wieczorem, po wieczerzy, sie­
dział chwllę z Ma.ble i jej ojcem w }>Qkoju 
chorego. 

Karol czuł siO Jut znacznie lept eJ. -
WstrzI)ŚDlenle mózgu ustąpiło całkowicie, 
choć istniała ciągle obawa, aby nie powt6-
nyło się z powodu jakiegoś silniejszego 

~ PekIN. 
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, - Ou, jes, - mruknął Maciek, uj­
rzawszy, że Nelly stuka palcem w stół. 

Był to jeden z umówionych znaków. 
Przewidujący Schiuss-Koniecpolski li­
czył siQ z tern, iż rzekomy CJark Gable 
będzie nagabywany przez reporterów 
i równie natrętnych kinomanjaków, a 
przecież Maciek Łupa nie mówił po 
angieJ~ku ani w ząb. Dlatego wyuczo­
no go kilku niezbędnych słówek, jak 
n. p. "Oh yes", "no", "bow do you do", 
oraz "shut up'" których minł używać 
w miarę, jak rozumieją.ca trochę po 
angielsku Nelly da mu dyskretny znak 
według ustalonego klucza, 

Pies położył się pod stolikiem, jego 
pan bez ceremonji przysiadł się do 
Maćka i poczęstował go nowę. porcją 
s'VI'e>jej angielszczyzny: 

- Aj em ej filmstar, ju a.r ej film­
star, hi - (\-"skazał psa) - is ej film­
star end szi - (wskazał Nelly) - is 
0150 ej filmstar. Li 01 ar kompenions of 
zi sejm profcs7-ien. 18 it not? 

niu dotrze jeszcze dzisiaj do uszu 
szczęśliwego rywala, Adolfa Dymszy, 
i na myśl o tem szalał z radości we­
wnętrznie. Ale zewnętrznie należało 
okazać, że nie siedzi, jak kołek, lecz 
naprawdę rozmawia z Amerykaninem. 
Kawiarnia zaludniała się wszalonem 
tempie i moc osób defilowało tuż obok, 
Udając, że szuka odpowiedniego stoli­
ka. Ex-rywal kapitalnego Dymszy za­
nurzył się więc coprędzej w odmęty 
swego językoznawstwa angielskiego i 
wyłowił kilka zapamiętanych zdań 
z III-ciej Lekcji: 

. - ls jur hanz lardż? Hew ju ej 

mu przez usta Maćka-GabJe'a same 
przeczą.ce odpowiedzi. (Może go to prę­
dziej odstraszy?) Niezależnie od tego 
posłała błagalne spojrzenie w stronę 
pobliskiego stolika, gdzie jeszcze przed 
ich przybyciem zasiadł cały sztab wy­
twórni "Świat-PoI-Film". Tam rów­
nież irytowano się na rywala Dymszy, 
zwłaszcza Światopełk pienił się w bez­
silnej wściekłości, że aktor z konku­
rencyjnej wytwórni zabiera część ko­
rzyści z tak świetnie zorganizowanej 
propagandy "Świat-Pol-Filmu". 

- Leoś, oderwij go od nich, chOĆby 
z :;wałtem, natychmiast! 

Pełny biust 
\.Dzięk; stosowaniu 
Kremu "Diva" Wy­
gl~dam znów na 18 
lat' _pisze p. Marja 
Sto Krem .. Diva" to 
pierwszorzęrlny śro­
dek kosmetyki ko­
biecej,. Liczne pi· 
8ma dziękczynne do­
noszą nam. iż już PO 
krótkim używaniu 
ujawnia się wzmoc­
Dlenie i zaokrągle· 
nie lJiustu. Gwaran­
cja: zwracamy pie­
ruądze Jeżeli nię od­
niesie skutkn, Cena zł 1,50, 3 słoikI zł 3.-. 
Przesyłka dyskretna. Specjalna oferta: 
Przy nadesłaniu w ciągu II dni wycinka ni­
niejszego ogłoszenia c zamówieniem otrzy­
macie jako dodatek bezpłatny 1 f1aszke 
prawdziwej perfumy Orig!l1l. Laboratorium 
Chemiczne. Dr. Nie. Kemeny. Cieszyn. 
skrytka pocztowa 1001564. Tg 1780 

Niebardzo coprawda dogadzało Nel­
Iy to, że ' została uznana za koleżankę 
psa i wymieniona po nim, na samym 
koncu kwartetu, ponieważ jednak 
Światopełk nie przewidywał bardziej 
skomplikowanych odpowiedzi p07.a 
czterema ~vyżej wymienionemi, przeto 
stuknęła palcem i pojęty Maciek huk­
nął natychmiast: 

- Ou, jest 
Program angielskiego powitania był 

właściwie wyczerpany, a jednak wła­

"odwal się". Zrozumieli więc wszyscy 
szorstkie odezwanie się rzekomego cu­
dzoziemca i cisza zaległa kawiarnię w 
oczekiwaniu większej awantlll"Y. Ktoś 
bardziej patrjotycznie usposobiony 
spróbował podjudzać rodaka okr7-y­
kiem: - Wal go w szczękę! - lecz 

~ właściciel popularnego psa wolał nie 
.... ryzykować; był chuderlawym wymoC7-­

~~~~~~~~~K_b_. _4_~_. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ kiem wobec SZC7-Up~g~ ~e muskula~ 
ściciel znakomitego psa postanowił po- garden? Hau meni .fazers hew ju? 
wstać tu jeszcze pr7-ez jakiś czas, Ze Pardon, hau meni brozers? Du ju lajk 
zrozumiałych względów (grunt to re- kejks? 
Jdama) pragnąJ, aby jak najwięcej 0- - Nou! - warknął Maciek, zażera­
sób wid7-ialo, że on nie skonczył się je- ją.c się ciastkami, wbrew temu, ce> po-

- Ba, wujaszku, dawnobym to był 
zrobił, żeby nie jego pies. 

A tymczasem natrQt wyją.! z kiesze­
ni mały samouczek. angieslki, wyszu­
kał rozdział o pogodzie i nowa kaska­
da niezrozumiałych słów lunęła na 
Maćka: 

' szeze, skoro sam przesławny CJark wiedział właśnie. 
Gable zas~zyca go rozmową narówni I Małe nieporozumienie spowodowa­
z polską. królo~ą. kina. Nie wę.tpił, że la Nelly, która, chcąc pozbyć się jak 
wieść o tak nieprzedętnem wyróżnie- najprędzej natręta, postanowiła dawać 

- Tudej it is wery hot. Zł riwer is 
frouzen. It lajŁnz! 

ŻYWIECKA FABRYKA 
PAPIERU "SOLALI" ~ W ŻYWCU 

- On mu wych'wala LeitesaT -
przeraził się nadsłuchUjący Odorone>. 

- It snouz, - czytał dalej właści­
ciel groźnego psa. - Du ju sii zi bjuti­
ful rejnbal in zi skaj, mister Gejbl 'l poleca !!pec; alnosei: 

Tatki 
Igilzy) "ELDORADO~' 

Lecz Maciek nie widział owej pięk­
nej tęczy na niebie L wielu powodów, 
między Innemi i z tego, że jej wcale 
nie było. Natomiast spostrzegł, iż Nelly 
zagryzła wargi (całkiem bezwiednie), 
co według klucza oznaczało: 

w opakowaniu po 200, 150 i 100 sztuk 

Tutki 
(gilzy) "ŹTWIE()KIE" - Siat apI - Bardzo pojętny Ma­

ciek rykną.t to bardzo głośno. w opakowaniu po 100 sztuk 

KALKĘ maszynową l ołówkową PAPIERY TOALETOWE "HYGIENA" 
i "MATADOR" W każdym amerykańskim filmie 

zachodd conajmniej z pięć razy owo 
"shut up!", czyli "milcz", względnie ng 1% 974 SER WE TKI papierowe. 
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v.-strzę..su psychicznego. Gorzej było z lewem 
złamanem udem. Cala noga leżała w gipsie, 
tak, że chory nie mógł samodzielnie z,robić 
najmnie~szego poruszenia. 

W trójkę więc siedzieli przy Karolu i u­
przyjemniali mu chwile rekonwalescencji. 
Około dziewiątej pielęgniarka udała się na 
spoczynek, ~fable natomiast usiadła z 
lcJsiążką. w ręku w wygodnym fotelu, aby 

. czuwać przez noc przy bracie. Mr. ':talbot 
i Jeny udali się do klubu, w którym od 
czasu wypadku Karola nie byli ani razu. 

Jerzy l~ąc w łóżku: wspominaj.".c prze­
życia ostatnich dni, zerwał się nagle, do PQ. 
koju boV,'jPID weszła gMpodyni i oznajmiła 
że przyb:'} służący panst~a Eyre. 

Zaraz za ni~, nie czekaję.c pozwolenia, 
wkroczył Tom i szyl>kiemi krokami pod­
szedł do J cnego. 

Twarz starego sługi, ~ której bil zazwy­
czaj n;czem niezmącony spokój, wyrażała 
obe, !Ile pnestrach i grozę· 

- Co się stało, Tomie? - spytał niespo­
kojnie Jerzy. - Czyżby się pogorszyło Ka­
rolowi? 

Tom wstrzą.snę.l przeczą.co głOWi. 
- Nie, panie kapitanie, pan Karol czuje 

eię dobrze. 
Gospodyni, nie rozumiej~ nie % rosmo­

wy, prowadzonej w języku UlSi*k~ 111; 
lBkretDie opu6eila. pok6j, 
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- Wię.c CO się stało? Mów nareszcie!"-
zawołał Jerzy rozkazująco. 

Tom nie mógł wypowiedzieć ni sl'owa. 
Zaczerpnął głęboko powietrza, machał ner­
wowo rękoma wodzU niemi po czole i szyi, 
wreszcie wykrztusił za,ła,manym głosem; 

- Ml'. Talbot... zamordowany .. .! 
Jerzy wyskoczył bły,gkawicznie z łóżka.. 
- Zwarjowałeś chyba? - krzylClllQ.ł pod-

niecony. 
l chwyciwszy sługę za ramiona, trzQiSl 

nim na wszystkie boki. 
- Mów'.. Czy je.st!!.~ przy zdrowych 

zmysłach? .. Naprawdę Mr. TaIŁot zamor­
dowany? 

Toon spojrzał na niego błędnym wzro­
kiem, skinął głową.. i wyszeptał: 

- Tak, panie. 
- Kto go 'zamordował? Opowiedz-że 

wreszcie! 
Służący wzruszył ramionami. 
- Kto? Mój Boże, skę.d mogę to wie­

dzieć? MI'. Talbot powrócił z klubu do do­
mu krótko po dwunastej. 

- Wiem - pnerwal Jeny - sam od­
prowadziłem go przed dom. 

- Pomagałem panu - jak zwykle -
przy rozbieraniu, a gdy położył się do łói­
ka, zgasiłem światło, wziąłem jego rzeczy 
1 trzewiki do czyszczenia. i poszedłem spał. 

- No ... & co dalej' 
:r.a .-cbfteł ciMko. - - _. . . -

nego Clark Gable'a którego wspaniałe 
wyczyny bokserskie ogl:~,dał w niejed­
nym filmie. Powstał więc tylko i ro­
biąc najprzyjemniejszą minę, jak gdy­
by nie nie zaszło, wyciągnął niepewnie 
dłoń na pożegnanie najpierw do Mać­
ka, potem do Nelly. 

- Gud baj, mister Gejbl, gud baj, -
powtórzył kilka razy. . 

- Zaden gudłaj, tyTko rzymski ka.­
tolik, - mTuknął urażony Maciek, 
kiedy tamten odszedł od stolika, po­
czem spytał swoją towarzyszkę, kim 
jest ten mało sympatyczny jegomość. 

Aktor kabaretowy, sceniczny 
i filmowy, a zarazem reżyser, scena­
rzysta, autor tekstów, dialogów i pio­
senek, które sam śpiewa i tak dalej 
i tak dalej, i tak dalej, słowem, uni­
wersalny genjusz we własnem mnie­
maniu. A de facto, źle wychowany za­
rozumialec, głupi, nadęty bałwan. Za 
to jego pies ... 

- Ou, jesl - wtrącił przytomnie 
Maciek, zauważywszy, iż znowu ktoś 
podchodzi do ich stolika i mógłby u­
słyszeć, że rozmawiają po polsku. 

Nowy natręt złożył Maćkowi niski 
ukłon i bez słowa połOŻYł przed nim 
swój notes. Sądząc, ie chodzi o składkę 
na Jakiś zbożny cel, Maciek wyciągnął 
pormonetkę, grubo wypchaną srebrem 
i bilonem, bowiem wczoraj zafasowa l 
pierwszą. zaliczkę od Światopełka, w 
kwocie trzystu złotYCh. NelJy po­
wstrzymała go w sarnę. porę i zdołała 
mu szepnl}ć na ucho, że ma podpisać 
się tylko, że dopłarać do tego nie trze­
ba, Okazalo się później, że nie miała 
racji. \Vymalował więc dwa nieczytel­
ne zygzaki i zdobywca pierws7.ego au· 
tografu oddalił się w ukłonach. 

-- Do czego mu to potrzebne? 
- Do nic}';~go. Wielu manjaków ma 

bzika na punkcie zbierania podpisów 
sławnych ludzi. Ja nap·rzykład rozda­
lam już Chyba tysiąc autografów, a 
d.ziesięć razy tyle moja sekretarka, 
która naur7.vla się podpisywać mnie 
wprc.st kapitalnie. Tutaj lli" ~k0l1CZY 
się także na jednym podpisie, idę o za· 
kład . 

Zaledwie Nelly powiedziała SZE'p­
tem te słowa. do stolika podes7ło kil­
kanaście osób c-bojga pIci, prosząc o 
autograf Clark GabJe'a. Większość 
zbieraczy posiadała specjalne notesy 
na ten cel, ale byli i tacy, którzy pod­
suwali Maćkowi do podpi~ania zwykłe 
kartki papieru, lub nawet bibuikowe 
serwetki kawiarni. Znalazł się jeszcze 
inny kolekcjoner. który wolał zdobyć 
cenny autograf Clark Gable'a na blan­
kiecie wekslowym, zlożonym tak chy­
trze. iż podpisujący widział tylko ka­
wałek" czystego papieru. W takich to 
okolicznościach Mac Luppo, recte Ma­
ciek Lupa wystawił j puścił w obieg 
swój pierwszy w życiu weksel, o e%em 
mial siO dowiedzie~ niebawem. 

. - - ~ daJsą Dast8.Pi)~ . 
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i Krawiec męski I 
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§ Stanisław Kupczyk - Łódź ~ 
~ Piotrkowąka 163 - Telef. 182·76. ~ 
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Poruszyć chcemy cklś klika spraw, które n;ss gnębią I bolą. Są to sprawy tem przykrzej­
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KATASTROFALNY STAN ZDROWIA betów orl 30 roku życia w górę. Liczba frekwencję sięgającą do 26ą1 osób a 
szkół powszechnych wzraeta w mieście Podmiejska 984 osób. W lllblJotec~ pu-

MLODOCIANYCH tak, że w otosunku dl> wzrostu ludn~- bUcznej przy ul. Andrzeja było ~aJw.ię-

najmłodszych zmniejsza się. jeż~li 
młodzież tak chętnie i dużo czyta, tq 
iakim cUllclI1 llIamy tu analfahCltyZLu? 
Powiedzieli"my na. wstępie, że w Lo­
dzi mamy <4lan'ch alll\1fabetów, ~ą to 
ci, którzy l iPell po,y~tanie.m panstwa 
polsl<iE';::'o, a w każdym raZIe p:~ed ,1'0: 
kłom lP. :~O ~I<oi1czr1i Iftt 18 l Illt' mleh 
moz;1o~( ci \lc/,ellla !'iiQ w !JzkoJacl1 pu­
blic;mycll. ~1.J. ",śród niell tn!tźe masy, 
któt'O przyllyly clo ł.oetz i z~ W~I. ~o 
pracę, Temi mnr,anH Ill~t SIQ dotąd . nl e 
opi'JkO\val \\i~ :: wegetują jak dZl~ie 
drzewa. Je,;t w tej grupie moc słuzby 
domowej i robotników dlliowkowyc:~. 
Są wreszcill tl'w. powrotni ~n!lJfabecI: 
to jest tacy . kórzy wpra\\'dzle nat1c7.y~: 
się w wojsku lub przy )akiejś okaZJI 
czytać i pisać alc z bieglerl.1 lat zapom­
nieli tej sztuki. 

Lekarze łódzcy, którzy częściej sty- ści niema Ctba'wy ażeby w kołach naJ- cej osób, gdyż 35118. Krótko l~ÓWIąC 
kajQ. się z l'~botnikiem wogóle, a. mlo- bliż~Lych mogło nast~pić zalamanie korzystało z ksią.żek w wypozy.czal­
doclanym w szczególności, stwierdza.- się tego stanu rzeczy, ażeby mialy po- niach publicznych różnego rodzaju w 
ją., że \V Łodzi c o d r u g i mlod'ociany zostać jakieś dzieci poza szkołą. z bra- ubieO"lym miesiQ-cu okrągło 19000 o­
jest chory, a przynajmniej pracuje w ku miejsca w szkole. sÓb, oJest to wiQc cyfra naprawdę im-
fabryce lub w warsztacie w stanie pod- DziQ'ki temu zaohserwować można ponująca. 
gOf(czkowym ł gc'ręczkowym. Gdy le- w Łodzi radosllY objaw: wzrost ezytel- Jeśli idzie o osoby jakie korzystaly 
karz uSiłuje dojść do przyczyn tego nic twa i to WŚt'ód robotników i n;e~ z tych wypożyczalni to wiemy, że było 
stanu rzeczy, staje bezsilny. Bo oto 0- mieślników przedewszystkiem, Jak go- tam 60 proc, robotników 1 rzemieśln.i­
kazuje się, że ClQsto niema u młodo- rąc7.kowo gamą, się ci hldzie do oświa- ków I młodzieży 70 proc, Znaczy to, :13 
elanego oznak choroby, mimo, że po- ty świaqc:c:ą cyfry zanotowane pr.7.ez młodz:iez po opuszczeniu szltoły w dal­
siada stan gorączkowy. Okazuje się, wszystlde miejskie- bibljoteki publLc1.- szym cią.gu chętnie jeszcze czyta 1 do-
7;e organizm młodocianego od lat źle ne i miejskie wYl'ożyczalnie książek kszta.łca się. 
odżywiany, lub niedożywiany odpo- dla dorosłych i młodzieży. Wielka, bardzo wielka szkoda, te 
wiada gorączką. na naj mniejszy nawet Miejską. wypożyczall1ię książek miasto nie pomyślnlo dot d o otwarciu 
wysilek fizyczny, przy ul Rokicil'lskiej odwiedziło np, w specjalnych czytelni gazet I kslężek w 

Jak fatalny jest stan zdrowia mlo- miesiąc.u ubiegłym 2580 osóbj miejską. kilkudziesięciu punktach specjalnie 
docianych w Łodzi dowodzi fal<t, l.e wypożyczalnię dla młodzieży przy ul. dla najnieszczłŚUWSzyC~ wśród nas 
np. jeden z tutejszych lekarzy .badaję,~ Piotrkowskiej 223 łą.czn, 1 028 Chłopców tj. dl!, bt;zrobo~nych. Ą.kc,a ,tak~ byla. 
868 znalazł wśród nich aż 520 chorYCh i dziev.·cz~t. W miejskjej wypożyczalni by Tllew~tpIlwle przYJęta. z . t adośclą 
w plel'\\'szym stopniu gruźlicy. Część przY ul. Rybnej było w tym sal1?ym pr?ez te ofiary. losu, .ale llalezaloby ją. 
1. pośród tych 868 była chora na różne c:msie 1 25~) chłopców i dziewcząt; przy mądrze 7,orgal1JZOWaC. 
wady serca a 4-H było ponadto cho~ ul. Zaga jnikowej było 3302 osób; przy I AI~ 'Yl"~cv.my do tematu, 

Tymi to tysirtcaml łrzebaby Iii, o­
becuie zająó l Jak najryr.h!ej oa~czyć 
je czytać I plsr.ć. Bol~czk~ tę m9~nab~ 
ba.rdzo łatwo i w cią\!u kilku tygodn~ 
zlikwidować, ale trzeba dobrej \VOll 
polsl.ich mas znających sztukę czyta­
nia pisanht, rych nerwowo. Trzeba dobrze zastano- ul. Slaszica 1 jeszcze wir;cej, gdyi; J 543 ~czel~ Jest t~k dobrze. , ., to dlacze-

wIc l;ję naj tym faktem a wówcza,s do- osoby. Także ul. Senatorska miała go ]C8t zle? Jezeli analfabetvzm wśród 
piero uświadomimy sobie jaka klęska 

Jesteśm;\' oto w momencie wyt~io­
nej walki Macierzy Szkolnej z ana11a­
betY7mem. czeka nas w najbliższych latach, jeżeli 

energicznie nie bę.:lziemy przeciwdzia­
łali temu straszliwemu stanOWI rze­
czy. 

Ci sami lekarze stwierdzaję" 1C stan 
zdrowia młodocianych w Łodzi jest 
tal{ zly, że wOfiól,e co d.zis:siąty nie FO­
wiuien otrzymyws'ć lIozwoleuia na 
.pracQl Oczywiście za,kaz taki nie po~ 
lep.szYlby sytuacji młodocianych bo 
najpierw praca ta bywa często jedyną. 
pomocą, w domu dla starszych, wyrzu­
,oonych poza. koło pracującycb a poza 
tern . '. zginąłby wtedy z głodu nieje­
den, bo i Ittóiby takiemu inwalidzie 
dał op i ekę l pożywienie w domu, w 
którym wi~l{szość znajduje się bez 
pracy ? 

.Takież są. przycl:Yl1y tego stanu l'ze­
czy ? 

Obecne gromady młodoclallych, to 
pojwjenie wojenne, któl'e wyra"Wlo \\" 
ń~l'wowe.1 atmollfel'ze rodziców, wśród 
nęd7.y i fatalnych warunków mieslka­
niowych i pod względem odżywiania 
się. Pokolenie to jest szczególniej sła­
bowite j nerwowe. 

A inna sprawa, że wyzyskiwanie 
pracy młodocianych w Łodzi jest tak­
że niewiarygodne. 

tł groszy %a gOdzino praoyf 
W wielu tutejszych za.kładach za­

trudnia siQ młodocianych nie płacąc 
1m wo<góle ani grosza za tttac.,. Nazy­
wa się to przyjmowanie na próbę! Ta­
kie bezpłatne próby trwają, nieraz mie­
siącami. Cóż mają. zrobić w takich wy­
padkach rodzice? Awanturowanie si~ 
na nic się nie p,rzyda, bo całkiem po­
prostu wylewa się na bruk młodocia­
nego. A pracując nawet kilka miesię­
cy za darmo, ma chłop,ak szanse, że 
kiedyś otrzymywać będzie bodaj kilka 
groszy za. godzinę. 

nosJownie kilka groszy! 
Naprzykład w przemyśle p.rzetwór­

czym młodociany zarabia przeeiętnie 
J)O U groszy za godzinę pracy, czyl1 
1 zł 12 gr dziennie! Nieco wyższe za. 
robki mają młodociani w przemyśle 
\ ... łókienniczym, gdyż otrzymują po 30 
gro-szy przeciQtnfe za godzinę, ale bar­
dzo rzadko zdarza siQ ażeby mieli wię­
cej niż dwa do trzech dni zajęcia w ty­
godniu. 

A p.rzecież są ustawy, który.:h ce­
lem jest ochrona pracy młodocianych 
przed wyzYf:lkiwaniem tak samo zre­
sztą jak istnieje zakaz bezpłatnego za-
trudniania młodzieży. . 

Jeżeli chorowite pokolenie powoJen­
ne niema zmarnieć w cią,gu najbliż­
szych lat. powinnoby otrzymać specjal­
no \varunki pracy i opiekę spoJeczną. 

Nistety, czy na serjo myśli ktoś o 
tern? Czy na serjo robi się coś w tej 
driedzlnie? 

Ana1fabetl'zm w łłodzi ł ... nadmiar 
szkól? 

Łóclź posiada olbrzymie kadry an­
an:lUahctów. 

A równocześnie mamy za dużo 
szl:ół ! 

Postaramy się wyjaśnić ten para­
doks 

1{adrv analfabetów sięgają ClasóW 
pt'/.!' ciwo~ cnllycb Dziś, dzięl{i pl'zymu~ 
EO'" I szkolnemu, młodych analfabetów 
ies L coraz mniej Nao~ół mamy w 1.,0-
'C:; j olhr zY01:e gromady starych ~:l.llalfa· 

Donom6żmv jej' \Vyszukajmv sobie 
ChOl~by jednego analfabetę i na.uczm~' 
KO patrzeć ;:clrnwo na świat.i życie , Do. 
pomóżmy Macier~y Szkolne]! 

\V!'pomnieliśmy o nadmiarze szkót 
w ŁodzI. To curiosum tyczy się jednak 
tYlko szkół średnich i to s~kół f}rywat­
,;ych Przyczyną tego stanu rzeczy je t 
zmr.ie,i l"zenie się liczby ucznIów w 
tvch szl{ołach i nadmIerna ilość zakła.­
dów te~o typu, Z' awil"lw to nie jest 
wclzal\że wcale niepokoięce. Najpierw 
dlatego, że absolntna więl<szość ta~ich 
szkół znajduje się w ł~odzi w rękach 
żydowsldch. że sio j ę, ono na niskim po­
zionlie a Pl'zedewszystkicm, że !>ą one 
życiowo zbędne. Na co lHl.m dzi~ szkół 
ogólnok, l'.ta Ic~cych? Zwlaszczo. w Lo~ 
dl;, k lóra n ie posiada wyższyCh zakła.­
dów nallkowych. Czy nifllapip.jb" było 

Scena z oprretld "IIrabi-a Luxemberg", ;.!r~nej w Loclzi w "Tc~terzc Popularnym". 
Na zcljE;ciu od lewej: Ol~dzkj, Xenia Grey i dyr. WIDklcr. 

!!r1rhr<\l\l~r lu mieli kIlka zawodowych, 
faC/1ow~'ch i specjalnych szkól śred­
nich? A wi~c tell) nie mal'twmy się, że 
mamy nadtnial' szkól I, io trzeba je 
bt;'dzil"' znmykać . DobrYCh szk61 maJUJ 
zamalo. Złych nam nie potrzeba, 

K.y. 

-----------------------------------------~----------------------------
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pus jego pochylo-ny był nllprr6d,. oczy u­
tkwione w miejsce wypadku. Oddychał 
ciężko, a ręce drgały Dm nerwowo. Tym 
l'azem nawet on nie zdołał się opanować. 
A gdy Karola złożono na nosze, mimo obec­
ności MI'. Talbot, podbiegł do doktora Groll­
deri i zapytaI zaniepokojony: 

- Dok torze, przepraszam, co się etaIo? 
- Nic niebezpiecznego - odparł lekarz, 

- ale mimo to poważny upadek. Złamanie 
uda i lekkie wstrząśnienie mózgu. 

- Jak dtugo potrwa leczenie? 
- Wstrzą.s może ustąpić jutro, naj dalej 

pojutrze, noga natomiast musi kilka tygo­
cłni leżeć w gipsie, 

- Więc tak długo nie będzie mógł cho­
ry chodzić? - spytał fakir natarczywie. 

- OczywiŚCie - odpowiedział lekarz, 
- s-kłonił się i podszedł do Mable, które szła 
przy DlJoszach. 

Jerzego zdziwiły pytania fakira i przy­
gll~dal mu się podejrzliWie. 

Gawar Rashim nie mógł znieść pl'zenf­
kliwegc. wzrolm kapitana, obl'ócil się więc 
i znikł w tłumie, 

Karola przewieziono tymczasem ostroi;­
nfe do domu, Mr. Tałbot bowiem i Mable 
nie c'lcieli go, mimo nalegań doktora Gron­
deri. oddać do sZp'Hala.. 

Mable zajęła się pielęgnacją cbórego 
brata, Przyjętej specjalnie pIelęgniarce ka­
zała tylko dogllłdat chorego za. dnia., w no-
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' dalej list, kt6rego nic dokończyl ~ po<)Woc1u 
wizyty Karola, 

• 
Minęło sześć dni od wizyty Karola u fa­

kira. 
. Rzym bawił się wesoło. Obchodzono u­

roczyścip. święto powitania wiosny. Na uli­
cach, placach, w parkach - wszędzie było 
rojno i gwarno, Bawili się mali i Wielcy. 
radowali biedni j bogaci. 

Święto miały zakończyć wspaniałe og­
nie sztuczne, rozpalone w kiJku miejscacll 
miasta Po południu jednak wszystko ciQ.· 
gnęlo na tor wyścigowy. gdzie w lożach i 
na trybunach gl'omadziło się najwytwor­
niejsze towarzystwo, przedstawiciele rządu 
i wojska, a także dwór królewski. 

. Już od połUdnia ciągnął ku torowi wy­
ścigowemu sznur wspaniałych samocho­
dów, eleganckich pojazdów, jeźdźców, tak. 
sówek i dorożek lwnnych Sznur ten z tru· 
dem torował sobie drogę, jJatl'afiaj~c często 
na grupy rozbawionych przechodniów, -
Przed placem wyśclgo~ ym rozłożyli swe 
kramy przelmpnie słodyczy, napojów chło­
dzę,cycł., lodów. wina. białego chleba i ma­
karonu Trybuna przybrała zwolna wygląd 
wzorzy~tego dywanu Z pośród wielobarw­
nej tonacji wspaniałych sukien, przebijała 
c~erń ubrań męskich. Był to zaiste najpięk-

MUość Fakira. 
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Nie ......... a świąt bez p. e ników 

s 

Nowoczesne zabawki na choinkę. 

do świąt szereg wzorów łatwych do ~"Y­
konan ia. koloro\\ ych i dekoracy !m'ch ~a 
fotografii widzimy dwie ozdoby z lupmek 
od orzechów. 

Widzimy \vięC' kOlSzyczek, wykonany na-
stępująco: Dobl'ze \\ yczyszczone skoru.pkę 

PIERNIKI CHLEBOWE: Dwa funty 
chleba razoVl ego USU<3ZYĆ w piecu, na· 
stępnie utrzeć na tarce i przesiać przez 
sito, dodaG I~tżeczkę cynamonu i goździ· 
ków. Zrumienić szklanką miodu i weń 
wsypać pI·ze.;;iany chleb ciąi<le mil'sza IEl,C 
dodnć dwie łyżkI pszennej mąki. Gdyby 
ciasto okazaJp się za I/:'ste. wlać jes~eze j 

pól szklanki miodu. wbić d~\a cale ]a.la. 
dodać jed ną paczkę oro·szku d e pieczenia 
ciasta. W"z~'lStko razem dobrze wygnieść 
nastE:!pn ie rozwałkować i w"łl ra wać ok rą· 
gle lub po clluż::1e I}iernikt. Kłaść pierniki 
na blache ~\-ysmaroVlana maslem i posy· 
paną mąką i piec w niez.byt gorącym 

piecu. 

LUKIER CZEKOLADOWY: Dwie lytk! 
cukru. lyżkę masla. 2 łyżkI kakao, dwie 
łyżki wody gotować tak dłu;.;o aż zgl;st· 
n ieje. Lukier należy gotować w rondlu 
wstawionym w miskę z wod~ l,tórą cię 
sta:wl:a na og-ieil Lukier mieszać drewfila­
ną lyżh:ą stale w jedna ~ ronę. 

I 
ad włos.kie!{o orzecha malu emy wewnlHr.lI 
na czerwono. Paląk robimy z tekturki. 
Skorupkę I paląk pozłacany lub posre­
brzamy odpow:ednlą bronzą. 

Mandolinę z orzecha robi si~. tak: We: 
dług grzeb u dobrze oczyszczone 1 ISk,)rupln 
od orzecha wycinamy tekturkę \\Taz z 
rączką. 19łą przeciągamy mtkę srebrną 
cztery razy. :ako struny. W śNuku tektur­
ki wycinamy owaIn, otwór, tektUl:kę na­
lepiamy na skorupkę i - mandolina go­
towa. 

Święta Bożeg'o ~al'odzenia z'bliźają się. sił'ku mat'kl. Chodzi więc o to, aby ten 
Punktem c i ężlw.3ci każdych uroczystych wysiłek dał iak na ilopsze i jak naja tl'al,cy j 
,świąt są niezaprzeczalnie charakterystycz- niejsze wyniki. Poniżej pO'Clalemy kilka i 
lIe przysmaki świąteczne. tańszych i kosztowniejszych przepisów. 

Dla świąt Boź~o ~arodzenia najcha- SER~A PIER!>JIKOWE PRZEKLADANE 
rakterystrczniejsze i naimilei widziane są SULTANKAMI: 1 kI/: mąki. 400 gr miouu i 
pierniki, baklllje i strucle. Ogromny wy- 400 gr cukru. 100 gr mac;;.!a i 3 cale je jl,a. 
bór i niezbyt v"ysokie ceny wyrobów cu- Dla zapa~hu korzeni rótn~'ch oaczlla. 5 f{r 
kierniczych stanowią )Jo~\ażną konl\Uren- potasu i 5 1/:1' soli jeleniej. ~Iiód rozpuścić 
cję dla :omowych spccjalów. nigdy jed· wraz z cukrem a:l: do zagotowania. dodać 
nak nie dOI'ównają przysmakom domo· maslo'i do ,l.!'orącego sypać mąkę. ~astęp· 
wym, których przepisy st o nowio, strzeżoną nie wbić jajka, w;wpać korzenie a dla ko­
tajemnicę domu przekaz., .. aną z polwlenia loru dodać nieco karmelu. Potaż roz­
na pokolenie. Drobne pi!lrniczki o różnych I puścić w X szklance letniej wouy i zmie­
kształtach, reprezentacyjne, pelne gouno· szać z ciastem. Zarobione ci~sto niech leży 
ści bO'lllby piernikowe, strucle udane i ba· kilka dni. W dniu. kiedy mamy ?-amiar 
kalje urozmaicone domowemi przysmaka· .pierniki upiec, rozkladamy ciasto na stoI· 
mi - oto źródło niewysłowionej rozkoszy nicy posypujemy solą jelenią (uważać, 
dla naszych mlooocianych domowników. aby nie bylD grudek) i dobrze wygniata· 
Dla kogoż, je~eli nil' dla nich staramy się my, jeżeli się lepi dodając jCBzcze nieco 
o zachowanie tradycji, o stworzenie na· ma,ki. Z cienko r(}zwatkowane~o ciasta 
stroju świątecznego w pel nem. tego sIowa wykrawamy formą serduszka. ~a sercu u· 
znaczenlu? Dzieci muszą mieć święta! To kladamy gę-sto 6ultanki i nakrywamy do· 
z.góry przesądzooe i zgóry zdecydowane. bl'ze, przyciskając drugiem sercem. ~ako· 

Swięta oplacone paru złotymi, czy dzie· niec lukrujemy serca czekoladowa, polewa,. 
slątkami zlotych, za·wsze wymag-ają jedne· Hoz:puścić 125 gr czekolady deserowej 
&,0 i tego samego: za.pobiegliwości i wy· 100 gr cul<ru-pudru zalać ma/f! filiżanecz· 

ką s/odldej śmietanki. Smażyć na wolnym 
ojZ'niu do zg~.,tn;enia. a po zdjęciu z ognia 
wlożj'ć pól lyżżeczki masla desero\\ego, 
wymieszać i natychmiat lukrować zanim 
zastygnie. Lukier goto\\ać nie bezpośred-' 
nio na o;rniu a w rondlu wstawionym w 
miskę z. wodą. 

PIERNIKI CZEKOLADOWE: Funt mio­
du l funt cukru zagotować, gdy miód 
przestygnie dodać funt pszennej i Cunt ht· 
niej mąki. 4 łyżl'l mndla i 3 .cale jajka. 
Dla zapachu paczkę nrzypraw do pierni­
ków w której sa zmielone \\"szel1oe korze­
nie i lyzeczkf! mielonych !:{oź.jzików o'raz 
;) łyżek kakao. Ciasto dobrze wyrobić i na 
stolnicy. mąką posypanej. rozwałkować. 
w}"żynaląc oiel'Il:czki specjalnemi forem· 
karni. Piel'niczki ukladać na bielsze mas:em 
\\ ysmarowanej i piec w nie za gorącym 
piecu. 

Oto, jak s G odbywa owo przekładanie 
sel'du,szek s ultarukaIlll. 

NOWOCZESNE A ŁATWE OZDOBY NA CHOINKĘ · 

Se.rdU6zka piernikowe przekładane suł· 
tankami. 

Grudzień wypelniają od pierwszego 
dnia gorll,czkowe przygotowania - ogólne 
porządki, pranie, pioczenie piemikó\\', wy­
korlczanic prezentów dla najbliższych i in 
W nawale tych prac pomYŚlmy za\\Cl1asu 
i o drzew'ku. które przystroimy w samą 

wigilję. Jest wprawdzie w pudełku trochę 
z('8zlol'ocznych świecidełek, ale są przyl,u· 
l·zone. trocht: od świec poplamione i brud· 
ne. Pl'Zyjemnie hędzie w tym roku wzbo 
g'8cić nasze drob iazgi do pl'zystrojc-nia 
choinki nowemi ozdo-bami. Podamy jeszcze 
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nlejszy i najwytworniejszy pokaz mód. Tu 
1 ówdzie błyszczał mundur oficerski. 

Przybył także MI'. Talbot z dziećmi. Z 
dalszych rz~dów kiwali im na powitanie 
państwo Spencer z córkami i dr. Gronderi, 
który asystował Grace, oraz państwo ea· 
stellani, otocz.eni rojem młodzieży, adoruję.­
C!)j powabnQ. zawsze Włoszkę. 

Był również Gawar Rashim. Nie obrał 
je>dna!t: stałego miejosca, lecz witał się ze 
znajomymi, kręcąc się na trybunie. Unikał 
st~rannie zetknięcia się z Anglikami, choć 
bacznie obserwował ich ruchy i z radościę. 
przyją.ł pojawienie się państwa Eyra. 

Kuol, Ubrany w kostjum do konnej ja. 
zdy, gdyż miał startować w biegu z prze­
szkodami, już dawno nie rozmawiał z fa ki· 
rem. Skoro go więc zobaczył, pragnę.ł do 
niego podejść. 

Ale MI'. Taloot zatrzymał go: 
- Proszę cię, nie chodź do tego Hin­

dusa. 
- Dlaczego, ojcze? - zapytał Karol 

Zdziwiony. 
Mr. Talbot odpovv;edzlał wymijająCe): 
- Sprawisz mi zadowolenie jeśli nIe 

pó;d:dcsz. 
Karol usłuchał, był bowiem zbyt dobrze 

wychowany, aby p~zeciwstawić się woli 
ojca. 

W tej cbwili nadjecbała para królew­
ska, a gdy ukazała się '! loż~, orkiestra 
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odegrała hymn narodowy. Zewsząd rozIe. 
gly się okrzyki: "Evviva! Evviva!" 

Rozpoczęły się wyścigi. 

W t.rzecim biegu uczE!tStniczył Karol, do­
siadajQ.c konia swego przyjaciela z angiel· 
ski ego ·poselstwa. 

Ruszyła stawka. Pięć koni galopowało 
wzdłuż toru. 

MI'. Talbot, lerzy i przedewszystkiem 
Mable, która nie mogła się wyzbyć dziwne· 
go uczucia niepokoju, uważnie obserwowa.· 
li Karola przez łornetki. 

Również Rashim przyłożył szkła do o­
czu. Czoło jego pokryły głębokie zmarszcz­
ki, a usta zacisnęły się nerwowo. Zły był 
z powodu udziału Karola w wyścigu 
Jeźdźcy jechali w ostrem tempie. Wszyst­

kie przeszkody przebyli gładko. Pozostawa­
ła jedynie ostatnia, ustawiona przed trybu­
nę. w pobliżu mety. Pięć koni zbliżało I>ię 
do niej. Na trzecim jechał Karol. Skoczyli. 
Wtem koń Karola upadł, podniÓSł się i po­
gnał bez jeźdźca.. 

Mable, widząc brata. spadają.cego z ko. 
nia, krzyknęła głośno. Na trybunie zrobiło 
się poruszenie. Niepokój potęgował się, gdy 
spostrzeżono, że Karol nie podnosi się i leży 
bez ruchu. 

Doktór Gronderi pobiegł mu z pomocą.. 
Za nim Mable, Mr. Talbot i Jerzy, oraz 
Betty Spencer, zalana łzami. . 

Na. trybunie stal Gawar Rashim. Kor-

.łl.igau: ki polit!lczne 

Odpowiedź na ofertę 
30 listopada 

Wychodzi pismo "Bunt ~Ilodych". 
Tytuł dobl·Y. Jest to organ mło.17ieży 
zachowawcw-~anacyjnl'j. Na czele je. 
go stoi p. Giedl'oyć. urlQdnik mmi:,te· 
I'jum 1'Olnictwa. Pismo szuka wla~nych 
dróg i zespala mlotlych myślących. 

W ostatnim numcrze zająl sf~ 
"Bunt Młodych·' Związkiem Mlo<1ycb 
Narodowców. Jest wywiad z p. Hrnby· 
Idem ze Lwowa i SI! uwagi o pos. 
Stablu. 

Stanowczo uboll'wamy tvlko 

I 
nad jednem - mówi! p Hrabyk roz­
mówcy swemu z "Buntu Młodych", p. 
Miecz. Pruszyńskiemu - że istnIeje 
grupa o zbliżonym piOgramie ideo­
wym. z którQ. jeszcze lIie współpracu. 
jemy aktywnie. Cenimy w panach lu· 
d7.i rozważnych i nie wątpimy, że w 
przyszłości sam bieg wypadków zbliży 
nas do siebie. 

Jest to wyraźna oferta p Hrabyka.. 
złożona młodzieży mocarstwowej . 

• 
A na następnej stronie "Buntu" 

spotykamy się z rewjłJ, tygo(1nia p. t.: 
.. To. czego PAT nie donosi" . Zna;duje. 
my tam ustęp p. 1.: .,\-Hodzi w Seirr.ie": 

- Z dużem 7.ainterc:,owtllliem C7.e. 
I<ano pl'zcmO\\ lenia pos. Zdl.islnwa. 
Stahla ... o{l~zc7.epicńca" Klubu N~ro. 
dowego, który mial przemawiać w 
imieniu m lodych "narodowców". Od· 
szczepieńcy pp. Stah I. Piestrzyńskl 
i Dembiński przenieśli się z ław skraj. 
nej prawicy w najbliższe sąsiedztwo 
komuni~tów. 

"Nie chcieli siertzieć na prawicy . 
.. P. Stah I odczytał dek laracJ'J ideo. 

w~, ale ktoby chcial z lej deklaracii u· 
tworzyć sobie jakiś pogląd na nowe 
stronnictwo. czyniłby to narlaremnie. 
Poza oklepanemi frazesami, powta­
rzaniem w kółko: młodzież. pnń~two 
narodowe. przebudowa ustroju (ale la. 
ka do djaska ?ll, antydemokratY7.m j u. 
klonem pod adresem obozu t'zędowego, 
deklaraCja ni<'7.el!'o nie 7.awiprala 

.. Ogólnie mówiono, że katedra skar­
bowości we Lwowie nie jest jeszcze 
prawdziwie ob~nd7.onn. ale p. Stahl jest 
jeszcze bardzo młody." 

To jest notatka redakcyjna Zawie­
ra odpowiedź bezpośrednią na ofertę 
p. Hrabyka. A o p. Stah lu tal< nie pi· 
sali nawet jego przeciwnicy. 

• 
Stras7.nie ciQżko stolica przechorlzi 

kryzys. Ludzie pogrążają się w rozpa­
czy. A największa rozpacz. że niema. 
gr.Lde chodzić. Adria! Co? jednfl tylko 
Adria! I ciąA"le te same twarze, te s'ame 
sfery, te same plotki i te same damy ... 
To się znudzI. 

A p. Starzyński powiacla, że War. 
szawie brakuje rozrywek! \Vięc siQ 
tworzy olbrzymi dancing- na Rvmar. 
skiej na 1.500 osób, min'aturo\vy na. 
Marszałkowskiej j w podziemiach ka­
wiarni Club u zbiegu Nowe<.!o Swiata 
i Jerozolimskiej. d7.isinj tak lic7.nie od. 
wied1.Rnej. Przynajmniej będzie coś 
nowego. A i belrobocie sit> zmniei!l:1;y, 
bo ludzie 7.na;d~ pracę ... To się nazy .. 
wa: pracować dla społeczeństwa. I or­
der siO za. to otrzyma ... 

W ARSZA WIANI~ 
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smutnfe - a tern mniej wobec własnej zony. P6jdź, zjemy kolację! 
Jestem glodllY. 

Od owego wieczora zapanował zupełnie nowy duch w małem 
mieszkaniu poety i zwolna zacz#!ł podkopywać szczęśeie jego małżeń­
skie. Był to zły dudl. 

Anna wyjęła zno\\ u z pud/a podartą. fotografję matki i zawies~­
la jł na ścianie, otoczywszy zeschlym wicilcem laurowym; w niebie­
skiej. wypłOWiałej kokardzie umieściła znalezioną recenzję teatralną· 
To miejsce na ścianie stalo siQ nicjnko jej ołtarzem domowym Z tern i 
relikwjami umarłej, dawno pogrzebanej przeszłości. wiązały się nowe 
jej marzenia.. jaIt nitki pajęcze i zwolna otoczyly silnie, nierozerwał­
nie jej mJode życie, Wszakże minIa dosyć czasu do marzeń! Wiktor 
pragll~ł, o ile możności. pracować sam w pokoju, albowiem szufladka 
z pieniQrl7mi stawała się coraz to lź{)jszQ; pracował gorliwie, ale już 
nie z tym zapalem, jak dawniej, nie z tern bIogiem zapomnieniem 
o świecie, nie z tą skromną. dusz~, która go z początku nigdy nie OpU­
szczała - teraz był niespokojny, niezndowolony i często przychodzily 
chwile jakiegoś zwątpicnia, zmęczenia i obawy, której się w żaden 
sposób nie mógł pozbyć. 

ROZDZIAŁ SZÓSTY 

I znowu minęło lato i nastąpiła jesień! 
Znowu szeleścial w gałęziach lipy zimny wiatr jesienny, i Wiktor 

znowu patrzy w szare, chmurne niebo, podczas kiedy palce jego po­
ruszaj#! nicdbale trzonek od pióra. 

Trzy lata minQły już od czasu, gdy si~ ożenił z Annł. Dla niego 
trzy lata ci~:,kiej, mozolnej pracy, która wyclcl'pnla jego wyobraźnię 
l siły JlClgo pi~kna twarz nosi ślady dUChowego znużenia; koło ust 
I oczu jest jakiś ostry wyraz. nerwowy. nicprzyjemny. który obcych 
nic znchQca do robienia z nim znjomości. Male mieszkanie poeLy 
hł'wa teraz świndl{icm burzłh .... yeo scen pomiędzy - m~żem i żonł. 

- Alino! Anno! - wola Wildol' nagle glośno i gniewnie. ale nikt 
mu nie odpowiada. - Anno! Anno! - kl'zyczy coraz to gwałtowniej, 
aż glos jego rOZlega się po całym domku, a czoło jego chmurzy się 
groźllie 

- Pani wyszła - oznajmia mu wreszcie mała służąca, wychodzłc 
wolno z kuchni. 

- Dokąd? 
- Nie wiernI 
- Jak dawno? 
- Może pl'zed dwoma godzinami. 
Pomimo zimna, panujQcego na dworze, otworzył Wiktor okno 

ł wychylił głowę· Był rozgniewany, Wiedział dobrze, dokę.d Anna 
poszła. dokąd chodziła zwykle, gdy on zaczłl ~racować. lub gdy ukoń­
CZyłA ~woje 7.ajQcia domowe. 

ChodZI/a do Heli DalImann! 
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skromnego życia, do kt6rego oboje byli przyzwyclajenł; mies2ka­
nie to bylo mu drogiem, w niem żył tyle lat, pl'acowal i zebrał pierw­
sze wawrzyny, Ale Anna opa.rłn się temu stanowczo 

- Ach, tu niel - błagała go WZ1·uszona. - Dallmannowie wy­
prowad 7Alją się, a mnie tu żadne miłe wspomnienia nie wiążą.. 
UCZY!'l to dla mnie, Wiktorz~! 

Uczynił to naturalnie i wypełniaj każde jej życzenie, które ob­
jawiała. On kochał ją; jeden uśmiech. jeJuo serdecZlle słówko za­
miemało go w pQ.sluszne narz~dzie w jej ręku, a Anna. l,tóm 10 

wnet spostrzegła, cieszyła się i wyzyski wala we wszelki spo·sób 
jego dobroć i uległość. 

Ona, która dotą.d nigdy nie posiadała ani grosza, stawała teru 
przed wystawnemi cknami składów nie z dawniejszem uczuciem 
gniewu. że nic sobie kupić nic może. ale l pr7RświnrlczeOlem. że 
może mieć to. czego pragnie. To też życzenia jej mnożyły się z każ­
dym dniem. a Wiktor byl tak słaby, że niczego jej nie odmnwiał. 

Wynajęli sobie mały dcmek z ogrodem poza miastem; tam 
gospodarowałn Anna. jako śliczna, U ro-cza , młoda mężalka. Wiktor 
zaś zajął się na nowo swoją pracą., którą. w ostatnich czasach nieco 
zaniedbał 

Przed oknami jego pokoju stala stara lipa, która właśnie kwitła, 
gdy się tu wprowadzali i slodkQ. wonią nape/niala ich mieszkanie; 
dalej była mała, w~zka ścież!{a do drzwi ogrodu, z'a tern wielka 
brama wjazdowa. a potem dopiero ulica. 

Pl'Zez otwarte okna wpływało słońce swemi jasnemi promie­
niami, przytłumionemi nicco zieleni#! drzew; ptaszki Śpic-WIl!Y, 
a mocna weń kwiatów unosila siQ wokoło. 

Z uczucIem nle\\ypowiedzianego szczęścia przycisnę.ł Wiktor 
swoją śliczną. żonę do serca, a gdy po kilku dniach odwiedził ieb 
po raz picrwszy Jerzy, rzeki do niego zalwchany ma/żonek: 

- Jestem szczęśliwy! zupełnie s7.czQśliwy. mój Jerzyl 
Stary kawaler spojrzał na liście, poruszone lekkim powiewem 

wiatru. 
- Szczęście! - rzekł krótko. - Jakię niepojęte słowo i jakie 

nikłe! Marzenie o raju - albo - zadowolenie wieśniaka na widok 
miski klusek! Co kto chce, ale dIn. każdego inne! 

Wiktor potrzęsną.ł glowę., a twarz Jego przybrała. wyraz nie-
złomnego przekonania, . 

- O! jedno z drugiem można pogodzić - zawolal żywo. - To 
J .. t właśnie szcJ.ęście zadawolenia na widok miski klusek 1 marze­
nia o rajul 

Jerzy uśmiecbnlJ.ł sle 87.yderczo. 
- Bardzo dobrze, bylebyś, marząc o raju, nie doznał apetytll 

na. zakazane owoce. Znasz stare przyslowie .• 
- Dla szczęśliwych nie ma ono żadnego znaczenia - odparł 

:Wiktor z zadowoleniem. 

~pła&DJ do4atG tJJIO(lDłowJ .orędownik." - CORKA AKTORKI - , 
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Lecz pomimo wszystkiego z robotą JakGś mu ni<&szło. Jego życie 

~ył() wypełnione Anną.. Gdy pisał w SWOiP-l pokoju, sluchaJ zawsze 
uważnie, czy nje usłyszy gdzie jej głosu lub śmiechu, a sltl>ro pile­
o~wał, że się do niego z,bliża, rzucaj -pióro, 3ap'omln;;!.ł o w-sl:yst~iero 
i biegł do niej, nie czuję.c już potem żadn-ej Chę.c; do pracy. 

- To przejdzie, skoro dłużej pobędziePlY ze Bobę. - Jllyślał, nie 
mogąc się czasem sam pojąć- Przed rokiem jeszcze nie byłby pl'zy~ 
puszczał, że moina tak zapomnieć o pracy, tak ję. zaniedbywać; 
wtenczas żył dla swych myśli, one wypełniały wyłą1!znię JegO żyi)łe 
i czas, a teraz ... 

Lecz to wina Anny, jego młodej, uroc~ej ~ony, kt6'rą. nie przę­
czuwałl;l. wcale, jak niebezpieczną rywa~ę. stalą. się dla pierwszej 
tQchanki męża - gorliwej pracy i pilności_ ' . 

Wiktor byłby chętnie dłużej próżnowat Urządzenie ładneg9, 
malego mieszkania, ślub, wszystko to wymagało wolne$o ()za.śu 
i swobodnego umysłu, ale gdy otwQtl'zył szufladkę, w której znajdQ­
wała się reszta jego llQnorarjąm, ujrzał z zdziwienierp, że pieniądze , 
szybko ubywałY. . 

Każdego dnia rano poka;zywała mu Anna ~woją maleńkQ.tł~~ 
X;~ na znak, aby jej dal pieniędzy, a co wiecz6r opOWIadała 4iu z Źfl,­
lem, że nie zostało jej ani grosza. " :..; r -, 

- Ja wcale nie wiem, gdzie się to W'&zystko podziewa ~ móWiła. 
zwykle, pocierając czoło - doŚĆ, że nie mam nic! ' 

Nie powiadała mu ęoprawda tego. że więk$Uł część : pi~nlęd%f 
'Wydawała na stroje, a jeżeli Wiktor pytał ją. cZaJSenl o to na wpół 
tartem, na wpół poważnie, odpowiadała zwykle: 

- Jako żona literata, sławnego powieściopisana, muszę prze-
cież porządnie się ubieraćt ' 

To samo powtarzała sama sobie codziennie i kupow~ła naj nie. 
potrzebniejsze rzeczy, w które się stroiła, s'Z"częśliwa. gdy mą.ż lub -
Jerzy, zdumieni jej rozwijającą się pięknością, mówiH jej słowa 
pochlebstwa i Uznania. Była próżną, lubiła się stroić, ta śliezna. 
młoda kobieta., ale ostatecznie można jej to było wybaczyć - Dle 
przekraczała też nigdy granie dobrego smaku i nawet surowa lJ.aJbka 
nie byłaby jej mogła nic pod tym względem zarzuc.iĆ. 

Gdy szła z Wiktorem przez ulio-e, nie było prawie n JkQgo, ktoby 
się nie obejrzał z z3iChwytem na urocze, mlodestwof'7.enie, o pjękneJ 
wesołe1 twarzyczce. Cieszyła s1-1} z tego niewymownie, gdyż pochla. 
biało to jej próżności. Zresztą uszczęśliwiały ją. promienie słoflea, 
pieszczoty męża, była wesołą, rozkoszną, jak dziecaó. Ale gdy my· 
ślała o przyszłOŚci, to ta wydawała J&j się zawsze jak zasłonięty 
opraz ~ ~is, olbrzymią, bajecznę., ~downą. tajemniCzą - ł w ocz&. 
kiwanhl tych wszystkieh cudów, żyła bez kłopotu, z dnta. na dzi.eń! 

Tymczasem minęło lato. Zimny wiatr pół!-lQ<CllY rel'W8.l z lil>Y, 
trtoją.cej przed okna·mi Wiktora, j,ędnej nocy wszptkie Prawie U~e, 
a nR~ie jej. c?arne gałęzie, sterczały Smutnie ku nJeJm. . -

ZiemIa pokrytl} była czerwonemi i ż6łteIrli listk~i, a r8IZ po r... 
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- To ąkromne tyczenie ma pe'wnie wfe~e osób ~ odrz~kl, śinib 
jSJiC się --; ci, którzy na to wszyst~o pą.trzQ. z daleka, ale w rzeczyW.i­
!I~oŚfi:i ~as'z heie szczęśliw!)zę., moja ~roga! - POmyśl tylko ~ CO 
wję<;zór tak się wystawiać publlcznię i grać, czy się ma ch~ć, czy nit 
~ a ty wracasz do twegó milut~iego 1llieszkiu~ia, masz męża, który 
eię k,Qcha. - -

POQ-bylił się czule l dotknął ustami jej złotych włosów, ale Anna 
wyrwała gwatlownie rękę z pod jegO ramienia. i stanęła. 

- "Co ci jest Anno 1" - zapytał Wiktor, nie przeczuwając, jaklę 
UOmIcia walczyły w sercu żot}y· 

_ Nic, spada mi chustka, czekaj trochę! - I pociągała. biabł 
clłPs~zkę na głowie i poprawiała jl}, Wiktor pośpieszył z pom,OCłł' 
nie wid~c wprawdzie żadnego n~eładu. ' 

, _ Dla,czego nie napis~esz ty takiej ]wmedji? - za!pytała nagl~ 
i podIliQSla ku niemu swe wielkie oczy. . 

~ Czy nie potrafisz tego? 
. Wiktpr porus'zył głową. - Nie, dziecko, moja Mu~ jest pował­

nieJszą,; mogę prawie pOWiedzieć: świętszą! Nie m.óglbym jej ponii;yt 
tali1ł ' płaskośclą 1 wstydziłbym się bawić publiczność żartami i do­
w~ipami. Ta dążnGść, która mnie ożywia, nie ma nic wspólnego 
z o~ólnem powodzeniem. Ci tylko, a tych jest mało, którzy równo zę 
mIli ćzuję. i myślą., ci mogą być ze mnie z-adowolem, jeżeli - ja nim 
hę~ę- to mi wystarczy. Ja nie chcę bawić ludzi - ja chcę ich pod~ 
nieą'ć, uszlachetnić! 

_ Ach - rzekła Anna zupełnie poważnie - gdybyś mnie pytal, 
}a.hym 'ci szczerze wyznała, że mnie się tamto inne więcej podoba. 

- Wię~ st8.-waisz tego, który tę komedję napjsał, wyżej, niż twe~ 
go męża? - zapytał, uśmiechając się, chociaż czuł się mocno ohra­

-ionym. 
_ O wieleI Gdybyś ty napisał coś pOdobnego, Wiktorze, wtedy -

o wtedy uwierzyłabym, że jesteś rzeczywiście Większym nad innyell­
- A teraz nie wierzysz w to? 
- , Nie gniewaj się - ale - - Nie dokończyła. ł tylko z bokU 

.spojrzała na nie~o. 
- Powiedz, ppwiedz, Anno - fzekł spokojnie, otwierając drzwiez­

~i do -pgro4u. Zimny wtatr zagt;eleściał w gałęzi!lch lipy i Wikt~r za­
d..r'ta.ł aż do szpiku kośCl. 

- To bardzo nudne przestawać cią,gle z tak wzniosłymi ludźmi, 
jak. ci, których pr;!:eclstawiasz w twoich książkach ..-- mówiła dalęj 
A:Qna z pewną ha.r(;iością- - Wszyst~o to takie szlachetne, cnotliw$. 
-pową.inę, jak ja. pewnie nigqy nie będę, właśnie dla tegor że jeste1l1 
czlowielti.em, i ty też nie, Wiktorzę, bo przypomnij sobie tYlko, jak 
ąi~dawno bYleś złr. gdy kotlety były twarde, aiho wcz0t;aj, ~dY ą .. 
ł'k'niIitałam zetrzeć pył z tw~o biurka I 

UŚJDieell4ła się, a Wiktorowi nie pO~08f4wąło nic 1nnes-o, jak teł 
eJ, uśłDieebnę,ć. . 

-:o- Niema wielkiego człowieka wobec $wego kamerdynera - rzek! 



Feljetun z życia Izbacb nie palI\, dzieeiska nago, boso ... a u 

Józkowa wypłata 
, Szczypków to taki ziąb, że PByby zawrły­

Ale i u nas tet nie zanadto, bo stary CIągle 
ino chla gorzałę, a o domu to calkiem z.a.­
pomina ... A ty. Józiu, osnowę weź ... ~o me. 
te Heiman trochę na metrze oberWIe ... Ja 
ci te~ h'')ch~ pomogę. A to co na wałku. to 
odrób, Józiu, dzisiaj, a jutro złapiesz osno-
wę - łzy znowu zakręciły się Jej w oczarh. 
- Bo mnie już, Józiu. niedługo.;. Jeszcze 
najwyżej rok, dwa ... A takby chclała:ż~byś 
ty sobie coś zarobił... ~o widzis~ ... WI?ZISZ •• 
te lata tak letą, a Ja SIę tak ~oJę o cIeb·e .• 

= Pilnie Dłubek! Tyle razy już paliu 
mówiłem, te towar pucować, a pan nic so­
bie z tego nie robi. Pewno niedługo hędzle­
my musieli się rozstać! Na tylu tka:-zy, 
którzy do mnie robią, pan jeden tylko nie 
potrzebuje mnie zadowolnić! Albo te brze­
gi! Czy pan widział kiedy takie brzegi? 
Czy pan widział coś podobnego u innych 
tkaczy? Niech pan patrzy: proszę ta sztu· 
ka - a pańska! Jaka różnica! I co ia mam 
z tern Zl'obić?! No niech pan powie. co?! 

Dlubek milczał, bojąc się' spojrzeć 'na 
swego pracodawcę. żeby mu z ócz nie wy· 
czytać fatalnego dla siebie wy roku; "Już 
nie mam pracy dla pana!" Stał Jak na 
igłach i patrzał w okno, zasnute mi!.terną 
pajęczą siecią. 

:\lilczal. a "pan fabry!;:ant" przeglądał 
towar z ironicznym uśmieszkiem na u­
stach. 

- Panie Dłubek, ostatni raz zwracam 
panu uwagę - nie plamić towaru! Co zna­
czą te długie ciemne plamy, co znaczą się 
pytam? I - powtórzył mocniej pan fabry­
ka.nt. 

- Nie wiem - odparł krótko Dłubek. 
- Ha, to pan nie wie?! No to dobrze. 

Ostatnią osnowę pan do mnie odrabia! Ja 
potrzebuje mieć towar czysty, a pan m! ta­
kiego nie robi! Nie mamy już sobie nie do 
(powiedzenia! Ma pan swój wątek d') odro­
bienia i niech pan idzie. Żegnam! Roboty 
już nie mam dla pana! 

.L ..lL-~ 

~egna.m! Roboty już nie mam dla pana! 

- Dobrze - odrzekł nieswoim ~łosem 
Dłubek i zniknął za drzwiami. W dro/lze 
do domu głowił się nad tern, skąd się wzię­
ły owe plamy na towarze. 

- Ol, masz tobie - de1iberowal - ~zy­
kuj osnow~, rób, skub, dlub, a w koń~u po­
wiedzą ci, żeś partacz i idź do djabła ... 

Fala goryczy wezbrała mu w duszy. Ot, 
szara, weberska dola. 

"Nie mam pracy dla pana!" Haha. 
Przybłęda zaledwie się zasymilował zro­
bił majątek. a juź pokazuje swoje właści­
we oblicze. O gorzka, krwawa ironjo! Pr'zy­
b1ęda gospodarzowi mówi: ,;Mam cię dość 
i idź gdzie chcesz, bo ja tu panem !" 

Z eiężkiem sercem Dłubek wlókł się· do 
domu, a im bliżej bvł swej chatynki tem-, 
bardziej żałość opuszezala go, ustępując 
miejsca niepohamowanej złości. 

- Gdzie stary? - zagadnął matkę od 
~gu. . ' 

- Poleciał do Żydów za robotą - od­
powiedziała, schodząc synowi z oczu Dłu­
bek, widząc, że niema kogo,na kimby 
mógł swoją złość wywrzeć. wewalił się w 
ubraniu na łóżko, nogi położył na starem 
kuJawem krześle, ręce. pOdłożył,pod głcwę 
j patrzył na poczerniały od starości sufit. 

Dziwne stosunki panowały w rodzinie 
D!ubków. Stary nałogowy alkoh(;lik i 
Wieczny mamrot, dzieci już dorosłe i 
wszystkie żyjące poza domem- na sw.~.jm 
chlebie każde. Józek najmłodszy, mruk i 
harda dusza, czepiał się dziesięciu pr,'fe­
syj i jedenastej weberki. Rola matki ogra­
niczała się do usługiwania wszyst,kim i od­
bierania od wszystkich łajań. 

Zyd nie dal osnowy, - stary mścił się 
Jla matce. 
- Józ~k nie mógł znaleźć roboty - .rów­
nież cierpiała matka. 

Ojciec z synem byli niewolnikami Ży­
dów - a matka by la n,:ewolnicą niewolni· 
ków. ~Iilości pra wdzi\\ ej w tej rodzinie nie 
było nigdy. Dzieci, jak jeno odrosły im 
skr'Z~'dla odlecialy' ltt\żde w SW{)ją stronę. 
:Bez żalu za zniedołęzniałym ojcem i mat­
ką-staruszką· 
, • tary Dłubek mial jeszcze cel w swo-l 
jem iyciu- gorzałkę - i to go utrzymy­
wało na powierzchni. Matka, gdy .ej się 
',",zystk ie dzieci pUl'ozbiegaly, stracHa 
glówlle oparcie na tym świec i e. Czuła sie 
starym. nikomu lli~potrzebnym gt·at~m. 

I tak chonzila po mieszkaniu. nikomu 
niepotl'zebna. ze ercem w..;zec;10gamiają­
cem. koclu.iq-:l'm. chodziła blada jall cień, 
mający się rozwiać lada chwila. za lada 
v. il: t 1'11 powiewem. 

Józ ek Il'i:,] na lM:ku i liczył d"ski na 
suficie. 

-- Józi u ... Józiu ... - odezwała sif; nie­
śmiało dobrym glo:.cm matka. - U Hei­
[J) (Jna z li wel'unkiem byłe1i, co? 

- Byłem, abo co?1 
- A o ')snowe pytałeś się, (;01 
- Osn owy nie będzie i niech mi matka 

da spokój! 
- No nie, Józiu, nie gniewaj BI~, ja jeno 

tak pytalam._ bo widzisz_ widziez. .. jak 'I 

No nie Józiu, nie gniewa.j "ię, ja jeno 
tak pytałaM .••• 

nie nie robi.z i star'7 nic nie robi. to poci­
chu przychodzi nędza... A w mieszkaniu 
tak cicho, jak w grcbie .. - Lzv zakrecBy 
się jej w oczach. - A mnie się zdaje -

ciągnęła .dalej - ~e ,a }at wam niepo­
trzebna i mogłabym odejść ... A jak wy ma­
cie robo te. to ja warr. jeszcze w czem tl'm 
pomogę. Józiu ... Józiu, a czemu Heiman 
nie chce dać osnowy, nie wiesz? 

- Plamy na towarze - bąknął Józek I 
odwrócił się twarzą do ściany. 

- Józiu ... Józiu, odwróć sie ino, to coś 
ci jeszcze powiem. Widzisz. Helm&n~wi 
nie chodzi o plamy na towarze. in chcl' 
oberwać cenę ... O tern mi mó\\ ił mł,'dy 
Szczypek. bo jego' ojcu Heiman leż naurą­
gał niby fe t{)war rzadki i mówił, ~e osno­
wy nie da, a w kOl1cU to mu j~ dał, in.:. o­
berwał po groszu na metrze I wszystk'm 
web rom placi tak ;.amo. Tak też i z t~.bł\. 

- A to par>lz)'wa dusza, psiakrew - po­
rwał się Józek - osnowy nie dać ~edne­
mu. czy drugiemu webrowi. t<l mu wolno, 
- ale nie wolno w ten sposób zrywaĆ for­
sę! A inne webry co na to?! 

- A nic, JóZIU. nje mówią, wcal" nic. 
Każdy gębę na kłódkę, osnowy na plecy i 
chylkiem zmyka do domu ... 

- Tchórze - warknąl Józek. 
- Cicho Józiu, nie pomstuj. Toć tam u 

nich wszystk;ch taka bieda, że Jezlos l W 

500 lat parafji w Ostrowie 
Imponujące uroczystości ~ ud~ialem kro l(ardynala PJ'ym,asa 

Hlonda 
Pa:rafta ostrowska pod wezwaniem NaJświęt!SUmu Sercu Jezusowemu, lm­

św. StanISława obchodziła w nietb.ielę I ponuJll-ca procesja l mSza św. pontyli-
26 bo m. uroczystość 5GO·lecf~ swego kaina oraz poświęcenie nowego przy­
lsinienia. Uroczystość JubileuszowQ tulku dla starc.Jw. Równocześnie odbył 
za~zczy.cil swą obecnością J. E. ks. kar- się obiad dla 1 600 biednYCh, wydany 
dynał Prymas Hlond. Na T"Jrogrółm u- pnez. "Caritas". Uroczystości _ miały 

p:rzebleg naprawdę, unponu)ący i 
świacJ.clą o dużem przywiązaniu mieJ­
scowego slloJecleń ~twa 0.0 wi?rv swo-

Probosz'cz ostrowski, k~. kanonik 
Ludwik Jarosz. 

roc:zysttlści złoiyły się m. in. posiedze­
nie rady miejskfej z udrlal:;Dl ks. Fry­
masa. ktary oddal miasto w opiekę 

Dr. Jan Mamak, przywód'ca ruchu 
nal'Ouowego w Qstrowie. 

ich Gjców oraz do śwłątyni, kt6rej 
przeszłość historyczna wiąże się w 
łańcuch wspaniałych wydarzeń. 

GłÓWDI\ ozdohą kościoła parafjalnego w Ostrowie jest wspaniały altan: z mamJ 
ru; obecnla !lłtarz .otrzymał specjalne pośrednie oświetlenie, widoczne na fotograiji 

_ Poczciwe matczysko - pomYŚ'ał Jó­
zek, ale tego po sobiJ nie okazał Podniósł 
się z łóżka i wlazł za wars~tat. D? dlVun~­
stej w nocy dobywało Się z mil"s,kallla 
Dłubków zajadłe klekotanie Józk,'wego 
warsztatu. Inne webry po!>zli już Ja \\ no 
spać, jeno w mieszl<aniu Dłubk?V\. świe.ciło 
się dlugo. '~-I reszcie Józek odrobIł I WVCIąg­
nąwszy towar, dał go matce do opucowa­
nia. 

Na drugi dzień Józek już był u ty~a ze 
swoją ;;ztuką. Dzień byl piątkowy WH;C i 
webróV\ sporo nadeszło. Czekali dłu12o. Do­
pier;) kclo 10 zjawił się Heiman i porzął 
zalat\\ iać wszystkich pokolei. J\Jzek 
usiadł na stronie i czekał, aż go zawezwą 
do slołu. 

Z nudów począł się przypatrywać Het­
manowi, który do tkaczy odnosił się niby­
to grzecznie, ale w sposób tak b~zclelny ł 
arogancki, że at Józka coś ponOSiło, a ręce 
świerzbiały okl'Ulnie. 

- Widzicie panowie - mówił Heiman 
~ czasy są na 1zV\ yczaj ciętkie, a tu po­
datki tak cisną, że strach. Ja już nie mJ~Q 
dłutej wytrzymać. muszę zwiną~ interes, 
chyba, te panowie zgodzą ~ię robiĆ tańszy 
lon, to jeszcze zaryzykUję 1 wydam po 0-

snowie. 
Tkacze spojrzeli po sobil'. 
- No, niech już tak będzie = o·'!ezwał 

się ' któryś. - Zawsze lepiej jest zar· bić 
coś niż nic. - Drudzy s:ę nie odezwl!lI, bo 
cM: mieli mówić ... Nie wezmą oni nb· ty, 
wezmą inni. Heiman otworzył ka,;etkę i 
począł wypłacać, 

Dawał przeważnie a canto od 7 do 10 
złotych, innym dawał kartki. pisane tarllo-
11em do sklepów starozakonnych kupców. 
Nak::miec, po zalatwieniu wsz~stkicb tka-
czy zwrócił sie do Józka. . 

- No, panie Dłubek. teraz Ja p a n a 
poprosz~. Pan jut odrobił? 

- Tak - padła krótka odpowiedź. . 
- No, to dobrze. Ale osnuwy już nie 

mam dla pana. Pan wie. ciężk!e CZ3Sy. 
Zre3ztą. gdyby się pan zgodził ze ~ną tak, 
jak tamci, to za jakie dwa tYćodnle mogł­
by się pan Z~108ić po osnowę . 

- ~!e! Tak jak tamci ja się nie zgodzę! 
- odparł Dłubek twardo. 

- A więc szlu;.! Dowidzenia panu. 
- A pieniądze? - zapitał Józek 
- Pieniądze - powtórzył z uśm:pcbem 

Heiman - pieniądze? Kto je dzisiai ma? 
Niech pan powi(', kt.o? Chyba urząri skar­
bowy, ja nie! 

- A jednak musi mnie pan zap:acić, bo 
ja nie będę tu 10 razy pt·zych.JdziL 

- Co znaczv musi? :\rusi to na Rusi :...;, 
odparł szydersk:.:J Heiman. 

Tego już Józkowi bylo za wiele Zł.:JŚć 
go braja okrutna. ale się hamował. 

- Panie Heiman! ~iech mi pan zaraz 
wypJaci! - mówił drżącym od gniewu 
głosem Lecz Heiman Ole słuchał, ·;d~ró­
cH się do Józka plecami i, bębniąc palcami 
po stole zaczął nucić półgłosem ma,ufpsa. 

Józek stanął bezradny. 
- Panie Heiman - zaczął znowu. = 

Panie Heiman! Niech mnie pan wl'płacil 
Matkę staruszkę mam na utrz~maniu! 

- ~roże pan mieć i kochr.nk~. mnie 
wszystko jedno! Pieniędzy nie dam, bo nie 
mam! Zresztą. ma pan tu 2 złote i pro!!z~ 
mnie nie nudzić 1 

Tu Heiman rzucił Józkowi na stół mo­
netę. Z brzękiem srebra rozległ się Jedno­
cześnie silny od~los, za nim drugi. dzie"ią­
ty. Józkowa nerwy nie wytrzymały! trz8r 

J(Ylkowe nN'W) nie \I\,ytrz)'mały j trz'l!'kał 
~ gębie tyda • .•• 

skał po gebie pana Heimnna. at się wokół 
rozlegało . W~' placnl mu swoją nai0żn, ść, 
aż de. 0statn:eg-o [(rosza i poszedł. tl'za­
~nąwszy dl'zw:ami. 

Żyd, ochłonąwszy z wrażenia. otrza,~nął 
się, splunął i zg-amo.l do przepaścistej kie­
szeni ::l wlIzłotó\\ kę. ..To też pien ąclze". 
mruknął Jo siebie. 1\ za Józkiem PGgon:ło 
straszne przekleństwo rzucone w żal'!?onie. 

Józek, wróciwszy do domu maikI" U' 
mie~cił u starsz~'ch dzieci, sam z oj"elU 
zimę przebiedował a na wiosnę dostał elę 
na roboty publiczne. 

/ A pan Helman zamówił w żydOWSkiej 
~egielni masę cegieł. Podobno ma budować 
3brykę. 

Pabja nicCła • S.S'Ukł.wlca. 
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Kalelldan rzym.-leal. 
NIedzIela. A,lwent, 

Bibrjany 
POllledzlalek~ Franels7: 

ka Ksa w lrego 
Kalelldarz słowiaAskL 

NIedzIela: 3., I i ~ła \\ a 
Ponledzłalelt, Wiś imira 

Słońca: ws:h 'd 7.t.0 
zachl>j 15.13 

• Dlu{{ość dnia' vorlz 03 m 
KsIężyca: ""chód 2.31 za"h)d 13,Oł 

Faza: i dni przed nowiem. 

ndre~ re~ak[ji i a~miDi~lrQ[n W todli 
telefon reda kcl' l adm"nł!ltracJi l1J.!J 

Piotrkowska 91 
y 

Godziay pn, Jęć dla Intcreaea' .... 
od 10-:1.2 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiejszej dyturujl\ apteki: S-eów 

Leinwebera, plac Wolności 2. S-ców 
Hal'tmana, Mlynarska 1. W. Danleleck:e­
go. Piotr'koweka 121. A. Perelm:lnnn Ce­
gielniana 32. J. Crmera, WólczI11\sk~ 97. 
S-ców Wójcickiego, Nll.piórkowskiego 27. 

Teatry ł6dzkie 
Teatry I kllla 

Teatr Miejski - .,Zwyciętyłem kryzys" 
} .,}.-!iło';ć bez słów". 

Tezłr POJlularny - "Śluby panieńskie" 
I ,,~iecaIO'wana tona". 

Teatr Popularny w sali Greyera­
,.Porwanie Sabinek". 

Teatr Ludowy - .. Chata 1Il wsIą". 
Teatr Polski - "Niewinnie skazany". 

Kina chl'zeidjaóskie 
AdrIa • Metro - .. Koci pazur". 
BratnIa Strzecha - "Sherlock Holmes" 
CapHol - . .Imperatorowa". 
Caslno - ,.Pil'śń zrlnb\'\\a świat". 
Corso - "Wyrok 1ycia". 
Grand JIlno - .. Stple!;! nr. 13". 
Mimoza - "Źle kochana" i "A, L. tł za-

tonęła" 

Ludowy - "Grzech miłoścl". 
Luna - .. Petersburski .. noce". 
PrzedwIośnie - .. Wesola Zuzanna". 
Rekord - ,.Źólty detektvw·. 
Sfylowy - "Katarzyna Wielka". 
O~wlałowy - .. ~1a.,ki dr, Fu·MI\D,C7;U" 
Mewa - "Rewizor", i "Biała odaliska". 

Komunikaty 
T~atr Polski w sali .,Przyszlo~~" przy 

ul. Młynarskiej w dniu dziSiejszym v ~odż. 
16 i 19 punktualnie wystawia wzruszający 
do łez melodramat w 6 obrazach p. t "Nie· 
winnie skazany". Tragedję obrazu podnosi 
fakt, it sztuka ta zostala osnuta na tle 
prawdziwego zdarzen:a. Udział biorą' [,n­
Iinowska. Irwkz. Tarczyi\ski, HaliCKI, O­
ryński. NO~\iita. Szarski i in. Dekorac·(> art. 
mat. Eialeckiego. Ceny znitone od '54 do 
1.09 d. 

lila 8ym w Teatrze Miej!lklm. Dziś, w 
sobotę, o godz. 16 DO raz ostatni wspaniałe 
arcydzielo Fr. Schillera "Intryga i miłość" 
dla młodzie1y szkolneJ, po cenach najnit­
szych od 30 gr do 1 zł 60 gr. 

Dziś, jutro I pojutrze wiecz. w dalszym 
ciągu zaBlu~one oklaski zbiera Igo Sym w 
wesolym, pikantno-erotycznym przeboju 
Spitzera ,.MiłoŚć bez słów". 

W niedzielę o ~odz. 1{J po ra7. 3t rekor· 
dowy sz!n~ier .. Zwycię~yłem krvZl's" po 
lenach zrz<>szenlowych od 40 gr do 2 zł iO 
grogzy. 

Miasto dta łyiwiarzy. Zarząd miejski m. 
Łodzi, usiłując poprzeć sport łytwlarslt: w 
nasze m mieście, postanowił urządzić w 
nndchodzącym sezonie zimowym 3 tery lo­
dowe: w parku Pon'ntowskie:?o. w 'Jarku 
tródliska i przy ul. Lagiewnickiej Si. 

Kronika policy'na i sądowa 
PrzecIw lichwIe. W związku Zł' zblita­

jącemi się świl:tami Botego Narodzen'/1 i 
zwiększonem zapotrzebowaniem nn n;e­
które artykuły, wladzc admin. przeprowa­
dzają badania i wydadzą cenn:k or'(>Tlta­
cyjny, który obowiązywać będzie w han­
dlu. (k) 

Pachowy zlodztef. Na posesji przy ul. 
Pabjanickiej 10'5 dozorca zau\Va:tvł o>;obni­
ka. który usiłował wymknąć s:ę z w:~II{im 
pakunkiem. Osobnik ów porzucił paczkę i 
rzucił siQ do ucieczki. Skok prze? plirkan 
nic udał alę i złodziej, upadając. jomał 
złamania obojczyka i prawej ręlti. Rnn­
n:l'''m okazał się Łucjan MerkeI, bez stałr,~o 
miejsca zam:eszkania. Okrndł on mieszka­
nie maIż. Białkowskich. (k) 

Akt rozpaczy. Michał Szymczyk. zam!('· 
8zka.1y w Józefowie pod Łodzią, pracownł 
w fabryce w Łodzi, le·~z od rlwóch lat po­
zosta \\'ał bez pracy i w zw:qzl.u z tem miał 
być eksmitowany. Pod wpływem zmar­
twit'uia, Szymczyk dOBtał ntaku n<'>l'wowe­
/ZO I w cZlls:e nie·~bccnośd 20ny, którA 7: 
dwojg-iem dzieci udała s:ę do swych 1'0 'zi­
ców. począł rll,bać resztę n!eaprzedł<nyrh 
mebli. a p6źn!ej podlał je no.ftl\ I podpalił. 
Zan1nrmowani sąsiedzi potar ugasili w za­
rodku. (k) 

Pośc!g znkcóezollY śm1.('rclq. W dnIu 
wczorajszym do sklepu noberta Proppe 
przy ul. Wólczaiiskiej 49 weszła Iakaś ko­
bIeta w celu :r:akup:enia rhleba. W ch\\ili. 
gdy piekarz Proppe obrócił s:ę, by s:t:fCnl\ć 
z półki chleb. kobieta skl'ad~ll stojące na 
hUfpcie clęta.rki do wafli. poczem zbiesrłA, 
Za. zlodtie,iką w~ ledał POSZkL r:!"wa.nr 
Proppe i począ,ł jl\ gonić. W pewnej rhwlli 
potkn&l,ł sią i upadl na chodruk. lekko n· 
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Fabrykańci bronią Zydów 
Robotnicy bronlqc lJ'Wolch praw ro#poc#ęll strajk 

Ł 6 d i, 1. 12. - W firmie bracia 
Teitelbaum trwa od kilku dm ostry za­
targ na tle latrudniania chrześcl'an w 
"obotę na dwie zmiany, zamfnst t'lutczv 
2yd6w, którzy powinni w sobotę pra­
cować. 

Ponadto robotnicy wystąp lU prze­
ciw firmie z powodu niedotrz} Dlywa­
nia z(lbowi~zań wynilta·Q.cych 1. umo­
wy zbiorowej, oraz z pon ollu zapowie. 
• 

dzianej redukcji dni pracy. 
Zwołana na wczoraj konferencja u 

inspektora pracy nie dała rezultatu z 
powodu nieustępliwego stanowiska 
dyrckc:i fabryki, która nie chce za 
żndną cenę zatrudniać 2ydów w sobo­
tę· 

Wobec t('go !'ltrajk trwa dalej. I na­
ra7.ie uiema naclziei, aby zatar~ ten w 
na~hliższych dniach został 7ażellnany. 

• 

Anarchiści za kratk.ami 
Sąd 81unal lód:tkleg o '1b·da - U'ywrofoU'ca 

Ł 6 d i. 1 12. Dnia 28 marca r. b. 
poIieja warszawska zawlndomila tu­
tejszą policję. że do ł40dzi przybywa 
przedstawiciel anal'chistycznej partji 
Boruch Buteł. 
. Obserwowano go więc i stwierdzo· 

no, że ButeI bywał u r6żnych osób. 
Ponieważ policja warezawska zastrz3-
gla sobie, że likwidacja anarchistów 
łódzkich może nastąpić dopiero po 
zlikwidowaniu tej organizacji w War· 
szawie, ButeJ zdołał zbiec. 

Aresztowano natomiast Halma Up­
fe!rla. zam. przy ul. Brzezińskiej 13. Il 
którego znaleziono okólniki. instruk­
cje I powielacze ode?w anarchistycz­
nych. Ponadto aresztowany 7.ostał a­
narchista Zyg-munt Rewudżki. 

Sprawę obu tych aresztowanych 
rozpatrywał ostatnio sęd okręgowy, 
który w rezultacie skazał Llpfelda nn 
półtora roku więzienia. a Rewudzkie­
go z powodu brak u dowodów winy 
uniewinnił. 

Co to ma znaczyć? 
W lutym T' b, t. J. przed wybaraml 

,J., narty Miejskie!, Komisarz R7.~jo­
wy, inż. Wacław Wo:ewód7;ki prn,3'1l1c 
!:kn.?to~\'ać dla "sanacjj" or~'anizncjQ 
b, ~ o skowy ch. naknał 'pismem z 
rt:lla 25-go sty(,7.nia r. b, rir. ł8G biurom 
Zr-.r'ąJu Mia'skie30 n:lbywnnie wszel­
kl(:' materjałów piśmiennych oraz nr­
tykulów biul'ow,\'Ch \\' Zrzeszeniu b. 
\\'o~s!("Wydl ,.Fedel·ac'a" jnko w 
pfl,ed!llłł\\ Icielo;twie P"I!'klego Towa.­
rzystwa Papierniczego w Warsz:l\vie. 

Ob2rnie decyzj!;t swą nr. 1221 z dn. 
:U paźd,fl'l'nika rb .• P. I{omisnrz, inż. 
Wo·cw6J7.kl. WF7.ystki~ materja1y ni­
śmicn,.,c ora~ artykulv biu1'owe n~1t:1.­
zoł bhtrom Zarządu Miej~k n=by\V~ć 
nie w Zrze!-17.eniu b. \\'o,'!;kowvch .,Fe­
deracji", lecz w tyc!owsldeJ firnli. A. 

Icczl!,c !!f~. W tym samym momencie 
znał ataku serca i wkrótce zmarŁ (l) 

Kronika sportowa 

do-

"GermaIlIa" w łodzi. Łódzki Okr, 7.w!ą· 
'lek Bokserski zakontraktował m'!\t,'7/\ 
bokserskie~o Stut!-ra.rtu - .,German 'ę" na 
mecz z reprezentacją ŁodzI. 

Chml.1ewsld w NlemcZ'Jch. MI8tr2 Pol­
ski w wadze średnie I. łodzianin Chm'(>lew­
~ki po meczu dru?vnow:vm swe;"{o mnr:p­
rzystc~o klubu J. K. P. z Geilanją IV Gdań­
sIm. udaje s:1) do Bl.'rlina na m:r.dZ\·nn ro­
dowy turniej bokserski, w którym wpzmą 
udz!al mi:<t,i"Z'lwie kilku pań-stw w .i kate­
gorjach od pÓłśredniej do cjp'~kie.i, J_ dzIa­
nin w p:erwszej walce spotka się '1 mi­
strzem Danji - Beckem a w razie zw\'­
cięstwa, przeclwn'kiem je~o b~dzi(' rnm'p, 
.Test nadzieja, 1e nasz m:strz godnie zapre­
zentuje barwy polsk:e za~rani.!ą. 

Kurs !l4Dl!nr!n:szy sportowvch. Onegtłnj 
w sali przy ul. Sterlfnn 2.1 nastąplro ofI­
cjalne otwarcie kursu sanitarjusz~' SPOTtO· 
wy'ch w l.odz!. Na otwar!':l1 ,,')ecn:v hvł kil'­
rown'k TTrzt'du W. F. i P. W., przed:;:tawi-
cie!e L. Z. O. P. N. i In. 

J Ostrowskiego przy u1fcy Plotrkow­
skiei 55. 

Na polikreśYenie zasługuje. że obec­
ne ceny. za mllterjaly piśmienne jakle 
mn płn,.-ić Zarz!)d !\lte~ski u Zyjn A. J. 
Ostrowskiego ~, .m:c:-nre droisze nnl­
r.cli p:8rono c1oty::hczas \V .. l-·ederacji". 
r7.ekow.o 7.rcsztą przc'lstnwicielowi 
I'ol"Y,icio Townrzystwa Papierniczego 

Nie znleiy nam wcpJe na popiera­
niu .. !'anacyjnęj" .. Fej:?racii" temwlę­
cej. iż ze wz~lędów zasadJlfczye~ je­
!-1tet.my pr7.eciwni Jlomijaniu ku"'c~w. 
któn:y ;c{h'nle powinni otrzymywać 
tekle 7.:l.mó\,·ionin a nic oT'!nnI 7 a,..fe 
sT1·cłct'7."~ C7.V polity('''n~, nIe skoro się 
tnk stalo to z::t~nd!;~ ~eet dla nf1:q, 
,'111'.c7e1'0 7.ost~je p.ol~k'\ bftdź co b"di 
..Fedornc:n" utręcona na rzecz 2yda? 

Kronika gos,odarcza 
Stan zatrndn!~n!a w śrel1n'm ll1"'l~my­

śle włók:enniczym zmn:e'8zył aiE: ostatnio 
o 310 osób. Uru,.hl)fl'\!l)nrch bvłl) 89 fc!bryk, 

, zaŁrur'fninjqcych l) 3 \.7 rohotników, a 7 fa­
bryk b~':o n:(,c7.ynny~h. (kI 

R:remłeśIn'czy ląd pOluboWllY. W r.,bie 
Rzem. w Lodzi czynione aą przy,;roto\\lInla 
do uruchomienia sądu polubownego, któ· 
rego zadan:em hyłoby rozpatrY'A'anie 
spraw spornych m:E:dzy klientami. 8 mi· 
str7ami, tudzle~ cze!adzią i praktykantami. 

tw~a"ectwa pn:3myslowe. tydow'11de 
Stow. Kupców zl!bie'!alo w Izbie Skarbo­
wej o ulgi prly nnhnvaniu świa 'Ie('!w 
przemys!owych na 1935 rok, w p .stl\cl 
przl.'n!eslenia przeds:ęb:orstw. wyk'.&zu~ą, 
cych mn:ejsze obroty, do kategorj! n'tsz(>j. 
W spraw:e tej udzielono \vyjaśn:ena. te 
obn'żcnie katetiorji mote nastąpi~ w wy­
padku zm'any pomiegzczenla firmy I to 
tylko w odn:esieniu do przedsillbilll"ltw. 
prowadzqcych ks:ęgl. nl\ zasa,lzle klł,rych 
motna stwierdzić zmniejazenle "brotów. 

Jubileusz kapłański W. K. S. - 8. K. S. ledynv mecz pn~Rr' 
ski, jaki sie odbE:dzie w dn:ll dzisle'szvm 
na fr:Jisku W, K. S. o J!orlz. lf120, to tO"'a- W dniu dzlsie:ezym ludność kato­
rzyskie spotkan:e dru1yn pilkarskich W. licka naszego miasta ()·b~bodli uroczy-
K. Su. i S. K. Su. stoM jubileuszu 25-!ecia świ~cp.il ka-

Sze:rD\ierka. W pierwszej poJow:e ~ru. plań(;kich proboszcza, ks. kan. Włady­
dnia rozpoczyna siE: w Łodzi sezon 81E'r- sława Cie-sielskiago. 
mierczy. PO'7Q s7ere:.riem Bl')otkaI') towarzy· IComitet obchodu tej uroczystości, 
skich, w dn:u 17. b. m. odbędz:e s:ę pIerw· ustalił pro:zr{'.m następu:ący: 
szy mecz szerm:erczy m:strz. między ze- O godz. 10,30 uroczyste nabożeństwo 
społami P. K. S. i P. W. Pocztowego. w mie,iscowej świątyni z uddałcm 

Jubileusz Unłon.Turln"D. W dniu wcro- wszystkich stowarzyszeń i or~l\lIjzacyj 
rajszym klub sportowy Un!on·Turing ob- katolickich z pocztami sztandarowemi. 
chodził uroczystość 37-lecia iBtnieni:ł klu- Po nabożellstwie kazanie wygłosi ks, 
bu. Wobec czlonków klubu i delegatów po- Rybus z Lod7.i. 
krewnych stowarzyszeń sportowych uile. O gpdz. 16 uroc'"'. st.a akademja w 
korowano kilku jubl'atów. którzy w roku ł'J 
bietącym obchodz~ 25-lecle naletenia do eali paraf'alnej z ofic;aloem otwnrclem 
klubu. i clę~cią. koncertowI} Oko1irzno~ciowe 

WJ.ma _ Mabbl 8: .. Pierwszy wvstl:P przemówienie wygłosił ks, kan Kaje­
powyższ\'ch drutyn zakończył siE: zwycię- tan Nasierowskf. poczem nastąpi wrę­
stwem Wimy. w stosunku 8:ł Wal!ti stnły c7.enie jubilatowi pamiQtkowei pla­
nn dość wvsoklm Dozlom:e. przyczem ta· kiety wykonane.i 7.e srebra I ztota przez 
wodnicy Wimy przewyt!'zali te<.'hnikq o para(an z ()d!lowicdnf~ cle<1ykac:ią. 
l,lasę swych przeciwników. Przebie;c po- Ks. kan 'VłndYbław CiolZ;elsld uro­
s~cze~61?ych wal~: Di,rnbau~ pokon:!! ~~- dlll się dnia Ił czerwcn 1885 r w War­
blernJslti~,'!o. ~Ieh.,\.skl zrl.'mlso\\:ał l Za)· s7.awie .. W ro~u 1(,()3 UkOllczył war­
hertem. l\uszn.a \'i)s~edl na remIs z Gran- szawsklo proO'lmn:t7'um pot'7.pm wstn-
d<.>nzem nO~US7.CWSkl pokonał nn p.'nkty 'ł - "''' . ". d h J.n' • 

Golrlber/?a i -(Iouas zwycic:tył W}';;o1<o na , pl .00, _~~mnr um "uc ?\VnC!!? rnE'tr~-
punkty Wa1sberl!a. W walce na.1pl·u~l·a- I pollta nv'.~ \V 'Var~,7.n.wle, Dma 30 h­
mowej ,,"o'sld (Geyer) pokonał na ;unk!y stornda 1..,09 r ~vyśvnę,.o!~v zostal na 
Owczarlw (Wimn). ltn-r;lana pl'7.el. biskupa Rozltil'wit'7.3. w 

Sędziował w ringu p. Sierota. \Varszawie. z pr7vd'7ie1en 1r>m do \Var-
Zapasy. W Pabjanicach o godz. 11 odbę, ki, pow. Gró 'eeki jako wikarju!"z. W 

d:t.i43 filię jedyny mecz w zapasach o drut y- roku 1910 przeniesionr został do Ży­
nowe mistrzostwo okrQgu pomiędzy il'uty- rardowa a stamtąd tegoż ro!cu do 
ll.U1l Kruszendera i S. K. S. lLódź). Skierniewic. W roku 1911 przybywa do 

!§w. Krzyza w Łodzi, a po utwor7eniu 
parafji śv, Kazimierza w Wldzewje zo~ 
sta~e tu przydlieluny iako wikarjusz. 
Jednocześnie jest prefektem w szko­
łach powszechnych, W r. 1916 jako 
pro"oSzcz przenosi się do Kafim,erza 
pod Lutomierskiem, gdzie go czeka 
me10Ina ptaca, bowiem wskutek dzia­
łaił WO, en Ilych. świątynia je~t zni­
szczona i nie ma mo~nosci urządzenia 
nawet kaplicy. Dzięlti wrtrwa~ej pracy 
i silnemu po~tanowjeniu, wybuuował 
ks. Ciesiel~ki kościół, pleban :ę i orga­
nistówkę. Z I{a7imierla iubilat 70staje 
przl'nie!-iony do Topoli b;'czyckiei w r. 
1923, stam ląd w roku 19:t9 do Bełcl1 a­
towa :"ko proboszcz l dziekan Dnia 1 
lipca 1932 otrzymuje pal''lf;ę w Rudzi9 
Pab'81l1ckieJ, Odblldowuje ' ą.: wznosi 
nowy parkan betonowy wokół cmenta­
rza kościel nE'!!,o, przeprowad 7.a cały 
szere~ inwestycyj, czem zaskarbił so­
bie "erce paraf jan 

To też w dniu tak urol'7ystyrn dla 
!ub!la~a i .parafji ~ na dalsz/). drogę 
zycla l ofmrną słuzbę Bożą. c7.cj'wdne­
mu jubilatowi żyCZą. ,.S7C7ęŚĆ Boże" 
odda n i paraf' anie i RedakCja "Orę­
dowuika'·. (j) 

-Se-nsa,cyjny proces 
\Yc7.oraj przed sądem okrę~owym 

w Łodzi miala się odbyć, ro/prawa 
przechvko znanemu wydawcy, woJno­
myślicielowi komunilujące~o tygodni­
ka .. Polska Wolność". Tadeuszowi 
Wieniawie Długoszewskiemu. 

O~k8rżony był on o to, że dnia 26 
marca 193:1 r. wYJlła"zając w sali przy 
ul. JWińsklE'go 124 odClyt p. t. .. Jedno­
!ity front robotniczy" poruszył !oprawy, 
które kolidowały z art. 154 kk,. przet 
co dopuścił się nawoływania do zbro­
dni stanu, 

Dlugoszewski nie zjawił się na roz­
prawie i nade,;:łał świadectwo lekar­
skie, że jest chory. 

Cu}ściowe lW1l1n!eme 
Sęd okręgowy powziQ.1 uchwalQ 

zwolnienia z więzi(.'Oia 4 więźniów na· 
rodowych, z po~ród 19 tam przebywa­
jących, w związku l wypadkamI majo-
wemi. • 

Zwolnieni zm:talf: Kazimierz Pa­
tora. Franc;szek Laskowsld, Henryk 
}{onarzewskt i Władysław MOlier. 
Wszyscy wobec tello odpowiadać będlł 
pUE'd sądem z wolnej stopy, 

Z więźniów radnYCh, żaden nie zo­
stał zwolniony. 

Palestvn~ UCi~1'I1<ą 
,.straniony&h" 

Ł 6 d t, 1. 12. Na skutek donil'~f~nia 
Arona Janowskicgo i Halma Kohna., 
policja aresztowala Abrahama Kleina 
z Kali~zn.. • 

I{lein nabrał od obu kupców towaru 
na 7 tysięcy złotych. a ponadto od na­
rzeczonej Sury Ilozcnbnum 800 zł poj 
n07.orem ożenku i zamierzał zbiec do 
Palestyny. 

,,~krom.,:p''' 1,~elęn 
. 011 i-złotówek ... 

W zaklA<111rh ślusnrskirh pny ul. 
Ce'lielnianej 23 wykryła policja tajnlł 
fabr\'kę monet jedno7.lotowych. 

Skonfiskowano kilkadziesiąt mQnet 
gotowY('h. oraz kllknrl7.iesiąt nanoły 
wykońrzonych. Pona.Ho znaleziono 
szt.flnl"e, formę od o<1lcwu. metal ltd. 

Arp'I'7.towano cl/ery osoby, Nazwl­
~ka !I'h ze \Vz!:!l('rlu na toczą re siO 
śledztwo, trzymane są w tajemnicy. 

~. ",nhÓ 'sfwo 
Pr7Y 1111cy }{l'Mkie.f 1. wy~tr71t'f'm 

7. rt'wolwl'l'lI w P.'lowę pO'1h'1\\'iI się ty­
da C)3-lpfni 5\'1.\\'I"·tpr An<1vsz. 

Powody samobójstwa ńie są usta­
lone. 

7 rvn 1". "r~1'V 
Z'\r?:l'Irt m!a!"ta PMN'łłl17.yl rt1" łGO 

rf'b"tnikńw T\Tllre "'1 rf'hot'lrh ~n.,o"o_ 
w\'rh. A7f:'b" mo .... n '" ten l'tno"óh llZy­
'1k,," ""n"'O .~" ""c:in~ów '1;mowvch 

'Rf'h"f";,.,· ~,.(I" 7.atrudnicni przy 
bt1do\\'i~ knn:'\lizacji. 

T~~tr \Al htQd7i~ . 
Z l'f',,'n~'t "I "",.'" l ... r"n f " Tlf'''''~i, 

T\rfl",."-.,I .. ,, t""h .... lft,."ł t""trn mif'~c:lde_ 
"'0 w l nrhi w H('7}11p 70 oc:f>b '>wrr('l1{ 
"'iI' lin 7wi!nlnl """'0(10"'1'"'0, p.'Jv 'l"or'f-
11\.1 kro'r; w Tn"'7~(I...f", Tl",;".",I1\. o l1(1Z;Ą-

1",,'p "ubwencyj tęatrowi na. 7.aI~łe pensJ.. . ' , -
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OkieDne 

obe[Oie IOiUoie tań~le 
poleca 

rozpoczęła się w wszystkich oddziałach ł ł 
~aR7.e niebywale NISKIE CENY dostosowane do obecnych warunk6w, umożliwiają katdemu J 

HURTOWNIA SZKŁA 
wł. J. Jóźwiak 

PozDań, P6łwłeiska 9 

zakup stosownych i praktycznych podarków gwiazdkowych ł 
Za malą sumę pieDiędzy dużo doborowego towaru! --

i J d b- Velour-ChłHon, Taffetaa-.Metallc, Crłlpe 
M t - ł ł· Da suJmle, kostJumy i pła- e wa Je Lame M GCaln Cel h C łI Mi -- Hart Tełef.22-26 Detal 

PrzyJmujemy asygDaty ~Kred.,t" 
l Bony InwelJtyc. 

~9 4 "32 

Płyty 
Gramofonowe 

a er)a y we olane Rzc:ze damskie wszelkie ,ar - op aD, r pe na-
modne wyroby i kolory. ret, Satla Liagerie .. 

Mater,-aly D~hałoDpbl~aoc:eia mt;skie, płaszcze i abraaka NOWOSCI w Jedwabiach do prania, Welwety, 
.. Bibrety. jed~ab~e .do przybor6w. 0,85 cI 481'l 

Firanki ::;~~:apy Da łóika, firanki woalowe i arty- Stołowizna :~~a bła~~~: na '-24os6b, Inła- anody 
Materjały dekoracyjne 1~~~!:lki.·erwety, Płótna 

InlaDe l bawełniane, rt;czDłkł. Inlety, drele. 
flaDelkl na poraonłJd I pUamy. Zefiry, 
woale i mniliny 

100 v. Centrum 9;40 
naj korzystniej 

Besztki za bezceD! 

SPECJALNY SKtAD BtAW ATO" 

STARY RYNEK 38(39 
PARTER I I PIETRO 

Beszt.k1 sa bezceD! 

/ . 
aztnle/e~ I 

I 

St. Kamiński 
Poznań, St. Rynek 14. 
Warsztaty reperacyjne. 

Skład porcelany 
i naczyń kuchennych 

naj taniej w firmie ' 
• ~ • '.. ,.:.-. ~ . ,I' -,. 

- -,.~ rpoznan FreigaDg, Ł6dź, rELEFON .ar. 31-3'1. , , ' , I --" ' .. , ', - ., 
• .. -; ~ ". '4' _ • ~ : • > !~ '-; ". '\ 

"''''''''''''''''''''W''''''''''''''''''''.'''''''''''.'''"'''''''.'''''''''''''''''''''.''''''"'W""."''''''"I" 
Naplórko'Wsldego nr. 34 

(dojazd tramw. O, 3, 4,. 
n 13536 

Najnowsze m,ode~e 
,..,.. ..kończone i usta'Wlone na s..klad:de. 

Do obejrzenia zaprasza 

KAROLWUTKE 
FABRYKA MEBLI 

ŁODŹ - Cegielniana 42 - Telefon 131-20 
Tylko dziś w niedzielę okazyjna wystawa 

NOWOCZESNEJ JADALNI 
w ceDle '.ko.-kureDc:y;uej zł. 2,200 

W składzie tapet BRUNO BUCZKA T 
Ł6dź, Piotrkowska 118 .; . n 13 557 

DYwany i dywalliki z f-my Teodor FiDster. Łódź, Dow­
borczyków 17. Firanki, obrusy tiulowe f my Ałma 
Stel_er, Łódź, Piotrkowska 129. Lampy z abHżurami 
f-my FeUcja Laskowska, Łódź. Zamenhofa 4. Szkła i por-

celany f-my Olga Ssone, Łódź, Piotrków ska 101. 

SPECJALNY MAGAZYN 

UBIORÓW HESKICH I DLA tlŁODIIEt9 
Gustaw Romau SZULC 

Łódź, ul. Piotrkowska nr. 97 
TełefoD Nr. 181·47 

Poleca na SezOD zimowy l 
Palta jesienne i zimowe. - Ubrarua męskie i dla 
młodzieży - Uczniowskie mundurki i płaszcze -
Garniturki i paletka dla chłopców. Futra, Kożuszki 
Ddal .uaroW'Y' 1 Wiel..ki 'Wybór' 
KRÓJ, WYKONANIE i DODATKI NAJLEPSZEl 

CENY BARDZO PRZYSr~PNE! 
a ' 67 

Hebli nIe kupujcie przed obejrzeniem u nos r! I 
Wytworne sypialnie. stołowe gabinety 
g war a n t o w a n e j t r wał o ś C I poleca 

ZDaDa wytwórnia mebli A. KOPROWSKI 
r..6dź, ul. Zgłerska 56 łBałucki Rvnek), II 18 56~ 

Tanio I 

Pianina. fortepjany, filbarmonie 
nowe i używane - zagraniczne oraz 

krajowe - poleca firma 

ErDest Weilbac.ll, 
Ł6dź, Piotrkowska 154, tel. 141-96 
ReparaeJe, "troJenia, pnew6z. n ta 567 

Tanio! 

BIELIZNA KRAWATY GALANTERJA 
M. KOŁODZIEJSKI n 12237 f_ Łódź, św. Andrzeja :3 _ 

Nowość! Nowość! 

MEBLE 
po cenach znacznie znitonycb 
pojedyńcze t calkowite urzą· 
dzenia naj no vszych fasonów 
poleca SKLAD MEBLI i Pod· 

lewnla Luster 

J. Kuklińskiego, L6di, Na· 
p16rkowskiego 7. Rzemieślnik 
polski. n 13 &61 

Grawur~ 
Twego 

Nazwiska 
na wiecznym piórze 

otrzymasz w 

"1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

n 13559 

Futra 
Płaszcze 

i 

Kostjumy 

~t. MalUre~ 
Nawrot 32,m.19 

tel. 153-65 

111I1II1I1I1I1I1I1II1II11II1I1II1I1111I1I11I1I11I~lmllllll 

.Resztki 
Materace higieniczne .. Tapczany 
Leżanki, oraz FoteL-ł6iko i Kanapa-ł6żko poleca 

Składzie materiałów 
piśmieDoych w firmie 

L. LElWZ 
aa IIbr_.-ia ~ęsll:ie, Plllta. 
i kostjumy daDlskie poleca 

firma .. 13 S63 

chrześcija I1ska wytw6rnia 
ł.ÓDZ. Piotrkowska 137 

Zenona Pawełczyka w Łodzi, Napiórkowskiego 42 TelefoD 237.62 
J. Wasllewska, Łódź 

Piotrkowska 152. 

~ ••• ; ••• M •• I." ••••• ~!!!!!!!!~Z~:~:ł~:~~!!!!!!!!!!! FUTRA' 
l b- ł t · h·· I · Stolarsko-Tapicerski 

e~ar nL l O ~ I ullU !fl! ~:J;~::~~:!!Ó~o:~~!~a~g: podług ~~!:~j~ modeli 

.kUIJuJ", , 'lL.t:t!ule naIwniej Warunki dogodne! ZA~tAD KUSNIERSKI 
firma cłll'ześcijańska R. LIPINSKI Ad If F f ' k· 

B KO"'Dlsk·r ł.?di II 112M ł.ÓDZ.D~r::Sk. 4l ł.ÓDr ul. Si!~ew~! 5! 
• \II t Piotrkowska 3. n 13 537 

..................... Wytw6rnia luster Saksofony - Harmonje 

li m~~f<O WV~~;~~ E ;<l--' ~J~i~~~~? ~:~ ~!;l~w=t 
, . POMORZANKA· , Odznaczone na wszechŚWIatowych wystawach 

SPR.I!€DA~fJlASł.A;SERĄ p. · F t · 
,óOŻ.PIOTRKOWSKA 189_ lanlna i or eplany 

rEl 221'06. ł 1873' . k . . .:I. j za. w r. na]wJę sze] plerwszorzęUJle 

I["~~~~: -:_~ ·:~,:'~~~~t~ "ABNOP~S;;j ;1;'~GE.RU 
- "'*40'-' • S;;;;;;;;; f, __ -:,,-=-,..,c __ : Kalisz, od. Szop6l1a 9. - Tel. 263 

Sklepom dostawa na miejsce. Znacznie' zniżone ceny. - Warunki dogodne 

,BAZAR NOWOSCI" ł..ODZ, NAPIORKOWSKIEGO 20 
Skład zabawek. • 

~ 

D 18560 

Kli.nika lale Je 
Nagt6wkowe słowo (tłusto) 15 groszy. katde 

OGŁOSZENIA 
Znak Oferty naprzyklad: z 1'8924, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 li~zb = j{'dno słowo. DROBNE ,i t. d. = 1 slowo. 
I, w, z. a = kahle stanowi 1stowo. Jedno oglo- Drobne ogłoszenia w dni powszednie .przyjmuJe szenie nie mo2e przekrac1.ać 100 słów, wtem 

5 nagłó·wkowycb. Ogłoszenia wśród drobnych: 1.lamowy mUimetr 30 groszy. się do godz. tO,i5, w soboty i dni przedświą-
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

:,!::!E~~E:: 4 000 - 6 ~OO ~ł I . Kawaler . I Który . Blondynka I Kawaler 
zL na I _1~IPotek!) ;:;0 UlUI'g per i 1>r~ystoJny. bez I)ałogó\;V. p081a- z. panów n\l s\:lnowlsku chce Z2 przystojna wykslZtalco.n9 mu· lat 2;j rzemie~lnik poszukuje pan-

•• wlal ko~clna.i'-'ik! PO~ZU~;lIJę. - dOJIlCY dOlU nadaJllcy Się na m- mleć .mlodll lIlt('hg~·ntllą. tO,ne ':1- zykalna pooaJ: tyml'zasowo lOOO l1 ny do lat 25 celem ożenku I znto-
Dom rodzaj wllli Uferty do 1lI00eJSZł~;.(0nPlsUla I teres ~artości 10000. l'ure SfJt zł rzęd.n~czk~ na stoleJ pqsę.rJzle me wyjdzie zamaż )1ró\\'ka Poznafl żenia interesu. f(ot6wka pożąda-

nowobutl, wany , chlew. pól Ulorgi zdg 33 1.)H)~ IIl'0tówkl pozl!a panne lub wdów-,dzlsleJszych zasad: rehglJna. gp- Sznmarzewski"go 20 - 1. na. OIf'rty Orędownik zd 33413 
ogrodu i 000. 'wplaty 3000. Bloch l[ li! kę do lat 32 w ceJu matrymo· '!J}oda rnll, Po\~azn~ zgl08ze~,la zd 33827 
l'nznań AI"jc .Morc!nkowskiel':o' 6 OtENKI jllJalnym. Pqsag pożądany. Ofer- Orędowmk I,ódz "hospo<lama • / Panna 
15. • zd 3-'\ iM ' _. ,.,._ry 'ty Orędowmk Ł6dź n 13 552 n 13 553 Kawaler lat 2.5 pO<lurl a jąca 20000 wyjdzic 

. I Kawaler f h . . 7am:tŻ nil 1'0 .. Przyszłość" Kawaler . ' Kawaler ae oWIec !'gzy~tencJa pozna P oznal) ul. Strzll.lowa 3. telefon 
~. _______ .. '111 II ' Jat 33. samodZielny kl!.t>lec szuka b nik sympat,.czl1:j pannc. kt6rR pomo- 24-03 zd 33 49.') 
- at 26, cIemnoblondyn pozna pan- towarzyszki żrcia• Wyprawa i 1'0 o.t . dobrego charakteru po- że otworzyi' ~,)]jdne pl'zerJsiehior- . 

10000 nę d9 I.at 24 o zasadae~ czysto nieco§ got6wkl pożądane. ZlfłOo ślu~1 paJU)~ ułomna do lat 45 d~ stwo. Cel matrymonjaln:v. Zglo-/ Prz t' 
A, h' t k t katolIckich. P.osag do ~OOOO zl·'"zenia na serjo do Orędowruka bre, rodZInY. Oferty oredOWlllkjsZenill Orerlownik z'133407 .. ys o]na . 

wypo~yeZll na. lp<! e e. ~:locen Cel matrymonJalny. Oferty Ore-j Poznań n 13 723 zd 33 259 l' mtehgentna. mloda posagIem 12 
u~tawowy. t>o~rE'(jnjcy y,'y" ucze- downik ł.6dź pod ,,333". n 13550 K l tYB. wyjdzie zamllż. Zgłoszenia 
m. ZglOszelllB Or~rJnwmk p Wdó ka awa er Ibiuro .. Wanda" Poznań. Roma-

zd 33070 Kl.. ~znam . ~.. /lst 38. inteligentny pOSladaillCY/Tl8 Szymańskiego 4. L zd 33656 5000 zł ... awa er. . p!lll1a :wlasclclelk~ gospodarstwa bez~le~a Przystołlla mtelrgent- 23000 got6wki poszukuje panny 
. . IH'OwmCJl przy Poznam)) pOSiada zlemskl.eg,*- składu, ewentualnie n:l p~ladaJąca WIlle oraz 20000 got6wka \\ (."Iu cżenku. Wsp61ne Kawaler 

1>08I!rnIroJe Ba I hlpoteh JOspo- 10000.- zlotych prag1flę poznać got6wkl. \.Jel matrymonJąlny. - wyj{!1Il1C za.maż PIotr ~róW'kR. - kupn0 gospodarstwa. Zglos~a lat 30 poślubi pan tó k& 
ianltwf a "Ot''&I' d~~D!~·_~IIII1ka· 2.~ ~~atrYmon:~lnł'!lk--18 łAskawe o~erty .. Oredowmk Ł6di& POt&IlIUi, Szamuzewslri9lłO 20 - 1 do.Oredownika Po~aii. do 26 lat OferJ)' O~eJo~ w 
tve o e~ re v .......... -_ ~ - ~ -I ~ _ poci, ";pnyszl~ • all 711 M 33 826 al aa 182 .31 Bn . 



NlJmer 276 - Orędownik -.. Słrone 15 .. 
lat 19 skrom~~nfo~re o ch' ~iekarnię ,. Futra' Poszukuję I Wytwórnia I Flety, Klarn~ty Kornety (Kuty) 
teru, ż w)'prawą, uml'tlowa~~~ ~j"azża~~g:Z~ni~d ł~J~f nli sPrzpe- 8P~~y pod lkf.~tra "'d'yd~y. 'lsy bi skladu kolonj1! lnel:o oą 1 atycz- form do obu:-via. oraz prawideł najtaniej W firmie 
1 mieszkaniem Dragnil' wyj<s1' I d'· ewlCdz. R- sk 1'1 wsze e!!,o ro ZOJu na 0- nla w powiecie gostynsklm. ra- Ido but6w naJnowszych fnsonńw. 
urzerlniką na poslHlzie. O'fer~; e zle. z 3S 32~ s~.drk.l repa6acJe fut.er p0.leca w wi.ckiml leszczYJiskim. ~oScl.!lń-. fJl5d~. Kiliiiskiego 126 firJ}l" '6 Tn~[hner to'dl P:olr :owska 3A 
0redowmk zrl 33 326 Pierze p h wie Im wy orze naJt~nteJ s~lm. agentura Oredownlka PO-I .. Ś"'(lt" Czarnomski. n 13 ;,30 • 'lIł , 1 .\ 't. 

Panna _ j poleca po najtań- Poznrui. NO\"a 11. prz~ Storl'm p k JA Karty -~-----~ 
uc Jozef DawId nlec. n 13713 ' -- . n 13139 

lat ~ !,Obl,uJarna. religljn/\ 0- '.. uej cenie Stan!- Rynku. p 7929-41.44 OSZU U y d9 II'ry - wielki w~b6r - wszej P l k 
sagu S5000 wyjdzie zamą~' p _ - slaw Dyczkow- 20 gospodarstw olI 20-80 miSrg kle przybory do palenia - bur an en a 
Biuro .. PI·zy'zIOŚć" Poznań' ul ski Poznań Nowy ~rzy wplacie 5 do 15000. Otreba. townie oraz ·1etalicznie - Dybic po~zukuir p' ."dr do cukirorn! lub 
Strzałowa 3. zd 33492 .. - Wierzbiecice 13. dom w Starolece z miesięcznym Jarocin. Kiliń~łdf>a:o 2. ki. P!>znań. \oVroclawska 1. re~taur~c::jl o~ . l.!l.b 15. Oferty 

NajnowS+!l czyszczalnia pierza. czyn~zem 120 zł pól mor!:,1 ogro- zd 33185/6 zd 29290 Or<:dowmk Z" 3.'l0.:,.)..:." ____ _ 
Wdowa Wg 33315/6 du sprzedam 11boo wplaty 13000. -,. , 

bezdzletąą 12 posiadająca 120 -_ .. - • - Agenci wykluczeni. Kaczmare~1 "17. LOKALE Fajki Szofer 
margow~ gL'spodar~two wyjdzie Droger]a Staro!eka~~!.:Itr!l _10b. zdg 33 0811 _ tytoniarki - pUI.llero§nic.e m('challik praktykn warsztat są.· 
zamąż • BJuro "Pr~yszlość" Po- bezkonkurencyjna. towar. mle- wszelkif> przybory .-jo pałenia mo.('łlOdow y . (,zł'I'won)" dyplolll. 
znę.ń Strzakwa 3. telefon 24-03. szkanie pod Poznaniem. ~otow- Dom masywny Sklep wielki wybór h'Jrtownip oraz d~ · po~zukujf' posndy. ;\JarjU)J Zie-

3(. 33493 ką. 3500. Ofę.rty OredownIk p6ł morgi oxrodu . lYi~kiej wsI. nadający sle na kaźdy Intel'es do talicznie - Dybicki Poznali - liI1~ki. 8Iaw(,szPWO per Po·loho-
----- zd 33362 stosowne rlla rzemieślnika S 5<l0.- wynaje.cia od zaraz. Vlut. Abra- Wroclawska 1. z'l 2!J 2!l1 wi('~. pow. Żnin . 'n i3 i22 

Wdowa Dom Otr«:ba. Jarocin Kili,)s.kie~o 2. mowskiego 9. Wiadomość Il rlo- --'X-o-nopczyńskiego--
lat 30. bl?zd~ietna posiadająca zd 33 7St zorcy. n 13 531 Z powodu 
Tealnoś« I pa p t" •• Fcot6wk WYJ'- dwupletrow"', mur"wan~. powla- maSzynk' lu robienia oIlPIl'ro~ó\\' . 
d i OP • ,... 15 h . . k . likwidacJ 111 "re·u l'oj.jz!e6w Je-

z e ,amąż_ .. rzysz ość" Poznań towe miasto, gimnazjum koeJuk. pQwszec nil.' uznane 18 -o 'Hl) ,tem zmu'z("" pro~ic o Jakąkol-
I;'trzalowa 3. zd 38494 s]:kola mleczarsąa i rolnic?8. - lat. zapTowadzony śwlet,nle PT08pe trwals~f> naby<' można WP wszy~: wiek p"aef: jomowll. lu!) pomoc 

K I f 
Uferty Oredownlk zd 33 359 rUJący warsztat obuwmczy kliŻdą kicb skI adach tytolliow\Yl'h. w interesi" Mam 23 znam ie-

O e arz -6 brSJ1Że -. zaraz sprzedam DOw6d p k J zrl 211292 zyk niemie.:!;: , Po ' a.ie "bjąć 
r~emieślnik. 29. przystojny. nle- Sk ry I wyjazd. Oferty Oreeiownik . OSZU U, kI d Ak k mO)(e od 1. 1. :15, Of"rlY Ore-
bIedny. uczciwy pra~nie DoznaC przybory obuwnici'-e poleca ko- w 33 178 dZ.lerżaw~ p ek.l"n. lUb s. a u uszer a rlownik P uzr.< l' 711 3344\1 
llanne majątkiem celem ożenku. rzystnie Antoni Bogaczyk. Po- mles~kamem 'lallaJ.I\;>,m Slę na Klelnwilel,l!ero\\'a. Poznań. cel)- ~~~'-:~~::;''-:''''''':''~'':'::'';'':'':':'''--
Oferty Oredownlk zd 113 382 znaj' Golęb;~ 2 (dawn. Sp6ljz. Gospodarstwo konlJ.nlko;} O<l :'" 1.l~C lel~ OfNIYI trum. niteR, Roman~ ~zyn.rln- St l 

LI"Sty . , ki m rg ziem 8 pszenna. udyn- znali za 113 t},,4 dru~i dom od placu świetok"z:v- po~znkujp pracy. Zgłoszenia Ore-
Cech ObUWll) zd 113 414 58 6 'I b z warunkam. Oredo,," mk. PO-Iskie~o 2 plerwszp Pletro. 10wo. O arz 

D 
masywne. martwy. tywy - - k' ~ d 1- O·" 6 ' l 'k 13" ""'l 

do nu wy~ osowane nie zao- om nowy rerzedam lub w)'dziertawle. - R ta racj 8 lego. z g ., .>-')/ 1;;.1 .::,O'::;".,::II:.:..I::-Z::;':...:::.'::':' ;;."":.=--------

B~i~~t°"j;o~~~~~J:ie~z 03:ow?~~~ przy Poznaniu lelber. Mosina~ zd a3 726

1 

~ pelnym :~g'u ~ddam a mles2!ka-, "Sant611 Magister farmacJI 
lur!> .. Przys710~1'''. Poznań m()rga ogrodu 4200 wiele In'l1l,ch Domek nlE~. o!l'r~d. salka razem 10 ubJk1J.- faJke - . Sant~" ustnik do plI- · kilkuletnią praktyką. ZnAjOmOŚĆ 

zd 83406 • domow
J 

pole"a Ratajczak. 1'0- Poznaniu pieciopokojowy donośny SYJ. !>~J~I~., ij~600. Oferty ore-IPi~roS6W -:"- ka~rly palacz. racto- jezyka nlc>mic."ldego. referenda 
znań. ezulcka H'466 0~.r6d owocowy wszelkie illstlłla-, owm ~ śnie ~owlta lak.? ~rz:VJ('~r~:v, dohr.~ poszulwJe w PO~n!llll'J lnb. 
_____ ~_. CJP. ,lolto(lna komunikacja oka- PiekarniA efektowny po~n,rek. 1I:",,~z,lk~,,:v. f'ohhz'! (lrl 1. 1. lub pózn.JeJ pCJęa-

zyjnic 10000. Grzeszkowiak. Po- _ . y P!llacze tyt~~lU. I5zanu)ac. zdro- dy. Oferty z wnrllnkamJ Kurler 
Skład kolonjalny znań, Skarbowa 18. zd 113 628 calkowlt!"m ur~ą,lzenlem_, przyl!!- , ":Ie. UŻywaJcJe I,)r~y pa lenl1l Pll' Poznariskl zdg 33 311 

urzą.dzeniPJn. towarem. mleRz- glem mle.sz~lłmem wydzlNznWle plero~6w lub fajki stale antYnl-
ka.niem Poznaniu. obiecie 850, Dom ~ariłZ: objeCie 500 zł. pól .ro~zna kotynoweJ ""My 
V,z,:.er)zk· ę.waG 8U

b 
- 'YJnka. Poznań. nowy przy Mosinie 3 pokojl? kll- dZle6r~awla (z)~ortY cOzynsdz mJ.Pk~ul.c;oZ- "Sanle". 

"le II.' a/ ary~ 0hI. chnia 'I o d b dl 2800 ny il z, ler y re owm P - d 113 991 
zei 33 499 sprzeda 'KI~r~f>~ ~r;sin~.gU . znań zd 82578 :o.: ~ -----

Kolonfalka zd 83 725 80 h Podziwiać Inteligentni. wymow-
d 

. D pszennyc Cle beda I ~Iynąć b«:dzi~z na 0- sptzedaży artyltul6w art):-
urzą zem!lm. toware!ll. mieszka- om przy Poznaniu kolicę. jeżelt na"ezy~z sle cieka- stl'cznvch. Oferty Oredownlk 
lllę· magIel POZnf\nll ~ 500 •. - nowy. 6 m6rg ziemi chlew. 4000 za.budo\\ a 0111 ma~ywn(>. kom- wych sztuk ma~ipznych I cza- I.ódź pod .,25". n la 578 

Magle ~;:erżp~:na~" WI~II\1~nI~arra\~ ~);~ze~~Ug*ler~(:~~j:~~~si~:. interes pletnemi lIIW ·ntarzami or! wla- 6~~;~~~~1\~~1. zofp1~żl(ina\~i~1r. ~. • 
3". zd 33500 zd 33 7:?A ściciela objęcie ;) 000. PoznaJ\. It.onatowskl. Bvdgoszcz, Sw;P('· Mo]e dochodawe biuro reczne. motorowe. sllnt>j kon­

strul,eji poleca Roleslaw Kap. 
czyński Lór!ź. Podrzpczna 113 _ Poliarmy 

_" ltataJczak. J ewickR 12. • za 33465 ka 5 - 5 zr! 33450 z ruieszkanit'ID na prowincji 9ri-
stapie za 2000 . ZglOsz\tnin Ku­
rjer pozna (u'ki zd::: 33 3!<7/8 Firma egzyst~i_~~ \ 88!). n 12 ~64 ... ;~~:~ dl!a .ptRk.,~w \ rybek Wniosl[i 

~y-- Iii /, f O.~" -ąnowe. arlministracyjne. porlat· 
Maszynę ~' ':U Maj'ątek kowe. tiuma('zenie niemipC'lde. 

S.lngera czól~nkowll sprzedam ta- ' :" Sauera P dl • l t nrzepisywanie Z-allltwill Miko!a-
L ..l ~I. 3800 m6rg pszennych pięknem i O eWnla us er ' p I .' . . DlO. (lIlŹ, Ogrodowa 28 ~ień 6 SAUERA IN Skład NaSIOn. - zabudowaniami. gorzelIlią in- lewski. oznaii. p "wleto',rz)"' 

m. 16 fr~nt. n 18 5411 !::':.~:',,:::: I: Poznań. HI! tajcZlll<a/ went a rzami sprzedam 100' mor- Franciszl<il. Turniaka. Lódź. Pa- ski 3. zd 33 <\1 a 
<l3. zei 32 4-11 ga. Paluch. Pozfln I'. Kantaka 8/0 bjanicka 1 przyjmuje obstalullki,- " 

Sprzedam zd 33358 na w:v~oby lustrzane. od~wie~a. Grzebień ondulacy)ny 
Okazyjnie. maszyne karjCzet:e Złoto przerabia stare n 13,,51 ollflulp('je kl(, ' ~ie I <llu"ie 
ręczno-nozną. Łódź. Pomorska . Majatek -- Ch- - '---:-'--;--k --- o~z('zedza CZA-U fryzjerR 
148. AntC$ak. n 13546 !'\rębro Bryl~nly kUPUJe ~prze- ,p '. rZeSCl]8nS a nięrlzy S!'rzl',lajP Drngp-jn 

I 
daJe. przyjmuje w komiS - przy ozn,a.I1I:\ ,~:)oo, m6rg bura; Wypotyczalnia najelpgantNzyc!t charskiego. pnzn"~ Podg6rna 

Do .. Occaslon'. Plnań. A le,;e , lar- ązanych w~dzlel za~vJę· bOjrateml Allkien śluhnych i balowych. - zei 33544 
• cinkowskle~o ' _ ~d ~9 1'-/ l,nwentarl3111 1 ObLęCif> &'> 000. - Ló l~ I' k' o 38 I 

s~rzedanla biurko ~ams)tle I to- ... -. -- __ " __ ,,,_.,_u l alucI!. Pozl, ~,i. Kantaka 8tlJ, ni''t~· Ś~r;l~~~;:kicl:g w pra-
a eta Lódź. Targowa 21 rr"n! Skład zd 33736 • ~,-'-- ..:.. __ n 13 5 ~~ I 
m. 8. n 13 53i) kapel!lSZY da .~kl(:'j . I towaróW Chrześcijańska 

Do krótkiC!. na I)I'OWII'CJI 8przerlapl wypoźyr.zalnia najelegantszych 
d I cena 300\).- Oferty Oredowmk I . ~I b h 

sprze an a powóz wlktorJa aza- Poznań zd 3.'ł 479 su oen ~ u nyt' 
raban kryty skOra ora? !janki. _ Walce młyńskie ł,ód~ Suwalska 
Cena przystępna Wiarlomo§~' Nowy dom parter. LOdt. 6-go Siernnin 45 d . kamienie. ma~zyny pomocnicze • .:.::.:...::::.:..:....--------
______ n 16 534 u Qzorcy. 8 ubIkacji 1'~. morgi ziemI (\ 500. ltuPje •. L6dt. Miedziana 22. No- Getry IDcowe 

l\lydła 
do prania. pro,zki wielki wyb6r 
~przellllj(> tnnio odsprZeda oĄI('om. 
Mydlarnia. Poznal). Chwati.z"wO 
37. zd 112 ~30 

Ucznia 
stoJarskieg ... boraz przyjmi" Hen­
ryk Szade. Steszew. zd 32 365/6 

Dyplom szoferski 
na autobusy ni"zawollllie otrzy­
ma8Z po nkończeniu kursu .. \Var­
sam". Poznań. łeżypka 52. 

zdg 33 869/70 ---------- ---------
Garderobę 

wydzierh wie. sprzedaż plljlit>J't)­
~ów nocnf>m lokaju do ob;o?eia 
600. Oferty Oredownik zd t3 569 - Kaleta. MosmA. Hynelt 16. /wahńSkl. n 13 577 ki k'" . Ik Place zd a3 57\! su enne npk. l!lam8~Vllł~ ty o 

b 
--~ Dom w pracowni KanyńskJego. łJÓdt. 

t udowlann2~/251 ,:rrl'okl~ lrwatłra- l(olonl,alkA 0kls"Am kolonJ'aln m Iks' PIotrkowska 82 w padwOrzu. Inst.umenty Pomocnik owy nn • etn (> splnty ł 6d~ . y ., . 'J",. Y w e zeJ n 13 541 ". .. I . l t b 
Gtllnd Hotel pok6j 49a ROrl fi z restaurRCJ4 Sll ą mieszkaniem WSI lub mlastpczku kupie. POIlai' __ muzYCzM nllJtanJPJ sprzedaje ,('holewkarz samo' ~IP n:v po ne -
do 8. - n tlir~" pelnym ble/w od,fam natychmla-t cenę [ w.'arunki. Oferty Orędow- Z k. d k i ki pracownia ..jn~trumelltOw mu- II)" z.araz. - Zp::los;tPnJa AlI:'enda 

~ ~pi"f!znll d:tle,·tRwa. 13oT . I('~. nik .za ~470 a"a rnwec Z'Ycl>my('1l t'elik"R Honi".wil'za.!Kl rJera PoznaQskleco Sl"r~k~:!l 
'lPreden powiat C,?lIrl k6w. zd.~ 783 ~eoPolda StaAłloWsklego. L(\rl~' 1 ł OM. Targowa 1\1. Dla łlzk,1\ u- III W. n 187=-
A sy Kupna iotrkowska 285 wykonywa pal· st~pstwa. n 13 555 

orllet'howe. dElbowe - I!przedRJe Domek podw6lne)(o sto;u waley 8001100 o. garnitury futra. Robota ~o-I Ekspedjentka 
~f3Z% trnio Chrze!!ci,inńskl Za- 2 pokole kUl'f.nia. hlisko Po~na- mało użvwanrch po~zLJkuie Mf"n Ilrlna. ceflY [lri\yst«:pne. n 13554 llŁrzymapiem do cukierni 1lO-
6,,8 to arski. LOdź. Brzezlńl<kst nią. tanio. 2200, Informacje Fr ... Bierzwienna·' p. Kloda·wa. po- l trzebna Z3 po~yczka 200-500 ~ą-

• n 13 ~ Witkowski. Poznań. StaSZJca 25 wiat Kolski. 3d 32 j43 parasole . a:warantowanl1 posada stnla. -
Syrop d pl 1k6 zd Bił 6Q8 wszelkieil'o rodzaju kupil' pokryć Og!oszema do 30 slów ~IB poszu· Oferty OrtldOWOlk w sa 1l1~ 

. ' O . ern . W Generator nsprawić najtaniej tylko u Ka- kUJ,llcych posady \V tPJ .rlJbr)'<:e --------------
~Ifly 43 proc.. Ciemny Jadalny Dom rl . ~ I n dyAsklego. L6d~. Plotrl-owska 89 obliczamy po Jednf>J trzeCIej ceme Sprzedawczynie (cy) 

potrzebni .do sJ\rzed8~y rlrohiu: Q' 
woców. Gotówki zł 100.-. Oferty 
Orędownik zd 33 594 

z:0 ty z mlodnwym. smakiem. mi6r! 21ft mor,,1 Zlrmi hurtownia P·IW. b· o . spa,wt an}3. ill~~ etny. w dO-I w podwórzu. ' n 1357" I dl'ohny('h, 
czysto pszczelny I mieszanke ko." r~m ~ anie • '~vJ8r> przez 0-

1
_ ' -. 

r~enna P0leca najtaniej' Sklad Fa, wytwOrm~ \\ód mineralnYCh wzór kotlow, kuple zaraz., - " Piekarz 
b "1 d ~ rynkll tanio sprzeda. Pawlak. 13 Dre!l.s Ga."wa yow !t P f r:vc~nYl '" e ziński. Poznań. Wro· M:oslnR. zd sa 672' . z~ na 0:1<> ,mn, rZc aSOnOWanle, p.-ze- kawaler, czeladnik dyplomowanY 
TUCC II 1 zd SO Ul • W. !> - rabianie czyszczenie posiadaj,lIcy karte rz~mi~~lnicilą 

Jlla Knpi, gospOdarstwo k ' • poszukuJ.e pr.~CY. O~erty Orer!?w- Szofer-Fordzlsta 
Pokarmy komfortowa 5 ~01{Q1. kuchnia, okolo 1UO D1!'r~ dobrej ziemi z apeluszy damskIch, ni~ Lódz porl lPUli,omt:>wany • i Inkaspnt z got(lwką 800-509 

dla ptaków I rybpk naHllnlej węrandą wY"f.0 Y. centralne o" IIlRaull. niedjh~o Paz.nania: _ męskich 1:50 _t! zl.oty('h na stala pos!,de potrzilb, 
~ f t -.211 Sauera Skład Naalon g'.rzęwante. dOer dek M 14000 - Oferty z dokladnym ppls",m I .pO- Czyszczenie krawat6w. RepEt!"o- Cukiernik m. Oferty Oredowmk zl135750 

03naJ\. RatajczskR sa. Wplllta ugo ewa. alolepszy - damem cell< Orelowmk. 1'0- wanle lalek Hain Poz - t:\ • • .. 
.. _____ z.d 32 441 Ple~f;ew. zd 3H &67 znalI. pnd zd 3tl OOll . pieżYllski l 'podwórze ~~1~3 O a,; i trzelcl~J k]atelt,?rJjl .. ~lI.motny. pą- Inkasent ___ .:::.:=.::.:::.::..:......:::....!:::::.::.:~:::-::::... _~. .> szu {IIJ!' O( POWIP( me.! pra('y. naJ-

--- C'hetniej wyjazd. Lngkawe zglo- )(ot6wkll 800 złotych zaraz pp. 
.. --- ~~eniA Or«:clownik Lódź porl .. ('n- ' tl'zt'bny. POS:lrla ~faIR. Oferty Kilimy 

KosowIkle WIRSnf>j Wytw6rnl de­
ilonie plekne. wykonanie solidne, 
ceny konkurencyjne. AdreAnwa~: 
\Voloszczuk. Poznań. Malpekiego 
14 - 8. zd 32 158 

-Plac - Gdynl;--
z pOWOdu sto"'.lJIk6w familijnych 
tanio sprzedam - Zgloszenia 
C~ecbak. Ś\\ ie>"chlowlce G. ŚI. 

n,:r 1~ ()!Jli 

Gospodarstwa 
k!lpna sprzedaże wydziertBwle­
ma. rentowych . starych nowych 
zęzwolenia przeprowadza Biuro 
Ziemskie. Poznań. Mielbńsłdego 
22. zdtt 38141 

Interes 
rzęf.nJckl z kompletnem urządze· 
ni~Qj li maszynami 2 pokoj!>wern 
m eUlka.niem tanio na sprzedaż. 
O erty Oredownik zd 83203 

Poniedziałek, S. 12. 1934. 
8.45 aud)'cja poranna: 12.10 

koncert zespołu Fronta: 13.00 

czawa: 22.00 koncert reklamowy: 
22.15 lekcja tmlca: 22,35 muzy, 
ka taneczna z dancin.gu .. Adria". 

.. Muzyka .ullcy wiejskiej": 23.00 
wesoly \\'1 P (',zO r luc!ówy. SztClIj:­
holm - 20.30.D1ijzyka popularna. 
Rzym i MedJo)an - 20.45 kon­
cert życzcl\. Lipsk - 20.30 kon· 
cert symf. 

·:, K~AJ.OWE.·.~' dzil?nnik południowy: 15.35 prze- Poznali - (audycje wlasne) 
gląd gieldowy: 15.41) "Kabaret 13.05 piosenki rewjowe i film o' 
przed dwudziestu laty" - w ukl. we (płyty); 17:35 skrzynka poci­
Michaliny Mllkowieckiej; 16.4a towa (dr. Kosidowskil: 18.00 LOdź - (aullyde wlasne) 17.25 
lekcja ję~yka niemieckiego; 17.00 skrzynka rolnicza (p. E. Horalt): k<ml'ert z plyt; 18.10 rep. teatr6w' 
recital fortepianowy Madi No- 1!J,15 .. O symfonji" a,urlycja z ił. 19,25 chwilka spolecZJla. . 
wik: 11.25 .. Skrzynka pocztowa": I11UZ. na plytach wyk. dr. K. Zie- Katowice _ (audycje własne) 
1.7.85 M. Karlowicz: "RapsQtlja liiiski: 19.25 .. Lotnictwo w roku tS.()5 arje z oper \"ercli'ego; 16.45 
litewska" (plyty); 17.50 .. Zoolo- 2000" wygł. p. C. Firko; 19.80 .. świat śląski w twórczości Kos. 
gja I medycyna" - wyg!. dr ... Snsiedzl polskich kolonistów w sa.k-S?;czuckiej" wygI. Drof A 
Kazimierz Sim m (!>dczyt). (1'1'. Peru" wygI. P. A. Fiedler. Jesionowski: 11.25 kom. Zw. row: 
z Katowic): 18.00 "Skrzynka SI ki h 1750 Z I .. d pocztowa r!>lnicza": 18.10 .. Prze- . as c. • .. OOO!:(Ja l me y-
gląd filmowy": 18.n muzyka cyna" dr. K. Simm: 18.00 .. Taki 

-....M. Maszyny lekka z kaw ... Adria"; 18.40 .. Za. do-bry p8Jll ~ s,iwą brodą" wygI. 

1J
- dl'" dl d' . Koenl'g~wusterllallscn - ·9.00 dr. W. Dz.lę,oal. 19.25 kronika 

e~af;~~~ ~~o:~o;i~~e ~:Ycl~ Ct~~Yiezntwn\:n):ZJi8.~ost~~~ koncert ;olistów: 21.00 rad/oko. harcerska. 
nI.' naltanie.i polpca cital śpiewaczy Mllrji l<'iorenzR hmdarz: 23.00 wesoly wieczór lu· Krak6w - (a.udycJe własne) 
Fligif'l'ski Poznań - Ciampelli: 19.25 chwilka spo· dowy. Kopenhaga - 20.00 nie- 13,05 muzyka hiszp.ańska z plytj 
ś M . 93 leczna: 19.30 .. Sl\siedzi polskICh miccka muzyka operowa: 22.15 17.25 fragmenr literacki: 11.3a 

.. w. 'd "Ś81 237/8 kolonistOw w Peru" -'- wygI. P. muzyka kameralna. Oslo - 20.30 nokturn Chopma z plyt: 18.00 
________ z_.~ __ Arkady Fiedler (tr. z Poznania): kallcert symf. Budapeszt _ 10.30 stary .Krak6w. gaweda w ąpra-

D k 
19.50 w:a<iomo§ci sportowe: 20.00 konccrt skrzypcowy: 21.00 kon I cowaTUU .dr. J. Dobrzyckiego: 

. ome . rewja orkiestry: l. Defilada in- cert wieczorny: 22.30 muz. cy- 19.25 "hwJika spoleczna. 
wJ!lka n,?wy p61 morgi ziemi wy- strUInf'ntów. II. Wystepy solo- gaJiska, BeromIlenster - 20.15 Lw6w - (audycje wla~ne) 
dZler1;aWH) lub ~nl'zerlam 1000.- we; 21!t45 dz:ennik wiec:6orny; .. Homeo i Julja" symf. drama· 13.05 arie z oper Verdiego. 16.46 
2 IlIta .zgóry. .Wlor1arczak. Pi>: 20.51i .. Ja.k pracujemy w Polsce: tyc?n" Berlioza. \Viedeli - 20.00 lekcja memieckiego przepr. dr. 

kiernil!". n lR 762 Orp.downik zd 33107 

Humor zagraniczny 

znań. /I; aramowlce 9. zd 83 2 .. 2 . 21.00 Iwncert w wyk. orldestry .. Giovanni Perluigi Pulestrina" Z. Zrgulski: 11.35 M. KarlQwicz' 
-C l d i ś " _._--, symfonicznej P. R. pod eiyr. Jó' koncert ch6ru wiedeJ'skif'j o-pery: Rap"cxIja litewska {płyty}: 18.0Ó - PI'OSZę wpisać na mój rachunek ~arzeczonv przyj-

Z er z e clD1orgowe zpła 021imińskiego i z udz. Lottp 21.00 konccrt życzeń: 22.50 mu· "Wilno. miasto ciepłych \\'SPOIl1- dzie zaplacić. 
prywatnp przy! Poznł\nin, wplaty Halnmerschlag (altówka): 21.45 zuka tan.; tO.lli muzyka filmowa nieli" wygł. A. Kru('zkowsld: 
11000. UausC'}. Poznali. S7.wai- ollc,zyt p. t ... Jruk wywolano wiel- (plyty). Pral!a - 20.35 dawne 18.40 "A CZy znasz te piose.nkc·!'· - Który'? Ten pan z wtOt·ku. czy tcn z ~(Jboty' 
carska 14, od 3-5. z,133422 kil wojne" - wygI. p. Jan Ku- utwory czeskie. Kolonja - %1.00 zagadki muz. dla dzieci. (Fliegende HI. - MonachJum). S. F, 

Co futro - to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubrania - to Edmund Rychter, Poznano (Jstl'OW \Vlkp. 

u d ł t na miesilIc grudZień 1034 roku wlącznie dodatk6w tygodniowych 
r 1 '/ e p a a .. Kłosy" I ksiQżlcowego dodatku powicSciowego, w poznaniu w el{!~pe· 

ciycji zł t.~. w aglmcjach zl 2.20. z orln~szl'niem do domu zl 2.20. na 
prowundi. na pocztach już z ollnC>8zeniem do OOollU kwartal;nie 7,1)1. miesi«:cznie 2.3-1. pod 
.}Paskll miesięoznie w PoI.sce zl ii.OO. w irmych kfajach ?lI 5.00. Pnf 7.miu wydaniach ty "'od­
ni!>wo kQ&ztllJe .. Orędowni'k" mie.~ięczn:~ 2.35 z;1 bez odn().';izenia do dOOlU. \V raji:je wypad,~6w 
,powodo,\anych silą wyższą. przeszkód w ~lliklarlzie. strl!,j.k6w i t. p. wydawni~two nil' oopo­
wiąda .zfl dos1arczen'e pL.~rńa. a abonenci nie mala prawa domall8l1ia aię nied08tarC7lOll.Veh 
nu.merów lub odsz.kodow8l1ia. . 'i 

Ogło S zenl" a na st~ie 6-lamowej 15 gr ... nil stroni!? .4-1amowej PI'ZY końcu tekstu 
reda,kcYJ~e&,o 30 gr .. np strOIlII.' C21\,!,artl'J aO gr .. na stronie drUgieł 60 gr, 

-- Przed wlaoomo!!cHUl\I potoczneml \00 gr. orl I-łnmow('o!oro milimetra 
OglC>8~eofll8 ,lSkompnkow~ne z .zasll·zefŻ;eniem ntiej'!.c8 Oli pooz.czeg6lnego wypadku :lO% llltdw)'tkl: 
Drobne Og'iosze.h!a (na~\VyżeJ 100 sl6w w tem i) na.l!:ówJwwych). EOlowo nagł 6wkowe (tlW!te) 
15gT. każrle daIsz!" .slowo 10 g>J'. 0~losze.ni8 do bietl\.<,ego wydaniR przyjmujemy do 1I'0nz'iny 
10,41) a do wyda~ Illedziel.nrch I ŚWllltecZ<!)'ych do lIpdz. 10.15 rano. Za ~Otnicę mierlzy zpsta­
wew !l wysokością aglos.zellla. powstala W8Kt.\oteck matrycowania, w~'da\Vnictwo nil' ()()powinda 

Redaktor naczeln)': Bohdan Jarochowsld. - Reda'ktor odpowiedzlalny And.rze.l Tre\lt z POZl\a.n!a. - ZII W!lZY8tkie wl tdolll06<:1 t artY'lruly li m. Lad':)i odpowiada I.fH>n Trella. ł..ódt. Notrkowska 91. 
_ Z. !>&I~7;elli. I reklamy odpowiada admini$tra~1 w 060bie p. ADtonl~i'O Lęśniewlcsa w P!>!2laniu. - NiezamOw.j(ll!ly~b rękopis"'", ~akcJa nie zwracI 

Wychod$i (l()(kiennie I wyjarkill\Q nled;iel I 'wlllt uroo;;r15tych z data na d.zIe~ następll.V· Wydawnictwo Drukarni/! Po1s<ka S A w P!>znani'll. lIw Marcin 10 . 

Telefony: U-61. lł-78, 33-07, 304ł. ~25. 10-12. w niedziele, święta I ~inym wlec:Jor6lJl tylko 'O-~ P. K. O. Poznań nr ?OO lW. 
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Amer,J'lra:rislr1e bazary Aa ulicach Łodzi. - U'pstrzone targowisko -
.Bto 1 co sprzedaje - Bodzajowe obrazki - Psi targ - ł'opis~ ali­
cZ,Bycl1 rewelersów - Pieśni bez sJow 

Maszynki i aparaty kuchenne do szatkowania jarzyn na r6tne wzory. "Mała kobietko czy wiesz, .... 

L 6 d Ź, 1 grudnia. nią. ilość punktów, może zostać szczę- oczywiście PQ wplaceniu nieoJzow-
Kt6ż w Łodzi nie zna znaczenia:.. śliwym posiadaczem pięknego stalo- nych ,,10" gr. Obok stoją handlerze in 

tego słowa a przynajmniej nie slyszał wego zegara. Szalona okazja!... strumentami. Jakiś "wsiowy" jego­
o niem? W północnej cZQści miasta, Wśród tłumu ciekawskich, okala- mość próbuje smQtnym kujawiakiem 
skrę.cając z ulicy Nowomiejskiej w jących takie I tym podobne gry bez wartość skrzypek, jakiś inny opukuje 
Lutomierską, dojdziemy .:lo nfezbyt "rezyka" kręcą. się podejrzane typy. starą gitarę. 
dużc.30 placu, który sławny jest z od- To amatorzy cudzej własności. Trzeba - Kiedy ja panu mówię, że to jest 
:bywających się na nim co sobotę tar- uważać na kieszenie, aby nie byly prawdziwe amerykańskie zlolo - za-
gów zwn..nych popularnie bazarami. Co opróżnione przez takich "specjali- I'ęcza handlarz ,.kosztownościami", po-
sobotę wszyscy ci, którzy potrzebują. stów". kazując jakąś dewizkę. - Gwarancja 
pieniędzy, a mają. coś na sprzejaż, co - Tu proszę państwa, za jeayne 10 10 lat. Takich "jubilerów" pełno się tu 
przedstawia jakąkolwiek wartość i ci, gr zabawić i rozweselić można cale kręci, trzymających w ręku zegarki, 
którzy chcą. za tanie pienią.dze nabyć towarzystwo. 10 groszy nie majątek, a pierścionki, obrączki .,dukatowe", wQ.t­
coś - spieszą. na bazary. I jest rozrywka i zabawa. Mamy tu pliwego częstokroć pochoJzenia. Inni 

Niewielki plac zapełniony jest po cztery asy ... zachryplym głos·em obja- znów z brzytwami, kartami do gl'y. 
brzegi morzem l"ozkolysanych głów, śnia "fakir" o mocno semicl{iej facja- Jednem słowem dostać tu można 
upstrzonem gdzieniegdzie jaskrawemi cie - i demonstruje szereg sztuczek wszystkiego, czego dusza zapra3'nic. 
parasolami i jrumemi płachtami slra- "czarodziejskich", których niezliczona I W drugim końcu placyku stoj~ 
ganów. Hałas! Gwar! KrzykI "ilość" leży rozłożona w koszyku. Re- sprzeJawcy reworów. Co za wybór: 

Zaraz na wstępie wchojzi się mię- flektant6w na owe sztuczki, wtajem- "bamboszl(j'" "balony", "cyngle", ele~ 
dzy stragany handlarzy ubraniami, po niwa się w arkana tych "cudów", gancko odmalowane i tanio. Uwa.gę 
większej czcści używanemi. Cze·go tu 
kupić nie można., wielki wybór spo-
dni, sil- nawet i frakowe, elegancko od­
świeżone marynarki.- palta, kożuchy, 
ha! futra. nawet. 

Dalej stoją niezliczone Czarne sze­
regi butów naj rozmaitszych rodzaje 
fasonów. Nagle jo uszu wpada melo­
dja jakie30ś tanga i wnert kłóci się ze 
skocznym ober-eczkiem. To sprz<ldaw­
cy patefonów i gramofonów z jakiemiś 
archaicznemi tubami reklamują swoje 
płyty. Obok na rozłożonym papierze 
leżą stosy książek, 

- Najnowsze nowości! Wall ac e, 
Muczyński za grosze! Na "bankrotl" 
- wykrzykuje sprzedawca tych sensa­
cyj, .zacieraję.c posiniałe z chłodu ręce. 

- Tutaj panowie, grać .i wygrać I 
Bez *adnej "rezyki"! Rzuca. kto chce, 
stawia kto ma i może! Obsajzać wolne 
miasta! 

Tłum ciśnie się pod barwny para­
sol, więcej jednak przypatrują.c się, niż 
biorąc udziału w grze. Pod drugim 
parasolem mieści się loterja fantowa. 
Kto ma szczęście i wyrzuci ojpowied-

Antyk ZOBiem'l1astGgo wieku czeka Dl 
nabywcę. 

KilO Y POLAK -lOtNIERZEM OśWIATOWYM 
UMIEJĄCY CZYTAć­

NAUCZY JEDNEGO NIEUMIE.JĄCEGO 
TABLICA V. NAUKA CZYTANIA 

k 
k 

k 

o 

o 

kot 

t 

koty 

t y 
y 

kto 
ma 

m.a. 

u a e 

I t s m 

to kot 
ot taki kotek sam 

kota mam 
mama ma 

mama ma 
tato ma 

ma I as 
osy I I i s y 

• 

~ 0Mt (., 

2 kotki 

2 koty 
4 ule 

Postu>ować według wskazówek» po danych przy tablicach II i IIL 

zwraca donośny skowyt j s7.c7ek psów.­
To psi taI'g. Po drugiej stl'Ollłe ulicy 
stoją poprzywiQ,zywani do plotu ,naj. 
rozmaitsi" przedstawiciele psiej rasy: 
rasowe wilki, micszańce. bulJogi: ow­
czarki, pudle i zwyczajlIc 1\UIHHe. Nio­
które szczekają żałośnie. inne rzucajt;!o 
smutne spojrzcnia wokolo. oczekują.c 
na los, jaki ich spotkać może. 

Pod murem zespół śpiewaków '·z 
"zacięciem artystycznem" rzuci na 
kilka glosów popularny szlagier. 
Dźwiękami i śpiewem zwabiają licz­
nych gapiów, którzy po skończeniu 
piosenki rozchodzą się, poszukując 
nowych wrażcil. 

Z nastnniem pierwszych zwiastu­
nów natldlOtlzqcego wieczoru ukazuje 
się na jednym rogu znana postne po­
l'ządkowego. który Jonośnym gwizdem 
oznajmia koniec targów. Plac po\\-oli 
pustoszeje i z nastaniem zmroku ba. 
zary stają się terenem hulającego wia. 
tru, który silniejszemi podmuchnmi 
rzuca pozostnlcmi po odbytych tar· 
gach papierami i odpadkami. (j) 

W oczekiwaniu na nowych panów. 

Raki:eta 
przez kanał la Manthe 

Wynal~ca raIdety poczwwej, in:tynler 
Gerha!l'd Zucl,er, I,Łóry nieda \\'no temu w 
BrightOJl wyłwnał el<speryment z rakipt~ 
J»wietrzną. zwrócił się ponownie do w:adr. 
francuskich z prośbq o zgodę na nOwe do­
świadczenie, w ciągu którego wystrzelona 
ma być z Dover do Calais rakieta z zl1war­
tością 12.000 li.,tów. Rakieta ma odbn~ 23. 
km. podr6t ponad kanałem La Manche w 
ciągu Jednej minuty. Termin ekl'pel'~'men­
tu, który z.najduje się jut w stadjum pl'zy­
gotowawczem, nie jest jeszcze ustalony. 

Sp6fDJouo gratulacje 
~. Słyszałem te pani się \\0 tamtym ty . 

godnlU zaręczyła, Proszę przy Jąć i odem. 
nie tyczenia, sp6źnione wpra wozie ... 

- 1 to iak ieszcze! Wła,śn.ie wczora.j 
iu.~ z nim zerwalam._ 




